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Sejm uchwalił ordynację wyborczą do rad narodowych 
i ustawy związane z reformą podziału administracyjnego wsi

*

Sejm Polskiej Rzeczypospolitej _ Ludowej 
uchwali) ustawy, które posiadają doniosłe zna­
czenie d'a sprawy pogłębienia demokratyczne­
go charakteru naszego państwa ludowego i ści­
ślejszego związania organów władzy ludowej 
z masami. Ustawy o reformie podziału admini­
stracyjnego wsi i powołaniu gromadzkich rad 
narodowych oraz o ordynacji wyborczej do rad 
narodowych, stwarzają niezbędne warunki dla 
większego niż dotychczas zbliżenia organów 
władzy państwowej do najszerszych mas pra­
cujących, dla szerszego rozwoju ich inicjatywy 
oraz "udziału w rządzeniu państwem. Temu 
samemu celowi służy przyjęta przez Sejm usta­
wa o ordynacji wyborczej do rad, na podsta­
wie której już w końcu bieżącego roku odbyć 
się mają wybory do rad wszystkich szczebli.

Przyjęcie "przez Sejm ustawy o nowym po­
dziale administracyjnym wsi poprzedzone by­
ło — jak wiadomo — długą pracą przygoto­
wawczą, prowadzoną w terenie, gdzie na tysią­
cach zebrań, w których uczestniczyło ponad 
milion chłopów, ustalono projekty granic no­
wych gromad. Ustawa postanawia, że w miej­
sce dotychczasowych gmin i gromad tworzy się 
nowe gromady jako jednostki podziału admini­
stracyjnego wsi. Na miejsce istniejących dotąd 
trzech tysięcy gmin i 40 tys. gromad powstać 
ma około 8.80(3 nowych gromad. Dzięki tej 
reformie w przeważającej liczbie nowych gro­
mad liczba mieszkańców nie będzie przekra­
czała trzech tysięcy podczas gdy w dotychczas 
istniejących gminach, które zostają obecnie 
zniesione, przeciętna liczba mieszkańców wyno­
siła1 5 tys. Przeważająca część nowych gromad 
będzie posiadała powierzchnię poniżej 50 km2

*

coraz szerszego udziału mas w rządzeniu pań­
stwem Ordynacja wyborcza do rad potwierdza 
w pełni zasadę wyrażoną w naszej Konstytucji, 
która w art. 2 głosi, że: „lud pracujący spra­
wuje władzę państwową przez swych przedsta­
wicieli, wybieranych do Sejmu Polskiej Rzeczy­
pospolitej Ludowej i do rad narodowych w wy­
borach powszechnych, równych, bezpośrednich, 
w glosowaniu tajnym“.

Ordynacja wyborcza do rad zapewnia po­
wszechność wyborów przez, to, że daje prawo 
wybierania1 każdemu obywatelowi, który ukoń­
czył 18 lat, bez względu na płeć, przynależność 
narodową i rasową, wyznanie, wykształcenie, 
czas zamieszkania w obwodzie głosowania, 
pochodzenie społeczne i stan majątkowy. Za­
pewnia równość wyborów przez to, że postana­
wia, iż obywatele biorą udział w wyborach na 
równych zasadach, a liczba radnych we wszyst­
kich okręgach wyborczych ustalana jest odpo­
wiednio do liczby ludności. Zapewnia bezpo­
średniość wyborów, gdyż wyborcy wybierać 
mają bezpośrednio członków rad narodowych 
wszystkich stopni. Zapewnia wreszcie w pełni 
tajność głosowania w wyborach do rad.

Jednym z najbardziej istotnych postanowień 
ordynacji jest postanowienie, że kandydatów 
na radnych wysuwają organizacje polityczne, 
zawodowe i spółdzielcze ludu pracującego, co 
zapewnia, że szerokie masy wyborców poprzez 
swoje organizacje, bądź na zebraniach tych 
organizacji będą decydować o \yysuwaniu kan­
dydatów na radnych.

"Ordynacja wyborcza w szeregu przepisów 
gwarantuje, że kandydaci na radnych wybrani 
będą zgodnie z wolą większości wyborców, daje 

p o d czaszy “ przeciętny ob szar 'gminy wynosił nadto wyborcom prawo odwołania członka ra- 
L- . - V U ---- a S ......,„ ~ h  rrm. dy. Cała1 treść ordynacji przepojona jest du-

W drugim dniu obrad V sesji Sejm Polskiej Rzeczy 
pospolitej Ludowej uchwalił jednomyślnie ordynację 
wyborczę do rad narodowych oraz zespół ustaw 
dotyczgcych reformy podziału administracyjnego wsi.

Głosowanie poprzedziło spra­
wozdanie przewodniczącego 
specjalnie wyłonionej w pierw­
szym dniu obrad Komisji Sej­
mowej— Wicemarszałka Józe­
fa Ozgi-Michalskiego oraz dy­
skusja, w której zabierało głos 
15 posłów.

Wicemarszałek Ozga-Michal- 
ski podkreślił w swym sprawo­
zdaniu, że dyskusja w Komisji 
Sejmowej i na plenum Sejmu 
jest wynikiem doświadczeń, ze­
branych przez posłów w woje­
wódzkich zespołach poselskich. 
O ogromnym zainteresowaniu 
chłopów sprawą reformy po­
działu administracyjnego wsi 
świadczy fakt, że na zebra­

niach aktywu wiejskiego wypo­
wiadało się na ten temat około 
200 tysięcy osób, wnosząc ok. 
2.000 poprawek do komisji po­
działu administracyjnego. Wię­
kszość tych poprawek została 
uwzględniona.

Pewne poprawki do tekstu 
ustaw wniosła również Komi­
sja Sejmowa. W zakończeniu 
mówca wnosi o uchwalenie u- 
staw przez Sejm w brzmieniu, 
przyjętym przez, komisję.

Po sprawozdaniu Marszałek 
Sejmu — Jan Dembowski o- 
tworzył debatę. Głos zabierali 
posłowie — przedstawiciele 

zespołów wojewódz-

zadowoleniem przyjęła pro­
jekt stworzenia rad gromadz­
kich, które przybliżą organa 
władzy ludowej do mas chłop­
skich. Na terenie całego kraju 
chłopi poczynili już daleko idą­
ce przygotowania do reformy, 
szykując w gromadach, w któ­
rych projektowane jest utwo­
rzenie. rad, odpowiednie lokale, 
naprawiając wiodące do nich 
drogi itd. Prace te wykonane 
zostały przez chłopów w czy­
nie społecznym.

Mówcy podkreślali również 
korzyści wynikające z reformy 
dla wykonania zadań II Zjazdu 
partii. Nowe rady narodowe, 
gromadzkie i wyższych szcze­
bli powinny zbliżyć się jeszcze 
bardziej do pracującej wsi, co 
pozwoli im również lepiej niż 
dotychczas spełniać zadania w 
pracy nad podniesieniem wy­
dajności z hektara, likwidacją 
odłogów i rozwojem hodowliróżnych _ „ r ...  , . . . . .

kich. Mówcy stwierdzili, że wieś I Powinna też nastąpić dalsza

poprawa w zaopatrzeniu wsi w 
artykuły przemysłowe i znacz­
ne rozszerzenie ilości punktów 
usługowych dla wsi.

borcza, jak ogromnym wyda­
rzeniem politycznym będą wy­
bory do rad.

W dyskusji przemawiali ko-
Wielu d,skul,u.6w omawia-

ło problemy związane z ofen- 'Kw!atek Wiktor Mar-
sywą kulturalną na wsi. Zbhze- ; kiewka Gerhard SkoU> Witold
™  I Spychalski, Władysław Jagn-

sztyn, Konstanty Lubieński, Je­
rzy Jodłowski, Kazimierz Wy­
ka, Roman Nowak. Piotr Pa- 
cosz, Stanisław Stachacz, Ma­
ria Jarochowska i Jerzy Al­
brecht.

i w tym zakresie, przyczyniając 
się do dalszego rozwoju szkol­
nictwa, oświaty i placówek kul­
turalnych na wsi.

Mówcy zwrócili również u- 
wagę na ogromne znaczenie 
kampanii wyborczej do rad na­
rodowych, w której wezmą u- 
dział miliony ludzi pracy w 
mieście i na wsi. Prawie ćwierć 
miliona radnych, których wybie­
rzemy do rad narodowych wszy­
stkich szczebli — to potężna ar­
mia aktywnych, przodujących 
ludzi, bezpośrednio biorących 
udział w rządzeniu krajem. Już 
ta liczba mówi o tym, jak wiel­
kie znaczenie ma kampania wy-

Po zamknięciu dyskusji Mar­
szałek zarządzi! głosowanie 
nad każdą z ustaw z oddzielna. 
Wynik głosowania — jednomy­
ślne przyjęcie ustaw Izba powi­
tała długotrwałymi oklaskami.

Na tym V sesja Sejmu Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej 
została zamknięta. (Na słr. 3 
zamieszczamy fragmenty spra­
wozdania i dyskusji), (r)

Górnicy z „Zawadzkiego“

98 km2. W znacznej większości nowych gro_ 
mad odległość siedziby gromadzkiej rady od 
najdalej położonego gospodarstwa nie będzie 
przekraczała 5 km, podczas gdy w istniejących 
dotąd gminach gospodarstwa te były na.ogoł 
oddalone o ponad 10 km od gminnych rad na­
rodowych. Dane te ilustrują dobitnie znaczenie 
ustawy dla zbliżenia najniższych ogniw wła­
dzy ludowej do ludności.

Jako najniższe ogniwa władzy, posiadające 
najbardziej bezpośredni kontakt z ludnością, 
gromadzkie rady narodowe odgrywać będą 
szczególnie ważną rolę w walce o szybszy 
wzrost dobrobytu najszerszych mas naszego 
narodu prowadzonej w myśl wskazań I) Zjazdu 
Partii, w walce o wzrost produkcji rolnej, 
w walce o zaspokojenie codziennych potrzeb 
i interesów mieszkańców gromady. Mają one 
do odegrania szczególnie ważną rolę czuwając, 
by ustawy i zarządzenia władzy ludowej były 
właściwie realizowane przez pracowników ad­
ministracji państwowej i gospodarczej, a z dru­
giej strony, by obywatele wykonywali swe obo­
wiązki wobec państwa.

Reforma podziału administracyjnego stwa­
rzając warunki dla przyciągnięcia jeszcze szer­
szych rzesz ludności do udziału w rządzeniu 
państwem, zwiększy tym samym kontrolę ludu 
nad działalnością organów jego władzy i nad 
działalnością administracji państwowej i go­
spodarczej, dopomoże w walce z objawami biu­
rokracji, z marnotrawstwem, brakoróbstwem 
i różnymi wypaczeniami, które występują nie­
stety dość jeszcze często na różnych odcinkach 
naszego życia Reforma ta przyczyni się do po­
litycznego zaktywizowania mas chłopskich, do 
umocnienia sojuszu robotniczo-chłopskiego 
dźwigni rozwoju mrszego państwa.

Reforma podziału administracyjnego wsi 
spowodowała konieczność zmiany art. 34 ust. 1 
Konstytucji. Artykuł ten w mysi przyjętej usta­
wy głosi obecnie, że „organami władzy pań­
stwowej w gromadach, osiedlach, miastach, 
dzielnicach większych miast, powiatach i woje­
wództwach są rady narodowe .

Uchwalona przez Sejm ustawa o ordynacji 
wyborczej do rad narodowych podobnie jak 
reforma podziału administracyjnego jest wy­
mownym świadectwem zasadniczego kierunku 
rozwojowego naszego państwa, którego podsta­
wową troską jest zapewnienie warunków dla

chem najgłębszego demokratyzmu możliwego 
do urzeczywistnienia tylko w państwie, w któ­
rym gospodarzy lud.

Ustawy uchwalone przez Sejm na ostatniej 
sesji przygotowują doniosły akt w życiu nasze­
go narodu, jakim będą pierwsze w Polsce Lu­
dowej wybory do rad narodowych. Organizacje 
partyjne, Komitety Frontu Narodowego, 
wszystkie masowe organizacje polityczne i spo­
łeczne stają w obliczu wielkiego zadania — 
kampanii wyborczej, która powinna być tak po­
kierowana, by w najszerszych masach narodu 
wzrosło zrozumienie roli rad narodowych, wiel­
kiego, decydującego znaczenia tych organów 
władzy ludu w budowie nowego, socjalistycz­
nego życia.

W toku kampanii wyborczej wzrosnąć powi­
nien autorytet rad, zrozumienie, że od sprawnej 
ich działalności-w znacznej mierze zależy, jak 
zaspokajane będą codzienne potrzeby człowie­
ka pracy w dziedzinie zaopatrzenia ludności, 
oświaty i kultury, ochrony zdrowia, budow­
nictwa mieszkaniowego, komunikacji i w in­
nych dziedzinach naszego życia. Kampania 
wyborcza powinna wzmóc w masach zaintere­
sowanie pracą rad, pobudzić jeszcze szersze 
rzesze ludzi pracy miast i wsi do udziału 
w pracy stałych komisji rad narodowych, przy­
czynić się do wzmocnienia kontroli mas nad 
całą działalnością rad.

Kampania wyborcza powinna być dla rad 
narodowych bodźcem dla usprawnienia pracy, 
zacieśnienia więzi z masami, bodźcem do 
wzmożonej walki z biurokratyzmem i samo­
wolą, z wszelkimi wypaczeniami i błędami 
Znaczenie wyborów uwypukla fakt, że będzie­
my wybierać wielką armię, prawie 230 tys. 
radnych i ich zastępców, w tym ponad 150 tys 
radnych gromadzkich rad narodowych. Ta 
wielka armia odgrywać będzie kierowniczą rolę 
w walce o podniesienie gospodarki i kultury 
naszego kraju, o lepsze życie każdego człowie­
ka pracy. W szeregach tej olbrzymiej rzeszy 
radnych Znaleźć się muszą najlepsi, najbardziej 
godni zaufania przedstawiciele ludu pracujące­
go miast i wsi. Przyczynić się do tego powinna 
kampania wyborcza, budząc w szerokich ma­
sach świadomość, jakim doniosłym aktem 
w życiu naszego narodu będą wybory do rad 
narodowych.

W KOPALNIACH, HUTACH, FABRYKACH I NA MORZU

Załogi wzmagają walkę o pian
Hutnicy wyrównują zaległości

m m *
Załoga kopalni „Zawadzki", która należy obecnie do przodują­
cych. podjęła wiele indywidualnych i zespołowych zobowiązań dla 
uczczenia zbliżającego się Dma Górnika, wzywając inne k o p a ln ie  
do współzawodnictwa. Na zdjęciu: górnicy kopalni „Zawadzki“ 

w drodze na szychtę. Foto: CAF

Przygotować dużo dobrej paszy
Kończy się wrzesień Tymczasem w wielu skiego do niedawna tolerowali wypadki, że 

zespołach PGR spółdzielniach produkcyjnych w zespołach PGR, gdzie pracowały kombaj- 
i indywidualnych gospodarstwach chłopskich ny me pozbierano słomy z pól. A przecież

- - • • - 1— słoma również odgrywa poważną rolę w bi­
lansie paszowym.

Sprawa jest ważna. Bez zapewnienia odpo­
wiedniej bazy paszowej —  nie może być roz­
woju hodowli. Trzeba więc wyciągnąć odpo-

nie zebrano jeszcze w całości drugiego poko­
su siana łąkowego i drugiego pokosu koni­
czyn, a także innych roślin motylkowych 
i strączkowych.

I tak np. jeszcze parę dni temu w PGR -ach 
woj. koszalińskiego blisko 50 procent siana 
z drugiego pokosu koniczyn i tyleż niemal sia­
na z drugiego pokosu łąk znajdowało się na 
polu. Niewiele lepiej wyglądała sytuacja 
w tym okresie w niektórych zespołach PGR 
woj. olsztyńskiego i gdańskiego oraz w nie­
których spółdzielniach produkcyjnych woj. 
lubelskiego (mowa tu głównie o spółdziel­
niach produkcyjnych w powiatach hrubieszow­
skim, tomaszowskim i włodawskim). Opóź­
niają się zbiory drugiego pokosu siana łąko­
wego i drugiego pokosu koniczyn w wielu in­
dywidualnych gospodarstwach, spółdzielniach wego.

Wiednie wnioski z dotychczasowych zanied­
bań, zmobilizować wszystkie siły i środki 
zmierzające do tego, by jak najszybciej odro­
bić opóźnienia. Pod żadnym względem nie 
wolno nam dopuścić do strat paszy.

Tam gdzie zachodzi obawa, iż siana nie 
da się wysuszyć, należy przeznaczyć go na 
kiszonki. Wielka rola przypada tu służbie 
agro- i zootechnicznej. Powinna ona rozwi­
jać dużą pracę propagandową i 'organizator­
ską, uczyć chłopów, jak należy postępować, 
by otrzymać dobrą kiszonkę z siana łąko-

produkcyjnych i zespołach PGR w woje­
wództwach szczecińskim i zielonogórskim. ̂  

Prezydia rad narodowych nie zwracają je­
szcze dostatecznej uwagi na sprawę przygo- 

Towarzysze z woj. wrocław-towama paszy.

Październik jest — jak to się mówi — za 
pasem. Czasu jest więc niewiele. Drogi jest 
każdy dzień. Nie dopuścić do jakichkolwiek 
strat wartościowych pasz —  oto bojowe za­
danie naszych rolników.

Poznańscy pionierzy wyjechali do PGR-ów
POZNAŃ (kor. wl.). 25. brr. 

wyjechało z Poznania do 
PGR-ów województwa zielono­
górskiego przeszło 140 ochotni­
ków pionierskiego zaciągu 
ZMP W pierwszej grupie zna 
leźli się m. in. trzej bracia Fli­
sowie — Józef. Jerzy i Zygmunt 
z gromady Sowiny w powiecie 
Rawicz. Zygmunt Flis należy do

przodujących sportowców i jest 
aktywnym członkiem Sowiń­
skiego LZS. Do woj. zielonogór­
skiego wyjechało również młode 
małżeństwo — Natalia i Wacław 
Grygieiscy — pracujące dotych­
czas w Zakładach Przemysłu 
Dziewiarskiego w Lodzi. Gry- 
gielscy zamierzają na stałe 
osiąść na wsi. (t-P-)

Powiat Pruszków zwolniony 
od miarek i odsypów

STALINOGRÓD (kor. wł.).
Pierwsze półrocze br. przynio­
sło hutnictw u poważne niedo­
bory w produkcji surówki, po­
głębione jeszcze w lipcu i sier­
pniu. Obecnie przeto, gdy zbli­
ża się koniec III kw artału wy­
siłek hutników koncentruje się 
na w yrównaniu powstałych za­
ległości i wykonaniu planów 
produkcji surówki. Przodują tu 
huty: Zawiercie, która do dnia 
21 bm. wykonała 103,7 proc., 
przypadających na ten okres 
zadań, Bobrek — 101,7 proc. 
Również pierwszy wielki piec 
w hucie im. Lenina wy­
konuje i przekracza. swe 
plany produkcyjne. Nie wyko­
nują natom iast za d ań . huty: 
Kościuszko, Florian, im. Bucz­
ka. Ogólnie plan produkcji su-

Przedstawiciele Polski w Komisji 
Rozejmowej w Korei będą strzegli 

wykonania rozejmu
W ostatnim czasie rząd li- 

synmanowski ponownie, wzmógł 
swe prowokacje przeciwko Ko­
misji Nadzorczej Państw Neu­
tralnych w Korei, powodując w 
szczególności szereg brutalnych 
wypadów przeciwko polskim 

czechosłowackim członkom tej 
Komisji. Tym razem marionet­
kowy rząd Li Syn-mana ogło­
sił oszczercze oświadczenie, w 
którym oskarża polskich i cze­
chosłowackich członków Komi­
sji o rzekomą działalność szpie­
gowską.

W związku z tym Polska 
Agencja Prasowa została upo­
ważniona do oświadczenia, że 
polscy członkowie Komisji Nad­
zorczej Państw Neutralnych w 
Korei, jak powszechnie wiado­
mo. stosują się ściśle do posta­
nowień Układu Rozejmowego i 
nie ustają w wysiłkach, by nie 
dopuścić do łamania tego Ukła­
du przez tych, którym zależy 
na utrzymaniu napięcia w tym 
rejonie.

W tych warunkach jest „rzeczą 
oczywistą, że kampania osz-

rówki został za 22 dni w rze­
śnia wykonany w  około 102 
proc.

W walce o ilościowe wyko­
nanie planu widać więc na 
wielkich piecach poprawę. Ale 
sprawa jakości surówki ciągle 
jeszcze pozostawia wiele do ży­
czenia, a ilość nietrafio­
nych spustów zamiast maleć — 
rośnie. Są huty, np. huta 
Bobrek, które potrafią skutecz­
nie walczyć z nietrafionymi 
spustami. Inne natomiast, jak 
Kościuszko, im. Bieruta, czy — 
ostatnio — im. Nowotki zdecy­
dowanie w pływ ają na pogor­
szenie wyników całego hutnic­
twa.

Stalownicy z nadwyżką wy­
konują plany produkcyjne. Za 
8 miesięcy br. najwięcej ponad­

planowej stali dala huta im. 
Stalina, wykonując w tym o- 
kresie.105,7 proc. swego pla­
nu. Huta im. 1 Maja wyko­
nała w sierpniu 114,5 procent 
planu, ale wykazuje wyższy od 
przeciętnego procent tzw. w y- 
braków.

W realizacji planu wrześnio­
wego przodują stalownie I hut 
Zawiercie, im. Nowotki, 1 Ma­
ja. Dzięki tym  — i wielu in­
nym hutom — dotychczasowe 
zadania wrześniowe w zakre­
sie produkcji stali wykonane 
są w 101,5 proc. Liczba ta mo­
głaby być wyższa, gdyby nie 
takie huty, jaK  Kościuszko, im. 
Buczka, Baildon, które nie wy­
konują swych zadań.

(mJc)

Dalsze kopalnie stają na apel

czerstw wmożona ostatnio przez 
klikę lisynmanowską oparta 
jest na wyssanych z palca_ wer­
sjach i ma na celu odwrócenie 
uwagi od dokonywanych przez 
nią samą pogwałceń Układu Ro­
zejmowego w Korei.

Prowokacje te są przejawem 
tej samej polityki pewnych im­
perialistycznych kół am erykań­
skich. która wykorzystuje czang- 
kaiszekowskich rozbitków dla 
zbrodniczych napaści na wy­
brzeża Chińskiej Republiki Lu­
dowej oraz montując agresyw­
ny blok Południowo - Wschod­
niej Azji pod nazwą SEATO, 
zmierza do przeciwdziałania od­
prężeniu na Dalekim Wschodzie.

Przedstawiciele PolsKi będą 
w dalszym ciągu wykonywali 
rzetelnie swe obowiązki w Ko­
misji Nadzorczej Państw Neu­
tralnych w Korei i będą się 
przeciwstawiali próbom pogwał­
cenia Układu Rozejmowego, 
przyczyniając się w ten sposób 
do utrwalenia pokoju w Korei 
i dalszego odprężenia sytuacji 
międzynarodowej.

STALINOGRÓD. Dalsze ko­
palnie węgla, a m. in. „Paweł“, 
„Piast“, „Kazim ierz-Juliusz“, 
„M atylda“, „Zabrze _ Wschód“ 
odpowiedziały już na apel za­
łogi kopalni „Gen. Zawadzki“. 
Obok dobrze pracujących ko­
palń, deklarujących poważne 
nadwyżki produkcyjne, do 
współzawodnictwa na cześć 
święta górniczego przystępują 
również kopalnie, które dotych­
czas nie wykonują swoich p la­
nów produkcyjnych. W kopal­
niach tych górnicy postanaw ia­
ją zaostrzyć walkę z niedbal­
stwem i błędami w organizacji 
pracy.

W kopalni „Paweł“ do czynu 
na cześć „Dnia Górnika“ stanę­
ła cała załoga.

ŁÓDŹ. Chodakowskie Zakłady 
Włókien Sztucznych pierwsze w 
swej branży na 8 dni przed ter­
minem wykonały plan produk­
cji za trzeci kw artał br. Dzięki 
temu zakłady te mogą dać po­
nad plan 700 tys. m tkanin 
jedwabnych, tj. tyle ile trzeba 
na uszycie 200 tys. sukienek.

*
WŁOCŁAWEK (kor. w!.). Za­

łoga włocławskich zakładów ce­
ramiki budowlanej zameldowa­
ła o wykonaniu planu produk­
cyjnego za III kw artał br.

Osiągnięcia swe zawdzięcza 
załoga włocławskich zakładów 
ceramiki budowlanej m. in. sze­
roko rozwiniętemu współzawod-

Załoga kopalni „Paweł“ po­
stanowiła ukończyć roczne za­
dania wydobywcze przed ter­
minem i do końca roku wydo­
być dodatkowo 45.276 ton wę­
gla.

Kopalnia „Szombierki“, któ­
rej niedobory z poprzednich 
miesięcy przekraczają 19 tys. 
ton, zobowiązała się wyrównać 
braki i wypełnić w term inie 
swoje roczne zadania wydo­
bywcze.

Technicy i inżynierowie: ko­
palni „Szombierki“ podjęli sze­
reg postanowień, dotyczących 
powiększenia stanu czynnych 
maszyn do urabiania, ładowania 
i odstawy urobku. Realizacja 
tych postanowień powinna 
przyczynić się do podniesienia 
wskaźnika mechanicznego ura-

Pomyślne meldunki
nictwu i licznym usprawnieniom 
racjonalizatorskim. (K. ChJ 

*
18 bm. przemysł drożdżowy 

wykonał przed term inem swe 
zadania produkcyjne n a  III 
kw artał br.

GDAŃSK (kor. wl.) O wyko­
naniu planu III kw artału br. 
w 121 proc. w tonach i 105,1 
proc. w tonomilach zameldowała 
załoga statku M/S „Generał Wal­
ter“. W tym samym czasie ma­
rynarze statku M/S „Mazury“ 
wykonali plan przewozów na 
III kw artał br. w 101,6 proc. 
w tonach i  w  104 proc. w  tono­
milach. S. G.

biania i ładowania węgla, a 
górnikom ułatw ić wykonanie 
ich zobowiązań. Podjęto rów­
nież środki, zmierzające do dal­
szej poprawy w arunków socjal­
no - bytowych załogi. M. in. w 
skróconym term inie zostanie 
wykonany remont hotelu ro­
botniczego, a w wielu budyn­
kach mieszkalnych — rem ont 
mieszkań górniczych.

Załoga kopalni „Szombierki" 
postanowiła wzmocnić dyscypli. 
nę pracy oraz wydać nieubła­
ganą walkę wszystkim bume­
lantom i obibokom, żerującym 
na pracy i wysiłku najofiarniej, 
szych górników. Postanowiono 
tak poprawić organizację p ra­
cy, aby ani jedna godzina, ani 
jedna dniówka nie były straco­
ne dla produkcji. (PAP)

GDYNIA. W godzinach przed­
południowych 25 września br. 
zawinął do bazy w Gdyni z kil­
kudniowych połowów na Bał­
tyku superkuter „GDY 134“, 
który przywiózł ostatnie tony 
ryb brakujące do wykonania 
rocznego płanu połowów w 
Przedsiębiorstwie Połowów 4 
Usług Rybackich „Arka“.

T A K  O D N O S I  SIĘ S U K C E S Y

Powiat Pruszków w woj. w ar­
szawskim — 95 w kraju, prze - 
kroczył 90 procent rocznego pla 
nu dostaw zboża. Chłopi tego 
powiatu, którzy w całości do-

i i r ^ A W s a p  »•'” ^ 2zwolnieni od miarek i odsypów. tzw. kwasową. Otrzymywana 
(PAP) tą metodą lanolina ma była

Woda bulgotała w olbrzymiej 
kadzi, osiadała tłustymi pla­
mami na brzegach zbiornika. 
Inż. Henryk Winer- zapatrzył 
się na jej brudną powierzchnię.

— Do licha, że też nie ma na 
to rady. Tłuszcz pozostały po 
praniu wełny, taki cenny suro­
wiec spływa bezużytecznie do 
ścieków...

Od dłuższego czasu w ZPW 
im. Gwardii Ludowej, posiada­
jących największą w Polsce 
pralnię surowca wełnianego, 
zastanawiano ąię nad sposo­
bem w jaki można by te bogate 
w tłuszcz owczy wypłuczyny 
wełniane uratować od zniszcze­
nia. Ale sprawa nie była łatwa. 
Dotychczas częściowo tylko 
wykorzystywano w kraju wy­
płuczyny wełniane dla produk-

(KORESPONDENCJA WŁASNA „TRYBUNY LUDU“ Z LODZI)

pierwszej jakości i nadawała jsław Wręzel z Centralnego Za- 
się w zasadzie tylko jako smar j rządu Przemysłu Wełnianego i 
do maszyn. Pełnowartościową
lanolinę, która jest cennym su­
rowcem, używanym m. in. w 
przemyśle farmaceutycznym, 
trzeba było sprowadzać z za­
granicy.

— Musimy znaleźć jakiś spo­
sób produkowania chemicznie 
czystej lanoliny — mówiono w 
fabryce. Wieczorami w gabine­
cie dyrektora naczelnego tow. 
Rybarczyka toczyły się długie 
narady. Wreszcie zawiązała 
się brygada inżynieryjno - ro­
botnicza, do której weszli tow. 
tow. Józef Rybarczyk, główny 
inżynier Stanisław Wierzbicki, 
młodzi inżynierowie Henryk 
Winer, Zdzisław Zaorski i Zy­
gmunt Mecych oraz technicy 
Kazimierz Stachowicz, Andrzej 
Wycząwski, Witold Caban i Je­
rzy Zajfert. Z czasem przyłą­
czył się do nich inż. Mieczy-

cata dziesiątka rozpoczęła in­
tensywną pracę.

Żmudne poszukiwania i 
twórcza praca przyniosły 
pierwsze zwycięstwo: opracowa­
no własną metodę uzyskiwania 
chemicznie czystej lanoliny, 
tzw. metodą wirówkową.

Ale metoda to jeszcze nie 
wszystko. Do rozpoczęcia pro­
dukcji potrzebne były maszyny- 
wirówki. Wirówek takich jednak 
nie produkujemy i o to rozbija­
ła się cala sprawa. W końcu 
jednak i na to znaleziono radę. 
Ktoś wyszperał ze złomu szkie­
lety starych zdemontowanych 
wirówek i mechanik Stachowicz 
podjął się je odtworzyć i uru­
chomić.

*
W brygadzie studiowano li­

teraturę fachową, szukano wzo-

rów w wirówkach mleczarskich. 
Wreszcie wspólnymi silami u- 
dało się odtworzyć brakujące 
części i wirówki zostały przy­
gotowane do produkcji.

Nadszedł 9 września br. — 
dzień pierwszej próbnej pro­
dukcji. Już pierwsza próba 
przyniosła nadspodziewane re­
zultaty. Lanolina otrzymana 
metodą wirówkową, była pełno­
wartościowym chemicznie czy­
stym surowcem.

Obecnie przystąpiono już do 
produkcji na skaję przemysło­
wą. Według prowizorycznych 
obliczeń Zakłady Przemysłu 
Wełnianego im. Gwardii Ludo­
wej, dzięki wykorzystaniu wy- 
płuczyn wełnianych do pro­
dukcji lanoliny uzyskają rocz­
nie ponad 110 milionów zło­
tych. A państwo nasze zaosz­
czędzi cenne dewizy.

£ . WYRZYKOWSKĄ

Na str. 4
zamieszczamy r e f e r a  I 

TOW. CZOU EIS-LAIA

Pierwsze przedstawienie 
Teatru Polskiego 

w Moskwie
(Korespondencja własna)
Dzisiejsza prasa moskiewska 

poświęciła dużo uwagi wystę­
pom Teatru Polskiego w M o­
skwie. Gazeta „Sowietskaja Kul­
tu ra“ zarmeśclła obszerny a r­
tykuł B. Rostoekiego pt. „Teatr 
bratniego narodu". Daje on za­
rys historii polskiego teatru i 
dram atu od czasów Bogusław - 
skiego, Mickiewicza i Słowackie, 
go aż po dzień dzisiejszy oraz 
omawia polsko - rosyjskie więzy 
i kontakty teatralne w przeszło­
ści. „Moskowskaja Prawda11 o- 
publikowała artykuł B. Gorba- 
towa o Teatrze Polskim. „Wie- 
czerniaja Moskwa“ zamieściła 
obszerny wywiad z dyr. D ą ­
browskim.

Wieczorem odbyło się w  sali 
Teatru Małego pierwsze przed­
stawienie Teatru Polskiego w 
Moskwie. Była nim „Lalka“. 
Sala była wypełniona po brze­
gi. Pierwszy raz słowo polskie 
rozbrzmiewa ze sceny Teatru 
Małego. Po każdym obrazie 
oklaski, a po zakończeniu przed­
stawienia kosze kwiatów i bu­
kiety. zasypują całą sceną, (r.sj
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Agenci ujyiriadóiu zachodnio-niemieckiego 
i amerykańskiego ujawniają siną działalność

Dyskusja w parlamencie Chin Ludowych

C ora z  częstsze są w y p a d k i
z n a s z a n ia  się do w ła d z  p o ls k ic h  
ró ż n e g o  ro d z a ju  a g e n tó w  w y ­
w ia d ó w  im p e r ia lis ty c z n y c h , k tó  
rz y  zd a ją c  sobie  s p ra w ę  z c a łk o ­
w ite j b ezo w o cno śc i ich  ro b o ty  
o r? z  cz u ją c  s ię  iz o lo w a n y m i w 
sp o łe cze ń s tw ie  p o ls k im  —  z r y ­
w a ją  z d o ty ch cza so w ą  d z ia ła ln o ­
śc ią , R ów n ież  w  o s ta tn im  o k re ­
sie do w ła d z  p o ls k ic h  z w ró c iło  
się sze reg  a g e n tó w  w y w ia d ó w  
z a c h o d n io -n ie m ie c k ie g o  i a m e ry ­
k a ń s k ie g o  o d d a ją c  się d o  d y s p o ­
z y c ji i u ja w n ia ją c  sw o ją  d o ty c h ­
czasow a d z ia ła ln o ś ć . W  z ło żo n ych  
o św ia d c z e n ia c h  p o d k re ś la ją  o n i 
w ojenny I a n ty p o ls k i c h a ra k te r  
d z ia ła ln o ś c i o ś ro d k ó w  a m e ry k a n  
s k o -a d e n a u e ro w s k ia g o  w y w ia d u  
co w  p o w a ż n e j m ie rz e  w p ły n ę ło  
na ich  d e c y z ję  z e rw a n ia  z w y ­
w ia d e m .

M. in, wyczerpujące oświad­
czenie. zawierające dane o ści­
słym współdziałaniu wywiadu 
amerykańskiego z wywiadem 
zachodnio - niemieckim, złożył 
b. pracownik amerykańskiej pla­
cówki wywiadowczej w Berlinie 
zachodnim — Edward Długołę­
cki. Długołęcki oddając się do 
dyspozycji władz polskich przed­
stawił szczegółowo znane mu 
faktv antypolskiej działalności 
wywiadu amerykańskiego jak 
również przebieg własnej dzia­
łalności w służbie tegoż wy- 
Wiądu.

Długołęcki został zaangażowa­
ny do pracy w wywiadzie w 
1051 roku przez ówczesnego kie­
rownika ośrodka wywiadowcze­
go Billa, używającego również 
nazwiska Olsen — odwołanego 
r. tej placówki na początku 
1954 r.

Do zadań Długołęckiego po­
czątkowo należała ocena rapor­
tów wywiadowczych agentów 
wywiadu USA, pracujących w 
Polsce. W późniejszym czasie 
został on zatrudniony w spe­
cjalnie zorganizowanej placów­
ce wywiadowczej, mieszczącej 
się w kilku willach przy Man- \

teuffelstrasse nr 31, w Berlinie 
zachodnim. Placówka ta, nieza­
leżnie od zbierania wiadomości 
wywiadowczych, zajmowała się 
również werbunkiem agentów 
do pracy w krajach obozu po­
koju. Kierownikiem tej placów­
ki był niejaki Józef Kirschbaum. 
naturalizowany obywatel USA, 
szeroko znany w kolach czarno- 
giełdziarzy Berlina zachodniego.

Aktywną działalnością szpie­
gowską przeciwko Polsce zaj­
mują się także placówki wywia­
du amerykańskiego, mieszczące 
się w Berlinie przy Clayalłee 
170, gdzie ma swoją siedzibę 
berlińska centrala wywiadow­
cza oraz oddziały pracujące 
przeciwko Polsce i ZSRR. które 
mieściły się pod adresam i' 
Sehutzśtrasse 5. Drackestrasse 
67, Flachweg 8. Komendanten- 
strasse 12, Keiserdamm 4 i dal­
sze.

Motywując swoje postanowienie 
zerwania z dotychczasową dzia­
łalnością — Długołęcki między 
innymi oświadczył:

„Jako stały pracownik wy­
wiadu amerykańskiego, miałem 
możność bliższego poznania ku­
lisów jego działalności. Przeko­
nałem się, że cała jego działal­
ność skierowana jest na przy­
gotowanie nowej wojny, że w 
pracy tej wywiad wykorzystu­
je elementy kryminalne, zde­
prawowane, b. hitlerowców i 
pracowników gestapo, werbu­
jąc ich i wysyłając do Polski / 
zadaniami dywersji i szpiego­
stwa. Sam byłem świadkiem 
werbunku ludzi tego typu co 
pospolity bandyta rabunkowy 
Joachim Schaak — skazany 
później w Polsce na karę 
śmierci, czy też pospolity kry­
minalista i złodziej Jerzy Stach 
pochodzący z woj. staiino- 
grodzkiego, którego „Wolna 
Europa“ pasowała na „bojow­

nika wolności“, przeprowadza­
jąc z nim wywiad na temat 
rzekomych prześladowań w 
Polsce.

Poważny wpływ na moją 
decyzję wywarło naoczne prze­
konanie się jak Amerykanie 
coraz bardziej rozbudowują an­
typolski wywiad neohitlerow- 
ski, zatrudniając ludzi z daw­
nego gestapo, SS, wywiadu hi­
tlerowskiego — nie cofających 
się przed żadną zbrodnią prze­
ciwko Polsce. Dla mnie, Pola­
ka. najbardziej upokarzającym 
było to, że staw iano mnie na ró­
wni z byłymi gestapowcami — 
że ludzie, dyszący nienawiścią 
do wszystkiego co polskie, sta­
nowią/główne oparcie w dzia­
łalności amerykańskich ośrod­
ków wywiadowczych.

Docierające do Berlina za­
chodniego wieści o tym, co się 
dzieje w Polsce, o potężnym 
budownictwie pokojowym r -  
miały poważny wpływ na 
kształtowanie się mojej świa­
domości.

Wszystkie te fakty zadecy­
dowały o moim postanowieniu 
zwrócenia się do władz pol­
skich z prośbą o umożliwienie 
mi powrotu do kraju i w yra­
żenia gotowości poniesienia 
przeze mnie wszelkich konse­
kwencji, wynikających z mo­

jej dotychczasowej działalno­
ści“ .
Złożone przez Długołęckiego 

obszerne wyjaśnienia naświe­
tlają zbrodnicze wysiłki wywia­
du amerykańskiego w dziedzi­
nie organizowania szpiegostwa 
i dywersji w Polsce, stosunki 
panujące w placówkach i wśród 
personelu wywiadu USA. Prze­
kazane przez Długołęckiego w ła­
dzom polskim m ateriały i do­
kumenty, wyczerpująco charak­
teryzują działalność szeregu pla­
cówek wywiadu am erykańskie­

go w Berlinie i Niemczech za­
chodnich oraz ujaw niają jej 
wybitnie antypolski, dywersyj­
ny charakter. Władze polskie 
przychyliły się do prośby Dłu­
gołęckiego, umożliwiając mu 
powrót do kraju.

*
Podobne w swoich motywach 

oświadczenie złożył inny agent
wywiadu amerykańskiego, któ­
ry przed kilkunastu dniami 
zgiosii się do wiadz — Kazi­
mierz Kamiński z Warszawy.

Kamiński został zwerbowany 
do współpracy z wywiadem w 
grudniu 1953 r. przez niejakie­
go Sewensa i jego pomocnika 
Lecha — pracowników wywia­
du amerykańskiego w Berlinie 
zachodnim, za cenę obietnicy 
umożliwienia wyjazdu do Ka­
nady. Ostatnio Kamiński przy­
był do Polski z zadaniem wy­
wiadowczym, do którego wyko­
nania jednak nie przystąpił, od­
dając się do dyspozycji władz i 
oświadczając:

„Postanowiłem zerwać z wy­
wiadem am erykańskim, ponie­
waż nie chcę szkodzić własnej 
Ojczyźnie oraz ponieważ je­
stem przekonany, że organa 
bezpieczeństwa PRL wpadły­
by i tak na trop mojej dzia­
łalności, co doprowadziłoby do 
aresztowania i postawienia 
mnie przed sadem“ .

&
W dniu 10 sierpnia 1954 r. do 

polskich władz granicznych zgło­
sił się agent wywiadu gehlenow- 
skiego — Zbigniew Roguski. 
Roguski, syn b. pracownika sa­
nacyjnego II Oddziału, zbiegł do 
Berlina zachodniego i tam został 
zwerbowany do współpracy 
przez wywiad, a następnie prze­
wieziony amerykańskim woj­
skowym samolotem do Mona­
chium, gdzie pod kierunkiem  pra­
cowników w yw iadu gehlenow-

skiego odbywał przeszkolenie 
szpiegowskie. Po przeszkoleniu 
otrzymał nr „ODT-694“, pod któ­
rym był zarejestrowany w cen­
trali wywiadowczej. Numer ten 
upoważniał go do kontaktowa­
nia się i żądania pomocy w wy­
padku potrzeby od oficerów 
USA. Roguski był dwukrotnie 
przerzucany do Polski, gdzie 
wykonywał zadania wywiadow­
cze polegające na zbieraniu in­
formacji o stanie obronności, 
przemysłu, sieci komunikacyjnej 
oraz innych dziedzin życia k ra­
ju. Roguski, uzasadniając moty­
wy swej decyzji ujawnienia się, 
podał:

„Pracując w wywiadzie Ge- 
hlena stwierdziłem, że w Niem­
czech zachodnich rządzą znowu 
cl sami, którzy za czasów Hi­
tlera byli sprawcami napadu na 
Polskę i rzezi Polaków. Ludzie 
ci w chwili obecnej nie czynią 
tajemnicy z przygotowań do 
nowej wojny przeciwko Polsce. 
Jako Polak nie chciałem przy­
kładać ręki do nowej wyprawy 
krzyżowej przeciwko Polsce, w 
interesie zachodnio - niemie­
ckich neohitlerowców i milita- 
rystów i dlatego postanowiłem 
zerwać ze swoją dotychczasową 
działalnością“.
Oświadczenia Długołęckiego. 

Roguskiego i Kamińskiego sze­
roko charakteryzują działalność 
wymienionych wywiadów oraz 
ich agentur przeciwko Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Władze polskie, biorąc pod 
uwagę dobrowolne zgłoszenie 
się Długołęckiego, Roguskiego i 
Kamińskiego, ich całkowite zer­
wanie z dotychczasową działal­
nością, złożenie wyczerpujących 
zeznań i materiałów  naświetla­
jących działalność obcych wy­
wiadów -— umożliwiły im po­
wrót do normalnego życia i pra­
cy w kraju. (PAP)

Dziennik jugosłowiański 
w sprawie uczestnictwa 

Chin w ONZ
nieobecność Chin Ludowych w OSZ stwarza nienormalną sytuacjo

PEKIN (PAP). 24 bm. na I se­
sji Ogólnochińskiego Zgroma­
dzenia Przedstawicieli Ludo­
wych trw ała dyskusja nad wy­
głoszonym 23 bm. referatem 
premiera Czou En-laia o pracy 
rządu Chińskiej Repuriliki Lu­
dowej. \  |

Wszyscy uczestnicy, aprobując 
całkowicie referat Czóu En-laia, 
mówili o zadaniach stojących 
przed narodem chińskim w dzie­
dzinie budownictwa socjalizmu 
i przekształcenia Chin w potęż­
ne uprzemysłowione państwo.

Deputowany U Lań-fu stwier­
dził, iż globalna produkcja 
przedsiębiorstw państwowych w 
Mongolii Wewnętrznej pod 
względem wartości wzrosła w 
1953 r. przeszło 5-krotnie w po­
równaniu z 1949 r., a w br. 
zwiększy się ona, zgodnie z pla­
nem — przeszło 13-krotnie.

Deputowany Po I-po stwier­
dził, że po wyzwoleniu odbu­
dowano w Chinach 9.534 km li­
nii kolejowych i wybudowano 
2.740 km nowych linii.

Serdecznie przyjęli zebrani 
przemówienie wiceprzewodni­
czącego Rządu Ludowego pro­
wincji Fukien — Czan Szao- 
kuania. Opowiedział on o suk­
cesach ludności tej prowincji w 
dziedzinie budownictwa gospo­
darczego i kulturalnego. Lud­
ność prowincji prowadzi jedno­
cześnie bohaterską walkę z 
bandami szpiegów i dywersan- 
tów czangkaiszekowskich nasy­
łanych z pobliskiego Taiwanu, 

Obrady sesji trwają.

ZSRR przekazał Rumunii swoje udziały 
w radziecko-rumuńskich towarzystwach

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS opublikowała komunikat 
radziecko-rurnuński o przekaza­
niu Rumuńskiej Republice Lu­
dowej udziałów radzieckich w 
mieszanych towarzystwach ra- 
dzieeko-rumuńskich. W komu­
nikacie czytamy m. in.:

Po zakończeniu drugiej wojny 
światowej, zgodnie z umową 
między rządami ZSRR i Rumu­
nii, utworzono na zasadzie pary­
tetu mieszane towarzystwa ra- 
dziecko-rumuńskie w szeregu 
dziedzin gospodarki narodowej 
Rumunii.

W okresie działalności towa­
rzystw obie strony zainwesto­
wały wielkie kapitały w za­
kłady przemysłowe towarzystw.

Wkłady Związku Radzieckiego I rzystw przez organizacje pań'
były to przede wszystkim do­

stawy nowoczesnych maszyn i 
niezbędnych materiałów dla za­
kładów przemysłowych towa­
rzystw. Strona radziecka udzie­
lała towarzystwom również po­
mocy technicznej i innej.

W wyniku inwestycji i doko­
nania uzgodnionych między 
stronami posunięć znacznie 
wzrosły zdolność produkcyjna i 
poziom techniczny zakładów.

Owocna działalność tych towa­
rzystw odegrała dodatnią rolę 
w odbudowie i rozwoju gospo­
darki narodowej Rumuńskiej 
Republiki Ludowej i stworzyła 
warunki przejęcia kierownictwa 
zakładów przemysłowych towa-

stwowe Rumunii.
31 marca i 18 września 

1954 r. podpisano w Moskwie 
układy dotyczące sprzedaży i 
przekazania Rumuńskiej Repu­
blice Ludowej udziałów w 12 
mieszanych towarzystwach ra­
dziecko-rumuńskich.

Uktady przewidują, że należ­
ność za przekazywane Rumunii 
udziały radzieckie strona ru­
muńska będzie spłacać na ulgo­
wych warunkach ratam i w cią­
gu szeregu lat.

Ukiady te są wynikiem przy­
jaznych stosunków między 
ZSRR i Rumunią i posłużą dal­
szemu umacnianiu przyjaźni i 
współpracy między obu kraja­
mi.

„Prestiż USA upadł bardzo n isk o ..“

NOWY JORK (PAP). W Z gro
, madzeniu Ogólnym NZ toczy 

MOSKWA (PAP). Agencja j się nadal debata generalna. 
TASS donosi z Belgradu: W toku debaty przemawia!

Dziennik ,.Viesnik“ w artyku­
le poświęconym uchwale Zgro­
madzenia Ogólnego NZ w 
sprawie przywrócenia praw 
Chińskiej Republiki 
w ONZ pisze:

Sprawa przyjęcia Chińskiej 
Republiki Ludowej do ONZ 
m iait być — jak przypuszcza­
no — głównym tematem dysku­
sji na IX sesji Zgromadzenia 
Ogólnego. Jednakże sprawa ta 
zostata zdjęta z porządku dzien­
nego na samym początku obrad 
sesji. Nie można ocenić pozy­
tywnie tej pierwszej decyzji IX 
sesji Zgromadzenia. Zdjęcie 
7. porządku dziennego sesji 
Zgromadzenia Ogólnego spraWv 
przyjęcia Chin do ONZ jest w 
tym roku jeszcze mniej uspra­
wiedliwione niż w latach ubie­
głych.

Nowe zakłady 
chemiczne w Jugosławii
MOSKWA (PAP). Agencja 

TASS donosi z Belgradu:
Jak podaje dziennik „Pri- 

vredni Pregled“. w miejscowoś­
ci Vitkovici oddana została do 
użytku pierwsza w Jugosławii 
fabryka związków azotowych 
Jak  podkreśla dziennik. pro­
dukcja fabryki całkowicie za­
spokoi potrzeby Jugosławii w 
tej dziedzinie i umożliwi za­
przestanie importu nawozów a- 
zotpwych zza granicy.

m. in. przedstawicie] Norwegii, 
minister spraw zagranicznych 
Lange. Min. Lange pod- 

, kreślił, iż jego rząd uważa 
Ludowej | obecną sytuację, gdy Chińska 

Republika Ludowa nie jest re­
prezentowana w ONZ, za abso­
lutnie nienormalną.

Rząd mój — oświadczył min 
Lange — wypowiada się za jak 
najszerszym przyjmowaniem no­
wych krajów do ONZ. niezależ­
nie od ich ustroju politycznego, 
społecznego i gospodarczego 
Min. Lange wyraził życzenie, 
yby Zgromadzenie Ogólne zre­
zygnowało z metody narzucania 
swych uchwał tak zwaną „więk­
szością głosów" i skierowało 
swe wysiłki na rozszerzenie 
szczerych rokowań. Zgromadze­

nie Ogólne powinno raczej 
uchwalać jak najmniej rezolu­
cji, . lecz uchwalać takie, które 
byłyby do przyjęcia dla wszyst­
kich państw. Min. Lange 
poparł wniosek Dullesa w spra 
wie utworzenia organu między­
narodowego do spraw  energii 
atomowej.

Następnie Zgromadzenie przy­
stąpiło do zatwierdzenia zale­
ceń Komisji Ogólnej w sprawie 
porządku obrad.

Delegacja ZSRR zapropono­
wała. podobnie jak na posiedze­
niu Komisji Ogólnej, aby spra­
wa przyjęcia Laosu i Kambodżs' 
w poczet członków ONZ zosta­
ła odroczona do chwili całkowi­
tego uregulowania problemu In- 
doohińskiego. Mimo to Zgroma­
dzenie Ogólne postanowiło więk­
szością głosów umieścić tę spra­
wę na porządku dziennym 
sesji.

O brady Komisji Ogólnej
NOWY JORK (PAP). 24 bm. 

na posiedzeniu Komisji Ogól­
nej odbyła się dyskusja nad 
wnioskiem USA domagającym 
się umieszczenia na porządku 
dziennym punktu: „Współpraca 
międzynarodowa w dziedzinie 
pokojowego wykorzystania e- 
riergii atomowej“.

Uzasadniając wniosek am e­
rykański delegat USA Lodge 
powtórzył wywody Dullesa. że 
ZSRR rzekomo odmawia współ­
pracy w dziedzinie utworzenia 
„międzynarodowej agencji dla

pokojowego wykorzystania e- 
nergii atomowej“.

Przewodniczący delegacji ra­
dzieckiej A. Wyszyński złożył 
krótkie oświadczenie, w któ­
rym wykazał, że tw ierdzenia 
Dullesa i Lodge‘a m ijają się z 
prawdą.

Rząd radziecki — powiedział 
m. in. A. Wyszyński — oświad­
czał niejednokrotnie, że gotów 
jest kontynuować rozmowy na 
tem at propozycji ZSRR i S ta­
nów Zjednoczonych w tej spra­
wie. Nie ulega jednak w ątpli­

wości, że — jak to podkreśla 
rząd radziecki — ewentualne 
utworzenie tzw. „puli atomo­
w ej“ nie usunie groźby użycia 
broni masowej zagłady. Rząd 
radziecki stói na stanowisku, iż 
państwa powinny oświadczyć, 
że nie będą używały broni ato­
mowej. Takie oświadczenie 
stworzyłoby drogę do współ­
pracy w dziedzinie pokojowego 
wykorzystania energii atomo­
wej. Aby zagadnienie to na­
świetlone zostało w należyty 
sposób, rząd radziecki zapropo­
nował ogłoszenie treści not wy­
mienionych w tej sprawie.

„Delegacja ZSRR — oświad­
czy! w zakończeniu A. Wyszyń­
ski — zgadza się na umieszcze­
nie tego doniosłego problemu

Porażka kolonizatorów
Delegaci Holandii, Australii i 

Francji sprzeciwili się wnio­
skowi Indonezji, aby sprawa 
Irianu Zachodniego została roz­
patrzona przez Zgromadzenie 
Ogólne.

Delegaci Libanu i Indii po­
parli wniosek przedstawiciela 
Indonezji.

Zarządzono głosowanie, w 
wyniku którego 39 głosami 
przeciwko 12, przy 9 delega­
cjach wstrzym ujących się od 
głosu, spraw a Irianu Zachod­
niego została włączona do po­
rządku obrad Zgromadzenia.

Następnie odbyło się głoso­
wanie nad spraw ą Cypru. Rów­
nież w tym wypadku m ocar­
stwa kolonialne poniosły poraż.

na porządku obrad IX sesji 
Zgromadzenia Narodów Zjed­
noczonych“.

Komisja Ogólna powzięła je­
dnomyślnie uchwałę zalecającą 
umieszczenie tego problemu na 
porządku obrad Zgromadzenia 
i przekazanie go Komisji Poli­
tycznej.

Na tym prace Komisji Ogól­
nej zostały zakończone, po czym 
odbyło się posiedzenie Zgroma­
dzenia Ogólnego, na którym o- 
mawiano w dalszym ciągu po­
rządek obrad. Na posiedzeniu 
tym wywiązała się ostra dys­
kusja wokół sprawy umieszcze­
nia na porządku obrad punk­
tów dotyczących Irianu Za­
chodniego (zachodnia część No­
wej Gwinei): i wyspy Cypru.

NOWY JORK (PAP). 23 bm. 
w San Francisco wygłosił prze­
mówienie senator z ramienia 
partii demokratycznej Kefauver. 
Skrytykował on politykę zagra­
niczną USA, oświadczając mię­
dzy innymi, że „złowroga grupa 
ludzi“: wraz z senatorem repu­
blikańskim Knowlandem po­
dejm uje prawdopodobnie • próby 
wciągnięcia USA do wojny z 
Chinami.

Następnie Kefauver podkre­
ślił, że w ciągu ostatnich 18 mie­
sięcy „prestiż USA upadł bar­
dzo nisko, niżej niż kiedykol­
wiek“.

OŚWIADCZENIE
SENATORA

AMERYKAŃSKIEGO

Mówiąc o niepowodzeniu 
am erykańskiej polityki zagra­
nicznej Kefauver żalił się, że 
europejska wspólnota obronna 
„sprowadzona została do zera“, 
że obserwuje się obecnie „po­
gorszenie się naszych stosunków- 
z wieloma najbliższymi sojusz­
nikami...“

Nawiązując do kwestii nie­
mieckiej. Kefauver zaznaczył, że

sama myśl o remilitaryzacji 
Niemiec „wywołuje przerażenie 
w większości krajów Europy“. 
Dulles — powiedział on — 
„wiąże prawdopodobnie wszyst­
kie swe nadzieje z utrzymaniem 
się Adenauera przy władzy; nie 
można jednak w żadnym wy­
padku być tego pewnym“.

W zakończeniu Kefauuer o- 
świadczył, że w USA „istnieją 
zwolennicy wojny prewencyj­
nej, których działalność... wy­
wołuje strach wśród naszych 
sojuszników.“

kę. Mimo. gwałtownego sprzeci­
wu delegacji W. Brytanii i in­
nych państw', spraw a Cypru zo­
stała umieszczona na porządku 
obrad. Za wmioskiem padło 30 
gtosów, przeciwko 19. a 11 de­
legacji wstrzymało się od głosu.

NOWY JORK (PAP). 25 bm. 
wieczorem Zgromadzenie O- 
gólne NZ postanowiło jedno­
myślnie umieścić sprawę 
„międzynarodowej współpracy 
w dziedzinie wykorzystania e- 
nergii atomowej dla celów po­
kojowych“ na porządku obrad 
IX sesji Zgromadzenia.

NOWY JORK (PAP). Zgro­
madzenie Ogólne powzięło u- 
chwałę w sprawie zakończenia 
obrad sesji w dniu 10 grudnia br.

N. S. Chruszczów przyjął 
prof. i. Bernala

MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donosi, że 25 bm. pierw­
szy sekretarz KC KPZR N. S 
Chruszczów przyjąi przebywa­
jącego w Moskwie brytyjskiego 
uczonego i działacza społeczne­
go, laureata Międzynarodowej 
Nagrody Stalinowskiej . „Za 
utrwalanie pokoju między na­
rodami“ profesora J. Bernala 
i odbył z nim dłuższą rozmo 
wę.

28 listopada wybory do Zgromadzenia 
Narodowego Czechosłowacji

„G — j a k  G u s t a w I I

„Niech pan pozdrowi G usta­
wa“ — tak mówią politycy i 
zagraniczni dziennikarze w 
Bonn. ilekroć usłyszą w tele­
fonicznej słuchawce podejrza- 
n .• szmery. „Gustaw“ jest jed- 
nym ze znanvch już kryptoni­
mów hitlerowskiego generała 
Reinharda Gehlena („Gustaw“— 
od pierwszej litery iego nazwi­
ska). szefa wvwiadu am erykań- 
sko-bońskicgo. który z polecenia 
Adenauera zorganizował pod­
słuch w stolicy zachodnich 
Niemiec.

*
W' malowniczej miejscowości 

Pullach koło Monachium, nad 
samym brzegiem rzeki Izary 
znajduje się mała kolonia, któ­
ra w okresie Trzeciej Rzeszy 
nosiła nazwę osiedla im. Ru­
dolfa Hessa. zastępcy Hitlera. 
Mieszkali w niej wtedy wyżsi 
oficerowie SS oraz urzędnicy 
„brunatnego Domu“ — głów­
nej kwatery NSDAP — w Mo­
nachium.

Po wojnie osiedle to zarek­
wirowane zostało przez w oj­
skowe władze am erykańskie 
które z kolei przekazały 20 dom 
ków tajemniczym osobnikom, 
jacy sprowadzili się tu z ro­
dzinami. Przed żelazną bramą 
ustawiony na środku gościńca 
stanął uzbrojony wartownik 
w mundurze bońskiego „Gren- 
zschutzu".

Rezerwat otoczony został 
drutem kolczastvm. Nie przyj­
mowano tu nikogo; od czasu 
do czasu zjawiali się tylko o- 
f ~erowie amerykańscy w kry­
tych limuzynach. (Pismo pro­
testacyjni Wysokiego Komisa­
rza ZSRR w Niemczech poda­
je. że wśród nich byli oficero­
wie wywiadu USA, płk. Han- 
driks, Duil i mjr. Schmitz). 
Okoliczni mieszkańcy wiedzieli 
tylko, że w rezerwacie tym 
mieszkają Niemcy, z których 
postawy i zachowania wnios­
kować było można, że są to za­
wodowi oficerowie W ehrmach­
tu.

Nie trw ało długo—jak pisał 
Sefton Delmer w londyńskim 
„Daily Express“ — aż wyszło

na Jaw, że tajemniczym sze­
fem wojskowego rezerwatu 
jest właśnie generał hitlerow­
ski Gehien, b. kierownik w y­
działu wschodniego (Fremde 
Heere Ost) w Abwehrze Hitle­
ra.

W Pullach Amerykanie u- 
rządzill Gehlenowi centralę 
nieoficjalnego wywiadu nie­
mieckiego, którego roczny 
budżet wynosi ponad 25 milio­
nów marek. Gehien zebrał 
pod swoje rozkazy wszystkich 
dawnych agentów Abwehry, 
Gestapo i kontrwywiadu Him­
mlera, jak również nawiązał 
kontakt z dawnymi łącznikami 
rozerwanego przez upadek 
Trzeciej Rzeszy łańcucha hi­
tlerowskiego wywiadu w Euro­
pie.

*
Kim jest więc ów generał 

Gehien i w jaki sposób nawią­
zał on tak ścisły kontakt z 
władzami wojskowymi USA w 
Europie?

O Gehlenie wiedzą fotore­
porterzy, iż unika on zdjęć i 
nikt nie zna dokładnie jego 
twarzy. Dopiero niedawno u 
dało się pewnej am erykań­
skiej agencji fotograficznej po­
zyskać jego zdjęcie sprzed 10 
lat.

W biograficznym artykule pt. 
„Umiłowany generał kanclerza“ 
(tytuł jest celowo dwuznaczny 
— bo chodzi o Hitlera i Ade­
nauera), tygodnik „Spiegel“ po­
daje, iż liczący obecnie 52 lata 
Gehien ma za sobą długą karie­
rę wojskową. Rozpoczął służbę 
wojskową już w Reichswehrze 
Był on pupilkiem generała Man- 
steina, znanego później ludo­
bójcy i ulubieńca Hitlera. Cie­
szył się w sztabie szczególną 
opieką generała Heusingera. 
który dzisiaj jest pierwszym do­
radcą Adenauera w sprawach 
wojskowych. Obaj ci generało­
wie forsowali Gehlena na roz­
maite stanowiska aż w końcu zo­
stał on mianowany przez Hitlera 
szefem wydziału wschodniego w 
Abwehrze.

Wywtadowi Gehlena podlegały 
specjalne oddziały wywiadow­

cze włączone do poszczególnych 
jednostek wojskowych. W ten 
sposób — pisze „Spiegel“ — 
„Gehien posiadał na wschodzie 
własną arm ię“. Pod koniec woj­
ny Gehien stał się z kolei „mę­
żem zaufania“ Guderiana, ostat­
niego szefa sztabu Wehrmachtu.

Kiedy Gehien widział, iż klę­
ska Trzeciej Rzeszy jest kwestią 
dni, szykował się już przezornie 
do służby u Amerykanów Prze­
de wszystkim zwiał z frontu 
wschodniego i przeniósł się w o- 
kolice Bawarii, oczekując pan­
cernych czołówek wojsk USA. 
Umieścił on — pisze dalej „Spie­
gel“ — kartotekę swoich współ­
pracowników i agentów oraz 
całe archiwum antyradzieckie w 
„bezpiecznym miejscu“, aby 
przekazać ją  we właściwym mo­
mencie Amerykanom. Po kapi­
tulacji, Gehien nie tracąc cza­
su nawiązał kontakt z „pewnym 
generałem am erykańskim z 
CIC“ oświadczając mu kim jest 
i jakie pełnił funkcje. Generał 
ten, który jako oficer wywiadu 
był wtajemniczony w plany 
Wall S treet po wojnie, bardzo 
się ucieszył z tego spotkania z 
człowiekiem o „którym tyle sły­
szał ciekawego“ w czasie swojej 
własnej „pracy“.

Gehien przekazał wspomnia­
nemu generałowi („Spiegel“ 
nazwiska z „pewnych“ powodów 
nie podaje) całe swoje bogate 
archiwum z „prac“ Abwehry na 
wschodzie oraz ujawnił listę 
współpracowników.

„W  k i lk a  ty g o d n i p ó ź n ie j (latem  
1945) — p isze „S piegel“ —  G eh ien  
u d a t s ię  w r a z  z g ru p ą  s w y c h  b. 
w s p ó łp ra c o w n ik ó w  d o  W a s z y n g to ­
n u , g d z ie  p rz e p ro w a d z ił ro z m o w y  
w  P e n ta g o n ie  (am ery k a ń sk ie  mliii 
s te rs tw o  wojny). A m e ry k a n ie  po 
k ła d a li w ie lk ie  n a d z ie je  w  h it le ­
ro w s k im  g e n e ra le  A b w e h ry  i ode 
s ła li g o  z p o w ro te m  d o  N ie m ie c  z 
p o le ce n ie m  z o rg a n iz o w a n ia  a p a ra tu  
w y w ia d o w c z e g o ...“

W taki sposób Gehien znalazł 
się w Pullach pod Monachium, 
gdzie też rozpoczął rekonstruo­
wać starą sieć szpiegowską. 
Warto zaznaczyć — co podkreśla 
„Spiegel“ — że zgadzając się na 
służbę u nowych władców Geh­
ien uzgodnił, że jakkolwiek jego

placówkę finansować będą A- 
merykanie, będzie ona zalążkiem 
niemieckiego wywiadu. W ten 
sposób Gehien związał się z A- 
denauerem, pierwszym żandar­
mem Wall S treet w zachodniej 
Europie.

*
Gehien wziął się raźno do ro­

boty. Miał on w swym ręku — 
jak pisze „Daily Express“ — 
klucz do sieci szpiegowskich, za­
łożonych przez adm irała Cana- 
risa, szefa Abwehry, przez Him­
mlera i generała SS, Schellen- 
berga. który pod koniec wojny 
kontaktował się przez Szwajca­
rię z AJ łanem Dullesem z wy­
wiadu USA.

Wraz z podjęciem działalności 
Gehlena, wielu b. agentów Ab­
wehry, wielu SS-manów i człon­
ków RSHA (główny urząd bez­
pieczeństwa Rzeszy), podlegają­
cy Kaltenbrunnerowi (powie­
szony w Norymberdze zastępca 
Himmlera) znalazło w Pullach 
schronienie i pracę. Dziś Geh­
ien jest szefem szeroko rozgałę­
zionej organizacji szpiegow­
skiej, która ma agentów na ca­
łym świecie. Siatka Gehlena — 
pisze „Daily Express“ — jest już 
dzisiaj potęgą podziemną w 
Niemczech. Utrzymuje ona nie 
tylko rozmaitych generałów, 
polityków, dziennikarzy, urzęd­
ników, ale całe organizacje mi- 
litarystyczne i rewizjonistyczne 
jak „Liga Nieiudzkości“ czy 
„Komitet wolnych p raw n ików  
w zachodnim Berlinie. Ma oczy­
wiście swoje „oddziały“ i „filie" 
w NRD, we wschodnim Berlinie 
i w zachodniej Europie.

G azeta f ra n k fu rc k a  ,,Acht U hr 
B latt" pow iada: „W  p ra s ie  b r y t y j ­
s k ie j u k a z u ją  s ię  s p ra w o z d a n ia  
oe łne  s łó w  o b u rz e n ia  na d z ia ła l­
ność s łu ż b y  G e h le n a , k tó re g o  a g e n ­
c i p ra c u ją  n ie  ty lk o  w  s tre f ie  
w s c h o d n ie j N ie m ie c  (NRD), lecz 
ró w n ie ż  w e  F ra n c ji,  W łosze ch , A n  
g l i i ,  H is z p a n ii i E g ip c ie “ .

Wspominał o tym również dr 
John, kiedy na konferencji p ra­
sowej w Berlinie mówił o pra­
cy agentów Adenauera w za­
chodniej Europie. Schwytani w 
NRD szpiedzy Gehlena względ­
nie jego współpracownicy, któ­
rzy zerwali ze zbrodniczą robo­
tą i sami zgłosili się do władz 
NRD, dokładnie omówili swego 
czasu np. działalność wywiadu 
Gehlena we Francji,

I tak Hans Joachim Geyer, b. 
zastępca kierownika „filii 
X-9592“ wywiadu Gehlena w za­
chodnim Berlinie stwierdził: 
„Wiadomo mi na podstawie po­
leceń i instrukcji nadrzędnych 
instancji, że vre Francji organi­
zuje się szeroką sieć szpie­
gowską“. Były m ajor W ehr­
machtu, W erner Haaee, kierow­
nik „filii 120a“ oświadczył: „Jed­
nym z głównych terenów dzia­
łalności organizacji Gehlena jest 
F rancja“. Agent Gehlena Hoehe 
— jak wyznał — otrzymał 
polecenie od „centrali w 
Pullach“ nawiązania bliskie­
go kontaktu celem spenetro­
wania Wysokiej Komisji F ran­
cuskiej w Berlinie zachod­
nim. Przy okazji warto zazna­
czyć, iż w Pullach zatrudnieni 
są b. agenci Abwehry we Fran­
cji: niejaki dr Lischke, który 
przebywa! przed wojną w Pa 
ryżu, „kupiec“ zaś Leidl-Ben- 
singer byi w okupowanej 
Francji kierownikiem hitlerow­
skiej Abwehry.

Szcz-góinym zainteresowa­
niom ludzi Gehlena cieszą się 
z natury rzeczy wschodnie te­
reny Niemiec (NRD) jak i te­
reny polskie, czeskie i radziec­
kie. W ciągu ostatniego roku 
ponad 400 agentów Gehlena 
wpadło w ręce organów bez­
pieczeństwa NRD. Byli oni 
przeważnie członkami „piątej 
kolumny“ Adenauera w NRD i 
organizatorami pamiętnych 
zajść 17 czerwca 1953 roku. 
Likwidacja tej prowokacji by­
ła początkiem niepowodzeń 

siatki Gehlena. która w NRD 
zaczęła się szybko rwać.

Zaprzeczenie 
ministerstwa 

spraw wewn. NRD
BERLIN (PAP). 24 bm, 

dzienniki Berlina zachodniego 
zamieściły wiadomość, według 
której w NRD rzekomo zakoń­
czono przygotowania do w pro­
wadzenia powszechnego obo­
wiązku służby wojskowej.

M inisterstwo spraw  wew­
nętrznych NRD ogłosiło o- 
świadczenie stwierdzające, że 
ta wiadomość zamieszczona w 
prasie zachodnio-berlińskiej 
jest całkowicie zmyślona i ma 
na celu odwrócenie uwagi lud­
ności Niemiec zachodnich i 
Berlina zachodniego od for­
sownej remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich.

towanych hitlerowców, ośrodki 
wywiadu Gehlena równolegle 
z aktywnie upraw ianym  szpie­
gostwem, w ykorzystują dla ce­
lów dywersji politycznej pro- 
hitlerowskie elementy rewizjo­
nistyczne, szerząc wrogą Polsce 
akcję propagandową. Podob - 
nie działają ośrodki Gehle - 
na przeciwko NRD, gdzie roz­
maitymi formami dywersji i 
sabotażu aż do skrytobójstw  
włącznie usiłują podważyć za­
ufanie społeczeństwa do władz 
NRD, opóźniać rozwój gospo­
darczy i przeszkadzać w wyko­
nywaniu planu pięcioletniego.

PRAGA (PAP). Rząd Czecho­
słowackiej Republiki Ludowej 
wyznaczył wybory do Zgroma­
dzenia Narodowego Czechosło-

wacj! i Słowackiej Rady Naro­
dowej na niedzielę 28 listopada 
1954 r.

Dalsze prowokacje kuomintangowskie
PEKIN (PAP). Agencja No­

wych Chin donosi, że 23 bm. 
samoloty kuomintangowskie 
dokonały 11 nalotów bombo­
wych na wyspę Amoy. Arty­
leria przeciwlotnicza armii lu- 
dowo-wyzwoleńczej zestrzeliła 
3 i uszkodziła 6 samolotów.

W tym samym dniu 6 samo­
lotów kuomintangowskieh zbom­
bardowało miejscowość Czu- 
czeng i półwysep Hulei. W

Czuczengu 5 osób spośród lud­
ności cywilnej odniosło rany, a 
na półwyspie Hulei bomby 
zburzyły kilka domów miesz­
kalnych.

Artyleria kuomintangowska 
ostrzelała kilka punktów na 
wyspie Amoy. Artyleria armii 
ludowo-wyzwoleńczej odpo­
wiedziała ogniem i zniszczyła 
6 dział kuomintangowskieh.

Ingerencja USA w sprawy Wietnamu Południowego
PARYŻ (PAP). Agencja 

France Presse donosi z Saigo- 
nu. że prem ier Wietnamu Po­
łudniowego Ngo Dinh Diem u- 
tworzyl nowy rząd.

Jak  wiadomo, w wyniku o- 
strej walki o władzę między 
grupą Ngo Dinh Diema a gru­
pą oficerów z szefem sztabu 
armii południowo-wietnamskiej 
gen. Nguyen Wan Hinhem na 
czele sytuacja w W ietnanre 
Południowym uległa znaczne­
mu zaostrzeniu.

Gabinet Ngo Dinh Diema zo­
stał poważnie osłabiony wsku­
tek ustąpienia 20 bm. dzie­
więciu ministrów. Jednakże 
rząd Ngo Dinh Diema urato­
wali Amerykanie. Ambasador 
USA w Saigonie oznajmi! ge­
nerałowi Nguyen Wan Hinho- 
wt, że nie aprobuje zamachu 
stanu i nie uzna rządu utwo­
rzonego w wyniku takiego za­
machu stanu. To stanowisko 
USA zostało zakomunikowane 
Bao Daiowi.

Nowy numer czasopisma 
..0 trwały pokój, o demokrację ludową!“

BUKARESZT (PAP). W B u k are­
szcie ukazał się 39 (307) n u m er cza­
sopism a ,,0  trw ały  pokój, o dem o­
k rac ję  ludow ą!“ .

Czasopismo zam ieszcza tek s t k o n ­
sty tu c ji C hińskiej R epubliki Ludo­
w ej, pełny tek s t re fe ra tu  Llu Szao- 
tsi o p ro jekcie  k o nsty tucji C hiń­
skie j R epublik i Ludow ej, w ygło­
szonego na i  sesji O gólnochińskie­

go Z grom adzenia P rzedstaw icieli 
Ludow ych 15 bm. oraz spraw ozda­
nie z obrad  I sesji O gólnochińskie­
go Z grom adzenia Przedstaw icieli 
Ludow ych.

P onadto  pism o p u b lik u je  a rty k u ł 
M. M itina pośw ięcony 90 rocznicy 
u tw orzen ia  I M iędzynarodów ki i 
inne.

Wiadnnwści  snor lowe

Gehien usiłował przerzucać 
swoich agentów również na 
teren Polski. Proces szczeciń­
ski przeciwko agentom Gehlena 
ujawnił niektóre sposoby w er­
bowania agentów w zachodnim 
Berlinie przeciwko Polsce. 
Wczorajszy zaś komunikat 
władz bezpieczeństwa podał 
wykrycie nowych prób anty­
polskiej dywersji agentów 
Gehlena, które zakończyły się 
fiaskiem. Na czele ośrodka 
dyspozycyjnego, któremu pod­
legała zlikwidowana siatka 
stał niejaki Gebauert alias 
Geller, b. oficer Abwehry na te­
renie okupowanej Ukrainy. 
Jak  wynika z zeznań aresz-

*
Aspiracje Gehlena nie ogra­

niczają się bynajm niej tylko do 
obecnej roboty wywiadowczej. 
„Daily Express“ pisał, iż „Geh­
ien zmierza do tego, aby zostać 
szefem wywiadu armii a tlan ­
tyckiej“. Aby zapewnić sobie 
„pozycję wyjściową“ , Gehien 
przy pomocy władz am erykań­

sk ich  umieszcza swoich zaufa­
nych ludzi na kluczowych po­
zycjach politycznych i gospo­
darczych zachodnich Niemiec. 
G w arantując w ten sposób A- 
merykanom kontrolę nad boń- 
skim aparatem , Gehien niew ąt­
pliwie wywiera tym samym po­
ważny wpływ na życie publicz­
ne w Bonn, Mówił o tym dr 
John, kiedy ujaw nił zakuliso­
we walki między Urzędem O- 
chrony Konstytucji a „niewi­
dzialnym “ Gehienem, który nie 
piastując żadnego oficjalnego 
stanowiska, przecież wywierał 
wszędzie wielkie wpływy, a w 
pierwszym rzędzie w pałacu 
kanclerskim w Bonn.

*
„Gustaw“ jest „wszechobec­

ny i wszechmocny“ — powia­
dają ludzie w Bonn. Oczywiście 
tam, gdzie cieszy się on opieką 
waszyngtońskich generałów i 
bankierów. Ilekroć usiłuje on 
przenikać na wschód od Łaby, 
macki tego hitlerowskiego poli­
pa zostają ucięte. Fakt jednakże, 
że złośliwa ta narośl odradza się, 
nakazuje oczywiście wzmożoną 
czujność. Czujność, dzięki któ­
rej nie po raz pierwszy już ta­
jemnica ośrodka szpiegowskiego 
w Pullach została zdemaskowa­
na.

MARIAN PODKOWISSKI

Sidło i Ilwicka wygrywają 
w Bukareszcie

BUKARESZT (tel, wł.). W p ierw ­
szym  dniu  m iędzynarodow ych lek- 
koatle tycznycn  m istrzostw  R um u­
nii, k tó re  zgrom adziły  w ielu czo­
łow ych rep rezen tan tó w  15 k ra jów  
Europy, d w ukro tn ie  sportow cy pol­
scy — Sidło 1 Ilw icka — stanęli 
na podium  zwycięzców, oklaski - 
Wani przez 30.000 widzów.

Sidło w ygra! zdecydow anie rzut 
oszczepem , uzysku jąc już  w p ierw ­
szej kolejce swój najlepszy w ynik
— 70.05 m. W alczak początkow o 
by! d rugi, w o sta tn ich  jed n ak  rzu ­
tach  w ysunęli się przed  m ego Fino­
wie K auhanen  — 74.56 i V esterinen
— 70.40. W alczak m iał najlepszy 
rzut — 69.75 i zajął IV m iejsce.

Ilw icka w ygrała skok w dal w y­
nikiem  5.77 m, w yprzedzając zm ę­
czoną s ta rtam i w e lim inacjach  na 
|00 m K usion — 5.58 i reprezen  - 
tan tk ę  NRD CLaussner — 5.50.

Jed y n ie  B ugała spośród s ta r tu ­
jących w sobotę zaw odników  pol­
skich n ie  zakw alifikow ał się do 
finału. Był on trzecim  na m ecie 
przedblegu 400 m pł., uzysku jąc 
54,3 i p rzeg ryw ając  z Savelem  
(Rum.) t S tockietem  (Belg.). F inał 
te.i k o n k u ren c ji w ygrał Savel — 
53,7.

Potrzebow ski w szedł do finału 
800 m, będąc w sw ej se rii trze  - 
cim z w ynikiem  1.54,3, Adam czyk 

.Jest fina lis tą  skoku o tyczce po 
przejściu  wysokości 3.90 (dopiero za 
trzecim  razem), dobrze w ypadt 
Schm idt, k tó ry  w ygrał przedbieg  
na 100 m w 10,7, a w półfinale był 
d rug i z w ynikiem  10,9, p rzeg ry w a­
jąc z w icem istrzem  E uropy  — Bo- 
nino (Francja). F in a ł se tk i od­
będzie stę w niedzielę. K usion za­
kw alifikow ała się rów nież do fi - 
nału  100 m uzyskując w ynik  12,2.

F inały  kon k u ren c ji, w k tó rych  
Polacy nie sta rtow ali w ygrali: 5,000 
m — H erm an (Belgia) — 14.46,9, skok 
wzwyż — S oeter (Rum unia) — 1.95. 
kula kobiet — F eh er (W ęgry) — 
13.46. (jS)

Strzelcy polscy prowadzą 
w  czwórmeczu w  Sofii

SOFIA (tel. wł.). Po pierw szym  
dniu rozgryw anych w Sofii m iędzy­
narodow ych zawodów w strzelan iu  
śru tow ym  w k lasy fikacji zespoto - 
wej prowadzi zespól polski, m a­
jąc 13 pkt. przew agi nad rep re  - 
zen tac ją  Bułgarii. 19 pk t. nad 
CSR i jeszcze wyższą przew agę nad 
W ęgram i. W k lasy fikacji indyw i-

dualne.i prow adzi Z akrzew ski przed 
Feiliem  i Lew andow skim . (z)

Odznaczenie Petrusewicza 
i Gryki

Przew odniczący GKKF tow. Re- 
czek nadał sreb rn y  m edal ,,Za w y­
b itne osiągnięcia sportowe^*, rek o r­
dziście św iata i w icem istrzow i Eu­
ropy — M arkow i Petrusew iczow i, 
zaś brązow y m edal Iren ie  Gryce, 
k tó ra  na m istrzostw ach E uropy  za­
ję ła  czw arte  m iejsce na 200 m st. 
klas.

Remis koszykarzy 
bułgarskich z AZS

SZCZECIN. K oszykarze bu łgarscy  
ze zrzeszenia „Lokom otiv“ (So - 
fia), rozegrali w Szczecinie mecz 
z rep rezen tac ją  AZS. Spotkan ie  za­
kończyło stę w ynikiem  55:55 (27:28). 
Na dwie m inu ty  przed końcem  m e­
czu przy stan ie  55:55 akadem icy 
zagrali na czas, nie dopuszczając 
d o ‘ zm iany w yniku. Zarządzona 
5-m lnutow a dogryw ka nie dała re ­
zultatu .

Mecz ZSRR —  Węgry 
na antenie radiowej 

i telewizyjnej
MOSKWA. M iliony sym patyków  

piłki nożnej w ZWlązku Radzieckim  
z ogrom nym  zain teresow aniem  ocze­
ku ją  spo tkań  pierw szej i drugiej 
rep rezen tac ji ZSRR z ' p iłkarzam i 
Węgier,

Spotkan ie  ZSRR — W ęgry w Mo­
skw ie rozpocznie stę o godz 16-ej 
(wg czasu m oskiew skiego). Sędzią 
meczu będzie Anglik Ellis. P rze­
bieg całego spo tkan ia  transm ito ­
w any będzie przez radio oraz mo­
skiew ską stac ję  te lew izyjną.

Olimpiada szachowa
AMSTERDAM. W dogryw kach od­

łożonych partii 9 i 10 rundy  olim ­
piady szachow ej uzyskano n astępu­
jące w yniki:

H olandia — B ułgaria — 2,5 :1.5 CSR
— Island ia  — 2,3:1,5, W ęgry — 
An|ń ą  — 2:2, Szw ecja — W ęgry

Po 10 rundach prow adzi zdecy­
dow anie ZSRR 30,5 pk t przed Ar- 
genlyną i Jugosław ią po 24,5 pkt.. 
Dalsze m iejsca za jm ują : 4) C S R — 
22,5, 5—6) W ęgry t N iemcy zaeh — 
po 22, 7) H olandią — 20,5, 81 łzrael
— 19, 9) B ułgaria — 15,5, ioi An- 
glia r-  14,5, 11) Szw ecja — 13, 12) 
Islandia — 11,5. '
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By zwiększyć udział ludu w rzcędzeniu państwem
Debata sejmowa nad projektami ustaw o ordynacji wyborczej do rad narodowych i o reformie podziału administracyjnego wsi

Sprawozdanie komisji sejmowej dla opracowania projektów 
ustaw w związku z reformą podziału administracyjnego wsi 

i wyborami do rad narodowych

D y s k u s j a
Pos. E. Kuroczko
(woj. warszawskie)

Z przemówienia 
wicemarszałka Sejmu 

Józefa Ozgi-Miclialskiego
! sesjach rad narodowych. Nie bę- i

kich. jak remonty uuu.,..»»».. , . . . .  . . ...
dróg, mostów, likwidacja odło- | jomosci terenu i jego analizy,

Wysoka Izbo!

Znaczenie aktów ustawodaw- j 
czych wniesionych wczoraj pod ! 
obrady Sejmu przez Radę Pań- j 
stwa i Rząd znalazło wyraz w | 
powołaniu przez Izbę specjalnej 
komisji sejmowej, która prze­
prowadziła ich szczegółową ana­
lizę.

Nasze dzisiejsze obrady po­
przedziły obrady wojewódzkich 
zespołów poselskich, gdzie 
Wszyscy posłowie mieli możność 
wypowiedzenia się co do wstęp­
nego projektu ustawy. Dzięki te­
mu komisja nasza mogła oprzeć
się również na wnioskach , . . . . „  . . . .
i uwagach, przedyskutowanych Nak najlepiej Rzeczpospolitej, 
uprzednio w terenie. { Zapisaliśmy w naszej Konsty-

Prowadzone od paru miesię- tucj \  że. będziemy'poszerzać 
cy w całym kraju prace przy- i nieustannie udział mas pracują- 
goto W 
now 
ne. 
wc;
m o ż n a ^ w ^  ^ w u ^ » . , ,  siedzibę władzy ludowej I
w całym kraju ogolnonarodowa

gów i inne prace. Możemy śmia­
ło powiedzieć, że chłopi ugrun­
towują swoją władzę, że w so­
juszu z klasą robotniczą umac­
niają swoje ludowe państwo i 
pracą rąk, ofiarnością i ideowo- 
ścią swoją pragną przysłużyć się

itwa, niż gminne rady narodo- 
I we. Gromadzkie rady staną v,
| bezpośredniej łączności z każ 
I dym warsztatem pracy, będą
1 znały ich położenie i_ potizeby i wvch pierwszy zabiera głos pos. 

wiele wszecnstronniej i glę- | Eustachy Kuroczko (woj. war-
wskazuje na

, ■ , . , ,, uuwfli.uq i jaka przypada
budynków. ! na'f Y  :"?l r” â .a c i t er enowym radom narodowym

w dziele upowszechnienia o-

eromadzkich rad narodowych | ką jest tęsknota do wiedzy i znaniem wita nową ustawę, i W sj^iną sprawą jest. ^ le k a  naA
odpowiada potrzebom wsi. i kultury wśród mas chłopskich i wykazuje swą aktywność wie- i m atką i dzieckiem oraz dbałość

Masy chłopskie z zadowolę- j planowo nią kierować; to jest j loma konsekwentnie realizowa- j o placówki socjalne.
W dyskusji nad referowanymi Iniem W j t f y  ustawę o powo-1 ważne zadanie przyszłych gro- nymi^pobowiąMniami^chłops^i-

I Ä ^ S i i S S T S | “  rad gromadzkich, w ie - , madztach. rad narodowych,
'a ¡ mą podziału administracyjnego j raAc» 

w.śi i wyborami do rad narodo- ! sPrawI

to i mi. W rezultacie
Mówca zapewnia, że we 

wiele sie- wszystkich tych sprawach, w

dę tu wyliczał tej ' olbrzymiej I biej i będą żyły tymi potrzeba-, który
ilości cennych zobowiązań ta- j ml- Dlatego od pizysz >c ’ pnwaZną rolę. !
................................ . . . .  n o lo 7 v  uM .nricioań  n io  7 1 ,1 -  1 5 T .

pokonywać swe do- 
zagospodarowanie odłogów itp. tychczasowe zaniedbania i przy-

wśród naj- 
Od momentu, 

się
organami

sowę1 ¡ ^  n a ^ T Ć h T  w"komisjach sie rolnictwa, jak melioracje, t^ -ność.
terenie woj. łódzkiego konse- ; rad. zainsnodarowam e odiogow itp. trchrzas,
kwentnie są realizowane. 1

Pos. K. Łubieński 
POS. W. Markiewka (tcoj. warszawskie)
(woj. słalinogrodzkie) Pos. Konstanty Łubieński

(woj. warszawskie) ustosunko-

Opolszczyzna ma poważne o- 
siągnięcia polityczne, Kultural­
ne i gospodarcze. Jednym z wy­
razów tych osiągnięć jest potęż­
ny kombinat w Kędzierzynie, 
który zaspokajać będzie coraz

ciągać do współdziałania z ra­
dami tysiące aktywistów i ro­
botników.

de rozwiązywania praktyczne-, , kultury
go tych ważnych terenowych . ,./erszvch mas (y.t
problemów. ! gdy rady narodowe stały sie i **?*• Wiktor Markiewka (woj. ^ r  ■ do projektów ustaw ja- i pełniej zapotrzebowanie rolnic.

Fakt ze w skład gromadź- ^  ; organami władzy stal.nogrodzkie) stwierdza z e . ^ z p a r t y j n y  działacz katoli- i twa całego kraju  na nawozy
kich rad narodowych wejdą lu- ^  tw o je j  w terenie, wnoszą i nadchodzące wybory do rad n a - . “  ’po^ kreś aJąc, że rozwój po- 1 azotowe. Na terenie naszego 
dz.e wychowam w tw arde ,P w ie!kj\ vkład ,v rozbudowę j rodowych i szczególnych instytucji ustroju ; województwa -  mówi pos. No-

We1‘ ; szkolnictwa podstawowego i | - * socjalistycznego, a w tym i rad wak -  powstały setki nowych
lękający się przeszkód daje rę- ! średniego szkolnictwa ogólno- I du- ° mavu.a on ° ó e c p e u a ru n  | n,jrodnwvch. ieży równie mocno I szkół bibliotek i innych placo-

Jarochowska
rzeszowskie)

szkole demokracji ludowej, lu­
dzie zahartowani w walce, nie j ®

kojmię. że zapuszczą one głę­
boko korzenie i staną się naj- ¡ Pr
bardziej związaną z chłopami , ¡ większość rad narodowych wy- ¡

redniego szkolnictwa ogólno- I i życia górników i pod- 1 narodowych, leży równie mocno i sj
! kształcącego. Mówca przytacza | ^ cyż * • ludowe ota- 1 na sercu katolikom, jak i ty m ,: w

irzykłady świadczące o tym, ze j ‘ , tJ L l . , a 0Die.  i którzy wyznają światopogląd , r.

Pos. M.
(woj.

Pos. Maria Jarochowska (woj.
rzeszowskie) przedstawia za­
dania. jakie przed działaczami 
frontu kulturalnego, przed pi­
sarzami staw iają projekty ustaw

I cza szacunkiem i troskliwą opie

debata nad tym, jaka powinna 
być gromadzka rada narodowa,

i z siedziby władzy ludowej wi­
dzimy każde obejście. Do udzia-

jalcie powinny być granice no- | lu w rządzeniu państwem włą- 
wych gromad i gdzie m ają mieć i cza sl? ‘3™** działaczy chiop-
swoją siedzibę gromadzkie orga- skich i robotniczych, wypróbo-
ny władzy ludowej. Zaznaczyła 
się w tej pracy czynna, w nikli­
wa, gospodarna myśl chłopska. 
Zaznaczyło się szerokie popar­
cie mas chłopskich dla zamie­
rzonej reformy, a chłopi — jako 
ludzie pracy — nie poprzestali 
na słowach. Zostały przez nich I

wanych działaczy państwo­
wych.

Pomoc produkcyjna, nawozy 
i kredyty; pomoc sąsiedzka 
słabszym gospodarstwom, szko­
ła, świetlica, izba porodowa, 
przedszkole — wszystko to bę­
dzie pod czujnym okiem gro-

posiedzeniach
wódzkich zespołów, to, co 
ten tem at mówiło się na Komi­
sji Sejmowej i co nurtu je chło­
pów i robotnikowi że wybory 
powinny przynieść poważny u- 
dział w pracach* rad nowych 
ludzi, którzy wykazują swoją

na światy rad narodowych. Istnie- Lcjjrónie 'zdrowia górników, co­
lą jednak, choc nieliczne. pre- j raz iepsze warunki bytowe. Dla 
zydia rad narodowych. k>ole j przykładu mówca podaje, że w 
niedostatecznie wypełniają swe | br "górnicy na giąsku otrzyma- 
zadania w tej tak poważnej ok; 30 tys. nowych izb mie­

szkalnych.dziedzinie.
Zdaniem mówcy, projektowa-

polityczną postawą, swoją doj- i na reforma podziału adm inistra- 
rzałością, że potrafią spełnić j cyinego wpłynie n iew ątp liw ie1

Doceniając doniosłą rolę no-

zuje rozwój rad narodowych w 
okresie ubiegłych lat, przytacza­
jąc dane z budżetów tereno- j 
wych. W ciągu ubiegłych trzech i

I wek kulturalnych. Cały ten do- o radach narodowych. Zajmuje 
obek zadaje kłam oszczerczej ' się ona szeroko pracą wiejskich 

narodowe | antypolskiej propagandzie z a - | świetlic i bibliotek oraz spra- 
chodniej. a równocześnie staje i wami czytelnictwa, charaktery- 
się poważnym wkładem w dzie- 1 żując na przykładach stosunek 
to utrw alenia pokoju. rad narodowych do zagadnień

Lud Opolszczyzny, widząc w ; upowszechnienia kultury.
Stosunek ten. jak podkreśla 

pos. Jarochowska, często jest 
niewłaściwy: zagadnienia kul­
tury są odsuwane na dalszy 

nym zrozumieniem ważności | pian i oddzielane od działalno- 
tego aktu.

J marksistowski. Rady
ażają głęboki demokratyzm 

;troju socjalistycznego, demo- 
| kratyzm który jest podstawo­

wi warunkiem współżycia _
'tyjnych i bezpartyjnych, jak i nowej ustawie poważne zbl.ze- 

również ludzi o różnych świa- j nie organów władzy terenowej 
topoglądach. j do ludności i ich potrzeb, przy-

Mówca szeroko charaktery- gotowuje się do wyborow z peł-

przygotowane tysiące siedzib i m»dy. , ,
nowych organów władzy, które 1 Wystarczy wgłębić się w treść 
nasza uchwała ma powołać do rozdziału III projektowanej u- 
¿ycla_ [stawy, gdzie w art. 8. 9. 10. 11

Wiemy dobrze, że w w arun­
kach dotychczasowego nadm ier­
nego oddalenia siedzib gmin­
nych od chłopa, wytyczne Rządu 
i Partii ulegały często wypacze­
niu zanim dotarły do wsi. Wie­
my, ile niezałatwionych podań i

i 12 jest ukazany zakres wła­
dzy i zadania gromadzkiej ra­
dy narodowej. Czy mam przy­
taczać te proste, a jakże pełne 
wymowy artykuły ustawy, któ­
re powstały w ścisłym związku 
z życiem wsi, aby służyć ma-

spraw musiało zalegać kancela- j som chłopskim w dalszej wal- 
rie gr nne, zanim gmina odpo- { ce o dobrobyt, kulturę, o socja- 
wiec u ła .na  chłopski glos. Ale ! Hzm? W świetle postanowień 
jeśli powierzchnia gminy docho- j ~eSo rozdziału gromadzkie ra­
dzi do 400 km kwadratowych, i dy narodowe stają się organa- 
liczba grom ad,— do 60, a liczba j mi władzy państwowej, upraw- 
ludności — cło 18 tysięcy, to nionymi konstytucyjnie do kie- 
czvż można się dziwić, że czę- j rowania w swoim zakresie dzia- 
sto gmina stawała się nieosią- 1 lalnością gospodarczą, społecz-
galna dla wielu swoich mie­
szkańców?

Bywało, że chłop musiał sia­
dać na koń i tęgim truchtem 
„przybliżał“ gminę ku swoim 
sprawom.

Potrzeba utworzenia organu

ną i kulturalną tak. że ta  dzia 
lalność łączy potrzeby groma­
dy z ogólną polityką państwa.

Komisja sejmowa widzi w 
tym fakcie ustanowienia nowej 
komórki władzy ludowej w gro­
madzie wielki awans wsi, któ

odpowiedzialną rolę ku pożyt­
kowi ogółu. Jednocześnie nie­
zmiernie cenny będzie udział 
wypróbowanych i doświadczo­
nych członków obecnych rad. 
którzy m ają za sobą duży doro­
bek. którzy m ają uznanie mas 
pracujących.

Jeśli mówimy o m aksym al­
nym wykorzystaniu rezerw 
miejscowych, jeśli chcemy, aby 
sesje rad nie miały form alne­
go charakteru, jak to niejedno­
krotnie jest. aby dyskusja m ia­
ła ostrość polityczną, żeby nie 
ciążyło na niej zurzędniczenie 
i aby rady miały autorytet, m u­
simy rozwinąć pracę polityczna, 
musimy stoczyć walkę o w ła­
ściwe, klasowe i polityczne u- 
kształtowanie się oblicza przy­
szłych rad.

Nie wolno nam  zapominać, że 
dołowe ogniwa aparatu są pod 
stałym  naciskiem kułacko-spe- 
kulanckich mafii., które sta ra ją  
się wykorzystać brak kontroli 
ze strony chłopów i robotników 
i — przez łapówki, bufet i kie­
liszek — próbują przeprowa­
dzać swoje interesy.

Ci ludzie nie prześpią czasuJ. \J v l >jV_ U Cl It W 1 OC. 1 l 1  u V,/1 * * U 1 * — c i *. v, * — * T r , , |

władzv w gromadzie nurtowała ! rej dojrzałość polityczna, d o ro -; wyborów. W ich interesie oę-
wśród chłopów już od dawna 1 j bek m aterialny i, kulturalny 
przejawiała się w doraźnym , oraz ogólny rozwój państwa

na jeszcze głębsze,-zainteresowa­
nie rad narodowych sprawami 
oświaty i szkolnictwa.

Ze szczególnym uznaniem wi­
ta nauczycielstwo postanowie­
nia projektu ustawy o reformie 
podziału administracyjnego wsi. 
N akładają one na gromadzkie 
rady narodowe zadania czuwa­
nia nad realizacją obowiązku 
powszechnego nauczania, za­
pewnienia: jak najlepszych w a­
runków pracy szkołom, przed­
szkolom i innym instytucjom 
oświatowym, wychowawczym i 
kulturalnym , nakładają ponad­
to na rady obowiązek współpra­
cy z nauczycielstwem w zakre­
sie rozwoju czytelnictwa, upo- 
wszech n ienia kultury i wiedzy 
rolniczej.

Pos. Kuroczko zapewnia w za­
kończeniu, że nauczycielstwo 
weźmie aktywny Udział w pra­
cy nad reform ą podziału adm i­
nistracyjnego wsi oraz w zbli­
żających się wyborach do rad 
narodowych, dając w ten sposób 
wyraz swemu przywiązaniu do j 
władzy ludowej, pragnieniu jak : 
najpełniejszego udziału w pra­
cach Frontu Narodowego, jed- 

dzie wybór rady biernej wobec ! noczacego cały naród w walce

wego podziału adm inistracyjne- | lat wydatki budżetów tereno- 
go państwa w kształtowaniu j wych wzrosły o jedną trzecią, 
warunków dla polepszenia bytu \ wydatki na zaspokojenie po- 
wszystkich łudzi pracy, mówca j trzeb socjalno - kulturalnych o 
stwierdza w imieniu wszystkich j 50 proc. i na gospodarkę naro- 
górników, że głosować oni bę- dową — o 17 proc. W br. po- 
dą w nadchodzących wyborach | przez budżety terenowe przepły­
ną najlepszych i najaktyw niej- [ wa 87 proc. wydatków państwa 
szych ' obywateli, a głosy swe J na oświatę i wychowanie, 65 
poprą nowymi osiągnięciami j proc. — na służbę zdrowia, 
produkcyjnymi. 185 proc. na gospodarkę komu-

Okres wyborów — powiedział 1 nainą. Z budżetów tych poważ- 
W iktor M arkiewka — powinien 
stać się okresem mobilizacji ca­
łego górnictwa do intensywnej 
pracy. W tym okresie winna być 
wydana zdecydowana walka bu- 
melanctwu, musimy szerzej sto- | dy przyczynią 
sować mechanizację urobku ¡¡um ocnienia jedności 
odstawy, lepiej wykorzystywać | narodu, do realizacji zadań

Pos. P. Pacosz
(woj. rzeszowskie)

Nowy podział administracyj-

ne kwoty przeznacza się na 
podniesienie rolnictwa.

Pos. Łubieński charakteryzu­
je osiągnięcia i braki w pracy 
rad oraz wskazuje, iż nowe ra-

się do da ■ j kowje gromadzkiej rady będą 
asz ■ 1 mogli codziennie stykać się z

, , _ .chłopam i pracuiacymi. co nie-maszyny, musimy doprowadzić [ wartych w programie Frontu . tpliwie urnocni w5ęż j wy.
do tego, aby wszystkie przodki j Narodowego. [ tworzy serdeczny stosunek mię-
miały pełną obsadę. My, górni- j _ _ _ _ _ _  1 dzy organami władzy ludowej

! a masami chłopskimi“.

ważności
i ści politycznej i gospodarczej 
rad, co jest zjawiskiem szkodli­
wym. W związku z tym mów­
czyni stawia konkretne zadania 
na przyszłość.

Drugą część swego przemó- 
ny — stwierdza kolejny mówca wienia poświęca pos. Jarochow- 
pos. Piotr Pacosz (woj. rzeszow- ska roli pisarzy w dziedzinie 
skie) — uaktywni szerokie rze- pełniejszego zaspokajania po- 
sze mas pracujących wsi w trzeb kulturalnych ludności — 
ważnej funkcji rządzenia na w związku z tym, że nowy po- 
swoim terenie, a tym samym dział adm inistracyjny wsi sdo- 
i w całym państwie. Jeżeli do- woduje szerszy, bardziej aktyw- 
tychczas w skład gminnych rad ny udział mas chłopskich w rzą- 
narodowych na terenie tego dzenju państwem, a więc przy- 
województwa wchodziło 3.800 j czynj się do rozszerzenia kręgu 
radnych, to w gromadzkich ra- i otit>jorców dóbr kulturalnych, 
dach narodowych będzie ich \:ak}acja to na pisarzy — stw ier- 
ponad 12 tys. „Udział chłopów ¿7a pos Jarochowska — obo- 
w radach znacznie się zwięk- wiązek, apy ich twórczość była 

mówi pos. Pacosz. Człon- bardziej celna, bardziej dojrza-

Pos. 3. Jodłowski
(m. Lodź)

tworzeniu trójek gromadzkich i 
komisji gromadzkich, powoły­
wanych przy sołtysie dla rozpa­
trywania spraw gospodarczych i 
kulturalnych, dla wykonywania 
doraźnych zadań państwowych. 
Były to wynikające z inicjatywy 
chłopów, kół ZSCh i organizacji

ludowego pozwalają wznieść się 
na wyższy poziom kierowania 
swoimi sprawami.

W myśl ustawy gromadzkie 
| rady narodowe będą odtąd czu- 
i wały nad wykonywaniem usta- 
i wowyeh obowiązków przez 0- 
[ bywatell, będą troszczyć się o

chraniając własność społeczną 
i zabezpieczając prawa obywa­
teli.

Będą zwalczały przejawy sa­
mowoli i biurokratycznego sto­
sunku do obywatela, będą spra­
wowały kontrolę nad dzialalno-

w

politycznych, pierwsze kroki na | potrzeby i interesy ludności, o- 
drodze do tej wielkiej reformy 
którą dziś omawiamy. Ale były 
to  tylko półśrodki, które nie mo­
gły zmienić wadliwego stanu 
rzeczy. Dopiero uchwała Rady 
Państw a i Rady Ministrów z 
dnia 24 lutego 1954 roku w spra­
wie prac przygotowawczych do J 4cią zakładów i instytucji 
powołania gromadzkich rad na- j swoich gromadach, 
rodowych nadała tej cennej ini- j Wysoka Izbo! Art. 13 ustawy 
cjatywie oddolnej zorganizowa- j mówi o doniosłych zadaniach 
ne formy, nadała tej inicjatywie j rad w dziedzinie podniesienia 
rozmach. j rolnictwa. Jest to niezmiernie

Wystarczy stwierdzić, że w ważne zadanie. Walka o pod- 
zebrantach aktywu m iędzygro ) niesienie r< lnictwa wysuwa ś;ę 
madzkiego 200 tys. osób żabie- | na czoło zadań, które stoją 
rało glos w dyskusji. i przed radami.

Ze znajomością terenu i rze- Komisja Sejmowa widzi, że
czy decydowali chłopi o swoich 
sprawach, z uporem bronili słu­
szności ¿swojego stanowiska, nie­
rzadko dochodziły do głosu 
miejscowe ambicje, które w to  
ku szczerej, otw artej polemiki i 
krytyki musiały ustępować 
miejsca* głosowi demokratycznej 
większości.

W wyniku dyskusji, do komi­
sji podziału adm inistracyjnego 
zgłosili chłopi około 2 tys. po­
prawek — większość z nich 
przyjęło i uwzględniono w p ro  
jektach nowych gromad.

O niesłabnącym zainteresowa­
niu chłopów sprawą gromadz­
kich rad narodowych świadczą 
stale napływające w tych spra­
wach listy, świadczy wielki 
udział chłopów w publicznych

to zadanie musi znaleźć odbicie 
nie w jednorazowych akcjach, 
ale w codziennej pracy rad nad 
podniesieniem rolnictwa, nad 
podniesieniem urodzajów i roz­
wojem hodowli.

Wybór do rad właściwych l o ­
dzi, znających się na gospodar­
ce i rolnictwie, nie pokrzykują­
cych adm inistratorów i samo­
chwałów. alé rozumnych i z ta­
lentem organizacyjnym kierow­
ników tego odpowiedzialnego 
działu pracy, pozwoli nam nie­
wątpliwie ruszyć z większym 
pow-odzeniem ku rozwiązaniu 
trudności w tej dziedzinie. Ko­
misja podkreśla, źe gromadzkie 
radv narodo#e znajdą się w 
lepszej sytuacji, jeśli chodzi o 
kierowanie rozwojem rołnic-

kułackich machinacji, pozba­
wionej energii w walce z w ro­
giem, w walce toczącej się o 
organizację nowego życia.

Dlatego też głosy tęrer.u, gło­
sy robotnicze i chłopskie w ska­
zują słusznie na konieczność o- 
żywienia pracy masowej rad 
narodowych, na potrzebę, wcią­
gania ludności do zamierzeń rad 
narodowych, do wykorzystywa­
nia jej wniosków, opinii i uwag 
i wreszcie do szerokiego jej u- 
dzialu w realizacji zadań, któ­
re rady dla dobra społecznego 
podejmują.

Oczywiste jest, że pomyślna 
realizacja tych wszystkich za­
dań, które ustawa powierza ra ­
dom będzie zapewniona, jeśli 
do ich wykonania wciągniemy 
wszystkich pracujących miesz­
kańców gromady czy osiedla, 
gdy w o wiele większym stopniu 
niż dotychczas będziemy wy­
suwać na odpowiedzialne sta ­
nowiska bezpartyjnych, jeśli 
w większym niż dotąd stopniu 
wciągniemy do pracy rad ko­
biety — robotnice i chłopki. 
(Oklaski).

Nieodwracalne są karty  hi­
storii pisane przez lud, który 
wziąwszy raz władzę w swoje 
ręce — "będzie ją*rozszerzał i 
pogłębiał, będzie jej strzegł i 
będzie ją umacniał, aby Polska 
sprawiedliwa jak najwięcej 
znaczyła wśród narodów, aby 
jej głos od gromady po Sejm 
był głosem prawdy, postępu i 
pokoju.

Wysoka Izbo!
Komisja nasza zgłasza niniej­

szym projekty ustaw i ordyna­
cji wraz z przyjętymi przez Ko­
misję Sejmową poprawkami do 
dalszej dyskusji i przegłosowa­
nia. (Oklaski).

o lepszą przyszłość.

Pos. M. Dachów
(woj. szczecińskie)

Pos. Mikołaj Dachów (woj. 
szczecińskie), wskazuje na roz­
legle zadania rad narodowych, 
a w szczególności nowopowoła- 
nych rad gromadzkich, w dzia­
dzinie podniesienia poziomu rol­
nictwa. w pracy ■ nad rozwojem 
gospodarczym i kulturalnym 
wsi. Podkreśla on. iż wiele rad 
narodowych, realizując zadania 
postawione przez II Zjazd 
PZPR. głęboko interesuje się 
zagadnieniami wzrostu produk­
cji rolniczej, podniesienia ho­
dowli. upowszechnianiem wśród 
mas chłopskich przodujących

cy zrobimy Wszystko, aby nad-j 
chodzące wybory przebiegały w j 
atmosferze zwycięskiej realiza- j 
cji p la n u ,— zapewnia zasłużo- j Wszystkie osiągnięcia Polski 
ny górnik wśród ogólnych okla- [Ludowej w okresie 10-lecia są 
sków. jw  znacznej mierze udziałem

[rad, dokonywały się przy ich 
POS. G. Skok | czynnym współudziale — pod-

(woj. olsztyńskie) kreślą pos. Jerzy Jodłowski
. ; . . . .  ! (m. Lód/.). — Rady stały się m.

O poważnych osiągnięciach ' . .istotnym czynnikiem w pro-
Warmii i Mazur w latach wia- [cesle preebudowy świadomości 
dzy ludowej mówi na wstępie > intelieerrcii i rzemieślników, 
poś. Gerhard Skok (woj. olsztyń­
skie), po czym stwierdza, że dzia 
łające na terenie woj. olsztyń­
skiego rady narodowe starają 
się pomagać chłopom i usuwać 
wiele nurtujących ich bolączek.
Przy nowym podziale admini­
stracyjnym chłop będzie bliżej 
władzy, a władza będzie bliżej 
chłopa — podkreśla pos. Skok.
— Rady gromadzkie — mówi 
ori — pomogą również w walce 
z opornym kułactwem, bo, jak 
wiadomo, spekulanci i kułacy 
nie lubią, gdy władza jest / a  
blisko i gdy patrzy im na pałce.

Wyrazem poparcia ludności 
woj. olsztyńskiego dla sprawy 
reformy podziału adm inistracyj­
nego był udział ponad 4 tys. 
chłopów w dyskusji nad nowym 
podziałem i liczne zobowiązania

ta pod względem ideologicznym 
i artystycznym.

Pos. J. Albrecht
(m. st. Warszawa)

Ostatni zabiera głos w dysku- 
Mówca zwraca uwagę na to, sji pos. Jerzy Albrecht (m. st. 

że utworzenie nowych gromad j Warszawa). Realizacja nowych 
w okolicach słabo zaludnionych [ wielkich zadań w dziedzin ę 
i zaniedbanych pod względem 1 rozwoju rolnictwa, wzrostu do- 
gospodarczym, takich jak Wi- : brobytu i stopy życiowej lud- 
słok Wielki w pow. Sanok, 1 ności, postawionych przez II 
Wankowa w pow. Ustrzyki i in- 1 Zjazd Partii — stwierdza mów- 
ne pozwoli na aktywizację go- ; ca — wymaga podniesienia sty— 
spodarczą i polityczną tych te- 1 lu pracy naszych rad. W pracy 
renów. 1 tej, oprócz osiągnięć, mamy

Znaczną część swego przemó- j  jeszcze wiele błędów, jak np.: 
wienia przedstawiciel woj. rze- j niedostateczna odpowiedzialność 

Mówca wskazuje również "-1 | szewskiego poświęca konieczno- 1 przed masami za pracę w ra- 
braki i niedomagania w pracy §cj odpowiedniego przystosowa- dach, biurokratyzm, nie dość 
rad narodowych — głównie w j n ja siecj handlowej i usługo- 1 szybkie reagowanie na oddolną
dziedzinie gospodarczej. Stwier- j Wej, jak również sieci szkół i krytykę.

urzędów pocztowych do potrzeb Niewątpliwie powaga, autory- 
ludności zgodnie z nowym po- I tet, aktywność i zaufanie, jakim i

dza on. cytując liczne przykła­
dy. że nie wszystkie rady na­
rodowe uświadamiały sobie w 
pełni, jakie znaczenie dla 
wszechstronnego zaspokajania 
potrzeb ludności ma odpowied­
nia ich działalność gospodarcza 

Mówiąc o zadaniach nowych

działem administracyjnym .

Pos. S. Stachacz
(woj. bydgoskie)

darzy ludność rady narodowe 
mówi pos. A lbrecht — zależą w 
głównej mierze od tego. jacy lu­
dzie w nich zasiadają. Nasz pro­
jekt ordynacji wyborczej stwarza 

i wszelkie podstawy do tego, by 
ludność pracująca naszych miast

metod uprawy i pielęgnacji roli. i w wyniku których naprawiono

S i e u y » a / . l i k  u  i (I o w a » y i li ii il 1111/ a c h

¡kwidowanych odłogach trwają siewa zbóż ozimych. Na zdjęciu: 
siewnego w zespole Degucie, pow. Gołdap

wyładunek zboza 

Voto: CAF — Pieńkow ski

Nierzadkie są jeszcze jednak 
wypadki brąku znajomości ze 
strony rad narodowych - istot­
nych potrzeb wsi, niedostatecz­
nej troski o właściwe rozprowa­
dzanie nawozów sztucznych, 
kwalifikowanego ziarna siew­
nego. czy kredytów państwo­
wych przeznaczonych na pod­
niesienie produkcji rolniczej.

Istotną przyczyną tych niedo­
ciągnięć jest wadliwość dotych­
czasowego podziału adm inistra­
cyjnego — stwierdza mówca. 
Wyraża on przekonanie, że 
utworzenie gromadzkich rad 
narodowych wpłynie nie. tylko 
na wnikliwsze poznawanie po­
trzeb terenu przez aktyw rad. 
lecz również na dalszą poważną 
aktywizację mas chłopskich w 
walce o zadania, które stoją 
obecnie przed naszą wsią. Wy­
bory do rad narodowych wzmo­
gą poczucie odpowiedzialności 
aktywu skupionego w radach, 
a iednocześnie zbliżą go bardziej 
do mas wyborców, przed który­
mi. zgodnie z zasadą naszej 
Konstytucji, członkowie rad na­
rodowych sa odpowiedzialni.

Pos. E. Kwiatek
( woj. łódzkie)

Pos. Eugeniusz Kwiatek (woj 
tódzk;e) opisuje proces rozwoju 
gospodarczego i kulturalnego 
ziemi łódzkiej, cytując równo­
cześnie szereg przykładów na 
ten temat. Mówca stwierdza, że 
rady narodowe m ają w tym 
województwie duże osiągnięcia 
i coraz lepiej spełniają swe za­
dania. Obok jednak licznych 
osiągnięć w zakresie propago­
wania wyższych form gospodar­
ki i nowych zdobyczy agro- i 
zootechnicznych, wiele rad nie­
dostatecznie mobilizuje chłopów 
do wypełniania ich obowiązków 
wobec państwa. Nie zawsze 
prawidłowo rozdzielane są kre­
dyty. źle kontrolowany jest roz­
dział materiałów budowlanych 
Podobnie jak przedmówca, pos 
Kwiatek widzi ieriną z. głównych 
przyczyn tego stanu rzeczy w 
zbytnim oddaleniu większości 
gromad od siedzib gminnych rad 
narodowych. Obserwowany na 
terenie woj. łódzkiego proces 
tworzenia się różnych kom:sj; 
gromadzkich wskazuje na fakt. 

i że obecna ustawa o powołaniu

138 km dróg, zorganizowano 11 
świetlic, naprawiono 5 mostów 
i wykonano wiele innych prac.

Pos. W. Spychalski
(woj. szczecińskie)

Na przykładzie własnego tere­
nu pos. Witold Spychalski (woj. 
szczecińskie), wyraża przekona­
nie. że w zwrotnym punkcie ja­
kim powinny stać się wybory, 
sporo będzie okazji do krytycz­
nej i samokrytycznej oceny do­
tychczasowej działalności rad 
narodowych.

*’os- Stanisław Stachacz (woj. 
rad narodowych pos. Jodłow- , bydgoskie), przem awiając w i-
ski zwraca szczególną uwagę j mierpu związków zawodowych j i wsi wprowadziła do rad swych
na zadania w dziedzinie rozwo- i wita powoj anje ¡-ad gromadź- najlepszych przedstawicieli,
ju usług masowego zapotrzebo- ; kjcj, jako reformę, która przy- Na nowym historycznym eta- 
wania na wsi _ oraz w dziedzi- j c,ągn je nowe setki tysięcy lu- pie pracy stoją przed radami
nie rozwoju oświaty i kultury ; do bezpośredniego rządze- j ogromne zadania: znacznego

! r.ia krajem i umocni bratni so- 1 podniesienia roli i znaczenia
| jusz robotników i chłopów. j sesji rad narodowych, autory- 

Nadchodzące wybory do rad : tetu podejmowanych przez nie
1 narodowych wszystkich szcze- | uchwał i postanowień, wzmoże-

bli staw iają przed klasą robot- i nia aktywności i zwiększenia
niczą — przed związkami za- j czujności komisji rad i skupie-
wodowymi potrzebę zacieśnię- J nia wokół rad dalszych setek
nia współdziałania z radam i j tysięcy aktywistów. Pomoc ak-

Dotychczasowa 1 tywu związków zawodowych i

Pos. K. Wyka
(woj. krakowskie)

Pos. Kazimierz Wyka (woj. 
krakowskie) — zajął się mocno 
podkreślonymi w projekcie -u- 
sta\vv o reformie podziału ad- 
m mistracyjnego wsi 1 o powoła- j n a ro d o w y m i.
niu gromadzkich rad narodo­
wych sprawami związanymi z 
rozwojem kulturalnym , z roz­
wojem świadomości mas.

W ciągu 10-lecia Polski Lu-
dowej stwierdza pos. Wyka

wykonana została olbrzymia, 
przełomowa praca w dziedzinie 
upowszechnienia kultury, o- 
światy i nauki. Mówca w ska­
zuje na wyrosły z zasobów kul- 

. . . , . 1 tury  mas ludowych wielki od-
Mówtąc o przemianach, jakim  dojny ruck zespołów świetlico- 
. a ,u ,  Hotwhczas woiewodzkie I wyc^  ruch c7ytelniczy.

Zdaniem mówcy, w realiza­
cji wielu zadań rady narodowe

ulegały dotychczas wojewódzkie 
rady narodowe, pos. Spychalski 
podaje, że w skład Woj. Rady 
Narodowej w Szczecinie wcho­
dzi obecnie m. in. 31 robotni­
ków i 33 chłopów, podczas gdy 
w 1947 r. rada ta liczyła zale­
dwie 4 robotników, a chłopów 
było jedenastu.

Mówca podkreśla dużą rolę, 
jaką mają do spełnienia dzielni­
cowe rady narodowe w wiel­
kich miastach i przytacza przy­
kład Szczecina,, którego obszar 
adm inistracyjny wynosi ponad 
300 km kw. Pos. Spychalski o- 
świadcza w zakończeniu, że spo­
łeczeństwo szczecińskie inten-

powinny otrzymać większą niż 
dotychczas pomoc ze strony 
nauki polskiej.

Bardzo ważną dziedziną p ra­
cy rad — Stwierdza pos. Wyka 
— jest szerzenie umiłowania 
ziemi ojczystej, najbliższej oj­
cowizny, rejonu, okolicy, jej 
postępowych tradycji, które są 
istotnymi składnikami ludowe- | 
go patriotyzmu. Szerokie pole j 
działania otwiera się tu taj dla 1 
inteligencji, a szczególnie dla 
nauczycielstwa.

Innym  ważnym zadaniem jest

bowiem współpraca związków j czynny ich udział w pracy rad, 
zawodowych z radam i narodo- wspólnie zaplanowany i skon- 
wymi ograniczała się często do ; centrowany wysiłek rad i 
formalnej reprezentacji. Słaba i związków zawodowych za,pew- 
jest jeszcze np. kontrola ze nić może nowe ogromne osiąg- 
strony związków zawodowych I nięcia w walce o lepsze zasp- -  
nad jakością budownictwa i re- kojenie stale rosnących potrzeb 
montów mieszkań, słaby jest ludności.
jeszcze wpływ związkowców— [ Kampania wyborcza do rad 
radnych i członków komisji rad I narodowych — mówi na zakoń- 
— na term inowe i oszczędne [ czenie Jerzy Albrecht — będzie 
wykonawstwo robót budowla- wielką akcją polityczną, w któ- 
nych i remontowych, niedosta- 1 rej aktywny udział wezmą mi- 
teczny jest udział w komisjach, | Mony obywateli naszego kraju, 
które rozstrzygają o przydzia- Wyłoni ona setki tysięcy no­
tach mieszkań. i wych aktywistów, scementuje

Wspólną sprawą rad narodo- jeszcze mocniej jedgość Frontu 
wych i związków zawodowych ; Narodowego, przyciągnie jesz- 
jest poprawa gospodarki komu- [ cze bardziej masy do aktywne- 
nalnej, która nie nadąża za j go udziału w rządzeniu pań- 
rosnącymi potrzebami ludności, j stwem, umocni ich patriotyzm 
usprawnienie pracy handlu o- [ i poczucie odpowiedzialności za 
raz placówek usługow ych.' losy naszego kraju.

Ilośnip nowa dzielnica h Łodzi

sywnie przygotowuje się do w y-| opjek^ nad m‘łodą inteligencją 
borów, by wyłonić z nich taki | wychowaną w Polsce Ludowej.

Powołanie do składu rad — 
kończy pos. Wyka — ponad 200 
tys. radnych, to mobilizacja ol­
brzymiego aktywu społecznego, 
to wielkie świadectwo pogłę- I 
biającej się jedności moralno- j 
politycznej narodu. Wśród za- j 
dań, jakie aktyw ten będzie 
spełniał, sprawy wiedzy rolni­
czej, sprawy szkoły, kultury, 
czytelnictwa staną się istotną, 
wzbogacającą świadomość każ­
dej jednostki cegłą w budowni-

kolektyw, który stworzy mu 
warunki do jeszcze aktywniej­
szego udziału w rządzeniu pań­
stwem.

Pos. W. Jagusztyn
(woj. rzeszowskie)

Pos. Władysław Jagusztyn
(woj. rzeszowskie), omawiając 
osiągnięcia kulturalno-oświato­
we naszego państwa ludowego 
podkreśla, że reforma podziału
adm inistracyjnego wsi i powoła- j ctwie ludowego patriotyzmu, 
nie gromadzkich rad narodo- j 
wych stw arzają nowe, dogod- j Pos. R. Nowak
niejsze warunki do rozszerzenia ’ ' lskie)
i pogłębienia naszej ofensywy j \ 1 r  /
kulturalnej na wsi, lepsze wa- j Dla ludności Opolszczyzny — 
runki pracy takich zwłaszcza j podkreśla przedstawiciel tego 
placówek jak biblioteki i świe- t województwa pos. Roman No- 
tlice. Mówca przytacza szereg i wak — obrady na temat nowe- 
przykładów».dotychczasowej blę- go podziału administracyjnego 
dnej, a nawet szkodliwej pracy [ państwa są specjalnie ważne, 
niektórych rad narodowych na [ przypadają one bowiem w o- 
odcinku kulturalno-oświatowym, kresie 10-lecia wyzwolenia tych 
Stwierdza on, iż działalność or- ; prastarych polskich ziem z wie- 
ganizacyjna rad narodowych po- lowiekowej niewoli. Społeczeń- 
w inna wyzwalać wielką siłę, ja- ! stwo Opolszczyzny, które z u-

Tnm. gdzie kiedyś było w Łodzi getto powstaje piękna dzielni­
ca mieszkaniowa. Na miejscu budowanych przez kapitalistów 
ruder rosną nowe bloki o fasadach zdobionych przez artystów

plastyków. Fot° CAF—Zapendowsld
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O działalności rządu Chińskiej Republiki Ludowej
PEKIN (PAP). Jak j u t  po- . rego realizacji naród chiński I 

dawaliśmy, na_ pierwszej se- ' przystąpił w 1953 r., ma na ce­
sji Ogólnochińskiego Z gro- ■ lu skoncentrowanie głównych 
madzenia Przedstawicieli L u - ; sił na rozwoju ciężkiego prze- 
dowych referat o działalno- j mysłu, na stworzeniu bazy dla u- 
sct rządu Chińskiej Republi- przemysłowienia kraju i nowo­

czesnej obrony; odpowiedni roz­
wój transportu, przemysłu lek

ki Ludowej wygłosił premier 
Czou En-lai.

Referat tow. Czou En-laia wygłoszony na I sesji 
Ogólnochińskiego Zgromadzenia Przedstawicieli Ludowych

Głównym celem wielkiej re- j rolnictwa i handlu; przy- Iłować popyt i podaż oraz zapew
wolucji ludowej w Chinach — i gotowanie odpowiednich kadr 
oświadczył Czou En-lai — jest j budowniczych, stopniowe prze- 
wyzwclenie sił wytwórczych j stawianie rolnictwa i rzemiosła 
naszego kraju z pęt imperiali- na tory spółdzielczości; kon- 
zmu, feuaalizmu i kapitału biu- j tynuowanie pracy nad prze- 
rokratycznego a wreszcie — j kształceniem kapitalistycznego 
również z pęt kapitalizmu ! przemysłu i handlu; zapewnie- 
i z ciasnoty drobnej pro- j nie nieustannego wzrostu pięża- 
dukcji, by umożliwić gospodar- j ru gatunkowego sektora socja- 
ce narodowej naszego kraju j iistyczaego w gospodarce naro- 
planowy i szybki rozwój na | dowej przy równoczesnym wia- 
drodze wiodącej do socjalizmu, i ściwym wykorzystaniu indywi- 
zapewniając ,tym samym pod- | dualnego rolnictwa, rzemiosła, 
niesienie materialnego i kultu- j oraz kapitalistycznego przemy- 
ralnego poziomu życia narodu ! siu i handlu; zapewnienie stop- 
oraz umocnienie niezawisłości i ; niowego podnoszenia material- 
bezpieczeństwa naszego pań-1 nego i kulturalnego 
stwa.

| popytem a podażą. Aby uregu- [ przeważnie poprzez najwyższą
formę kapitalizm u państwowego 

mć zaopatrzenie ludności i za- j — przedsiębiorstwa państwowo- 
spokoić potrzeby budownictwa, j  prywatne. Globalna produkcja 
Centralny Rząd Ludowy zorga- j przemysłu państwowo-prywat- 
nizował planowy skup oraz pla- I nego była w  1953 r. przeszło 
nową dystrybucję zboża, tlusz- j 9-krotnie większa niż w 1949 r., 
czów 1 tkanin bawełnianych, : a w r 1954 wzrośnłe przypusz- 
jak również planowy skup ba- j c z a l n i e  w porównaniu z r. 1953 
we,ny' ! jeszcze przeszło 2-krotnie.

Jednym z najważn.ejszj ch Jeszcze bardziej rozwinęła się
podstawowych zadań n a s z e g o  . , . , „ J V
państw a w  okresie przejście- form a kapitalizm uJ państwowego — udzielanie 

i przedsiębiorstwom prywatnym 
zamówień państwowych na 
przeróbkę surowców i półfabry­
katów oraz na wyrób gotowych

żeń socjalistycznych w kapitali­
stycznym przemyśle i handlu. W 
wyniku akcji podjętej w ciągu 
kilku ostatnich lat, główne

. Poziomu | przedsiębiorstwa przemysłu ka- 
Pj , ,  , . . , | życia narodu na bazie rozwoju 1 pitalistycznego zostały już prze-
Pierwszy plan 5-letm, do kto-i produkcji. j kształcone w różne pod wzglę-

Przekształcimy Chiny w potężny kraj socjalistyczny £ i i z m u :'państwowego^^sądząc 
o nowoczesnym przemyśle

Pierwszy plan 5-letni przewi- śnie z 28,8 proc. w 1949 roku do i stycznego 
duje koncentrację głównych sil : 42.3 proc. w 1954 roku. 
na rozwoju przemysłu ciężkiego, i Po trzccJe> szybki wzrost cię- ‘

z rozwoju sytuacji, przeob­
rażenie przemysłu kapitali-

produktów, zawieranie z nimi 
umów przewidujących scentrali­
zowany zakup i zbyt ich w yro­
bów — forma, która przygoto­
wuje w arunki sprzyjające two­
rzeniu przedsiębiorstw państwo- 
wo-prywatnych i która dlatego

odbywać się będzie j  jest również bardzo doniosła.

tj. przemysłu hutniczego, p rz e -!żaru gatunkowego nrodukcji 
mysłu paliw, energetycznego, | pr sIu państwowego 
maszynowego i chemicznego. !dziełc j państwoWo
albowiem tylko w oparciu o

spól-
pry-

watnego w stosunku do całegoprzemysł ciężki można zapew- przemvs}u Dzi ki 
nić rozwoj całego przemysłu, 
nowoczesnego rolnictwa i nowo­
czesnego transportu, nowoczes­
nej obrony a w końcu tylko w

Podniesienie stopy życiowej ludności
Wobec potrzeb budownictwa j  wi państwowemu starych Chin, 

aństwowego i wzrostu produk-| który uciskał lud. Nasz aparat 
cji zwiększa się z roku na rok | państwowy organizowany jest

f agresja, nieingerowanie w  spra­
wy wewnętrzne partnera, rów­
ność i korzyści wzajemne — 
powinny stać się podstawowy­
mi zasadami, którymi kierować 
się będą w swoich stosunkach 
Chińska Republika Ludowa i 
Indie oraz Chińska Republika 
Ludowa i Burma. Wierzymy, 
że przyjazne stosunki naszego 
kraju  z Republiką Indone­
zyjską w dalszym ciągu mo­
gą również rozwinąć się je­
szcze bardziej ną bazie tych 
podstawowych zasad. Uważamy 
także, że wspomnianych pięć 
zasad pokojowego współistnie­
nia powinno określać stosunki 
naszego kraju z Cejlonem, Pa­
kistanem ,i innymi krajam i A- 
zji, jak  również stosunki mię­
dzynarodowe w  ogóle.

W chwili obecnej kraj nasz 
nawiązał kontakt

polega na tym, by Anglia, tak 
samo jak  nasz kraj, czyniła dal­
sze starania o rozszerzenie po­
kojowej współpracy z ChRL, a 
nie stwarzała nowych prze­
szkód.

Ostatnio Anglia, idąc w  śla­
dy USA, wzięła udział w bloku 
m ilitarnym Azji południowo- 
wschodniej oraz, również idąc 
za USA, przeszkadza temu, by 
nasz kraj uzyskał należne mu

jest czczym wymysłem; tw ier­
dzenie, jakoby nasz kraj nie 
mógł nawiązać normalnych sto­
sunków dyplomatycznych ze 
Syjamem i Filipinami, pozba­
wione jest wszelkich podstaw. 
Tego rodzaju twierdzenia są 
jedynie pretekstem, za pomo­
cą którego rządy tych krajów

wisko tych czterech państw l 
kategorycznie występuje prze­
ciwko temu sojuszowi m ilitar­
nemu.

Państwa, które podpisały „u- 
kład o kolektywnej obronie Azji 
południowo - wschodniej“, sa­
mowolnie włączyły do strefy, 
którą m ają „ochraniać“, Kam-

usprawiedliwiają swoje wy- j bodżę, Laos i południową część 
sługiwanie się am erykańskim si- ¡Wietnamu, usiłując przeszkodzić 
łom agresywnym. Wynika stąd, realizacji porozumień konferen- 
że układ ten zmierza do tego, UR genewskiej, dotyczących 
aby kolonizatorzy za pom ocą: Kambodży. Laosu i Wietnamu, 
sojuszu militarnego mogli roz- | Próby te są absolutnie nie do 
porządzać losami krajów azja- | pogodzenia z zobowiązaniami
tyckich i deptać prawa narodów 
Azji do samookreślenia; układ 
::en znajduje się w całkowitej

miejsce i prawa w ONZ. Czyż i sprzeczności z duchem i zasada-

. . rozwojowi i : pOZjom zatrudnienia. Liczba ro- | spośród
umacnianiu się z roku na rok 1
przemysłu państwowego i spół-

; dzielczego oraz dzięki temu, że
oparciu o przemysł ciężki mo- 1 kapitalistyczne przedsiębiorstwa

nem i Izraelem w sprawie pod­
jęcia normalnych stosunków. 
ICraj nasz przygotowuje się ró­
wnież do podjęcia normalnych 
stosunków z Nepalem.

Osiągnięte na konferencji ge­
newskiej porozumienia w spra-

; państwowego i wzrostu produk- j który uciskał lud. Nasz aparat j wie przywrócenia pokoju w In­
dochinach zapewniają niepo­
dległość Laosu i Kambodży; 
jednocześnie Laos i Kambodża 
zobowiązały się do niebrania 
udziału w  żadnym sojuszu mi­
litarnym. Stworzyło to możli­
wości nawiązania normalnych 
stosunków między naszym kra­
jem a tymi dwoma królestwa­
mi.

Mamy nadzieję, że będziemy 
mogli rozwijać stosunki gospo­
darcze z krajam i Środkowego i 
Bliskiego Wschodu oraz Afry­
ki, ażeby zacieśnić Wzajemny 
kontakt, i osiągnąć wzajemne 
zrozumienie, jak również stwo­
rzyć w arunki sprzyjające o- 
gólnej normalizacji stosunków.

Naród chiński żywi głębokie 
współczucie dla narodu japoń­
skiego, który znajduje się w 
ciężkiej sytuacji w  warunkach

| nęliśmv — powiedział Czou En- ! Ją. lecz stosują jeszcze bardziej I am erykańskiej okupacji woj- 
| lai — w skali ogólnokrajowej I ukryte, jeszcze podstępniejsze skowej. Mamy nadzieję, że Ja- 
| masowy ruch patriotyczny na ; formy dywersyjnej działalności, j ponia zdoła uwolnić się od ob-

Powinniśmy z jeszcze więk- ] cego panowania i przekształcić

nie jest to nową przeszkodą na 
drodze do polepszenia stosun­
ków między ChRL i Anglią?

W chwili obecnej kraj nasz 
prowadzi rokowania o poprawę 
stosunków z Norwegią i Holan­
dią.

Rząd. ChRL gotów jest podjąć 
stosunki pokojowej współpracy 
z każdym z państw Europy, A-  

7. Afganista- j meryki Północnej i Południowej 
| i Australii, jeśli tylko dane pań- 
I stwo przejawi tak samo szczere 
pragnienie.

Chińska Republika Ludowa

wobec Kambodży. Laosu i Wiet­
namu, przyjętymi przez kraje, 
które uczestniczyły w konferen­
cji genewskiej. Należy wskazać, 
że wszystkie kraje, które uczest­
niczyły w konferencji genew­
skiej i które powzięły decyzję 
w sprawie przywrócenia poko­
ju w 'Indochinach, ponoszą cał-

aktywnych działaczy
j botników i urzędników zatrud- \ różnych klas demokratycznych, 
| nionych w  przedsiębiorstwach j głównie działaczy ludu pracują- 
państwowych i prywatnych wy- j cego. Centralizm demokratycz- 

„ ¿.w*.,,,,,» _ . miosła w 1953 r. przeszło 13.745 | ny, kolegialność kierownictwa i
żna zapewnić nieustanny w zrost;PrzemF®l0We zaczynają całymi | j.yS_ os5^ Poważne bezrobocie, j oparcie się na masach — oto 
materialnego i kulturalnego po- i §rUp? rnA ■ Przekształcac sl7  ̂w j odziedziczone po starych Chi- j wytyczne w pracy wszystkich 
ziomu życia narodu. | przedsiębiorstwa państwowo- : nach, zmniejszyło się znacznie, j naszych organów państwowych.

W okresie odbudowy — ¡prywatne, ow ciężar gatunkowy | Jednakże wskutek n iedostatecz-. W okresie kilku minionych 
stwierdzi! dalej mówca — g lo -; "  zro*n ie . z proc. wt 1949 r. j nego rozwoju produkcji i og rom -! lat — stwierdził Czou En- 
balna produkcja przemysłu ! więcej do 71 proc. w i nego zaludnienia naszego kraju, j lai — przeprowadziliśmy maso-
wzrastała co rok przeciętnie o ; ^934 r‘ OzrJaijza to, że w glo- j pr(>blem zatrudnienia istnieć bę- I wą kam panię dla zdławienia 
36,9 proc. W okresie budowni- j u0!06! produkcji całego prze- \ ¿zie jeszcze stosunkowo długo. | elementów kontrrewolucyjnych, 
ctwa tempo rozwoju przemysłu ; ucizia} przedsiębiorstw j Następnie Czou En-lai zwró- I zadaliśmy im druzgocący cios,
musi oczywiście być nieco niż- kapitalistycznych nie przekształ- | c-j uwaaę na Wzrost płac ludzi j przywróciliśmy słuszne prawa 
sze. Niemniej jednak globalna i conych jeszcze w przedsiębior- j pracy? ^zwiększenie dochodów ! ludu, umocniliśmy ład rewolu- 
produkcja przemysłu wzrosła w | stwa państwowo - prywatne j chlopdw poprawę warunków I cyjny i spokój publiczny. Nie 
1953 r. w porównaniu z r. 1952 wynosić będzie tylko około j p y robotnjków i urzędników ¡znaczy to 'jednak  jeszcze, że ele- 
o 33 proc. Do końca 1954 r. Pr°0- . . .¡oraz ' na lepsze zaspokajanie ich menty kontrrewolucyjne są już
przewiduje się zwiększenie glo- ; Liczby te wykazują, ze kraj ; potrzeb kulturalnych i byto- dzisiaj całkowicie zniszczone, 
balnej produkcji nowoczesnego : nasz idzie naprzód drogą uprze- WyC}] I Nie, resztki elementów kontr-
przemysłu 4,2 raza w  porów- j mysłowienia, drogą do socja- j w  cjągu minionych lat rozwi- j rewolucyjnych nie tylko istnie

przywiązuje dużą wagę do roz- ,„ eoT> , . . .
szerzenia kontaktów ekonomicz- ; ')gł°L1,0J 0ŚWladc;Z?,?‘e
nych i kulturalnych między po­
szczególnymi krajami, jest to 
bowiem bardzo doniosły czyn­
nik polepszenia sytuacji gospo­
darczej wszystkich krajów, po­
głębienia zrozumienia wzajem­
nego między poszczególnymi 
krajam i i rozszerzenia współ- 
pracy międzynarodowej. W cią­
gu ubiegfych pięciu la t nasz 
handel zagraniczny rozwijał się 
z roku na rok. Rozmiary na­

mi Karty NZ.
Tak ważne kraje A.zji, jak 

Indie, Indonezja, Burma i Cej­
lon szanujące swą wolność i nie­
zależność, odmówiły udziału w j kowitą odpowiedzialność za ści- 
konferencji manilskiej. Rząd jsłe wprowadzenie w życie po- 
Chińskiej Republiki Ludowej ¡rozumień konferencji genew- 
popiera w peini słuszne stano- I skiej.

USA usiłują zakłócić pokojową pracę naszego kraju
14 września 1954 r. — stw ier- i kojne życie naszego narodu, by 

dzi! następnie mówca — Mini- j  jeszcze bardziej wzmóc ingeren- 
sterstwo Spraw Zagranicznych j cję w sprawy Chin i zwiększyć

w zagrożenie Azji.
sprawie „układu o kolektywnej Zdradziecka klika Czang Kai- 
obronie Azji południowo - szeka, na rozkaz i z pc.mocą 
wschodniej“ ; w oświadczeniu ! agresywnego bloku, wykorzy- 
tym Ministerstwo Spraw Z a-j slując Taiwan jako bazę, coraz 
granicznych ZSRR wskazało, że ! bezczelniej atakuje nasze wy-
kraje biorące udział w tym so­
juszu m ilitarnym muszą pono­
sić całkowitą odpowiedzialność 
za swe poczynania sprzeczne z 
zadaniem utrwalenia pokoju.

Oświadczenie to w  całej peini 
odpowiada stanowisku rządu

spy przybrzeżne, bombarduje 
nasze miasta nadmorskie, grabi 
naszych rybaków, grabi i za­
trzymuje nasze statki handlowe 
i statki innych państw  płynące 
do naszych portów, oraz nasyła 
na kontynent tajnych agentów, 
którzy m ają prowadzić działal­
ność dywersyjną.

Ta zdradziecka klika wy­
ciska z ludności Taiwanu 
pieniądze, formuje siły zbroj­
ne, nawołuje do napaści na 
kontynent i snuje plany roz-

naniu z 1949 r. Jeśli włączyć do j lizmu.
tego rolnictwo i rzemiosło, to j Podkreślając, że stara baza 
łączna globalna produkcja prze- j przemysłowa jest na razie w
mysłu i rolnictwa wzrośnie w ¡Chińskiej Republice Ludowej i rzecz polepszenia warunków 
roku bieżącym 2.2 raza w po- j głóivnym źródłem produkcji | zdrowotnych udaremniliśmy 
równaniu z r. 1949. Tego ro- j przemysłowej, Czou En-lai po- ! w ojnę bakteriologiczną rozpęta- 
dzaju tempo rozwoju było nie j  wiedział: W ciągu pierwszej pię- J  n ą  p r z e z  agresorów amerykań- 
do pomyślenia w starych Chi- j ciolatki przewiduje się zbudo- j siiicP doprowadziliśmy do 
nach. Jeśli porównamy przewi- j wanie i odbudowanie około 800 j zmniejszenia się liczby wypad- 
dywaną produkcję niektórych ! wielkich obiektów przemysło- I ¡ęPW powstawania i szerzenia 
najważniejszych gałęzi przemy- j wych, których kośćcem jest, jak j s i ę  chorób i epidemii, a dzięki
siu w 1954 r. z danymi z 1949 r., j wiadomo, 141 przedsiębiorstw ; temu polepszyliśmy stan zdro- ! przed zakusami wrogów trzeba 
to otrzymamy imponujące licz- budowanych przy pomocy j w ja ludności. I również wzmacniać obronę pań-
by. w 1954 r. Chińska Republi- ; ZSRR. Wśród tych obiektów j kraju  naszym rozwinęło się ! stwową. Gdy niektóre 
, Ludowa będzie produkowa- (znajdują się nowoczesne kombi- (ez ogromnie szkolnictwo. W j nifestujące . otwarcie

szą stanowczością prowadzić j  się w państwo niezawisłe, de- i zały się wręcz przeciwne" życzę- 1 również poza granicami Azji. 
nieustanną walkę przeciwko e- | mokratyczne i pokojowe, ażeby i niom jej inicjatorów, albowiem Agresywna klika USA, pro-
lementom kontrrewolucyjnym 
nie osłabiać jej nawet w 
mniejszym stopniu,

Dla obrony dzieła budow­
nictwa w naszym państwi

zapobiec odrodzeniu

szego handlu z krajam i Zacho- j chińskiego. Polityka zmierzają- 
du wzrosły dość znacznie w ca do te8° ' at)y mocarstwa koio-
1950 roku. Później jednak _I nialne samowolnie decydowały
wskutek tego, że Stany Zjedno- j 0 losach krajów azjatyckich jest 
czone zmusiły k raje  zachodnie ! nie pogodzenia z niezawisło- 
do stosowania wobec Chin po- j ścią i suwerennością krajów 
lityki embarga i dyskryminacji, Azji oraz z duchem porozumień 
a zdradziecka klika Czang Kai- i konferencji genewskiej, Pań- pętania wojny światowej. Dla­

tego też klika ta jest wrogiem 
me tylko całego narodu chiń­
skiego, lecz również wszystkich 
miłujących pokój narodów Azji 
i całego świata.

VII flota USA nadal znajdu­
je się w cieśninie Taiwańskiej. 
Rząd USA oświadczył niedaw­
no, że zamierza wykorzystać 
VII flotę, aby przeszkodzić w 
wyzwoleniu Taiwanu przez na-

szeka, w myśl instrukcji USA, j stwa, AzV potrzebują pokoju i 
rozpoczęła swe pirackie działa- i współpracy, a nie wojny i wro­
nia morskie w  pobliżu połud- j gości. Kraje Azji powinny się 
niowo-wschodniej części ChRL ! konsultować między sobą, przy- 
— stworzone zostały sztuczne j czyniąc się do u sta len ia , kolek- 
przeszkody na drodze rozwoju j tywnej współpracy i wspólnym 
tego handlu. Fakty dowodzą, że I wysiłkiem bronić pokoju i bez- 
wyniki realizacji tej polityki I pieczeństwa w Azji. Jest to do 
embargo i dyskrym inacji oka- ! Przyjęcia przez wszystkie kraje

sunków między ChRL a Japo- że obecnie wielu dalekowzrocz­
ni* i rozwój handlu między ty- | nych polityków i przedstawicie-

ła: 10,8 miliarda kilowatogo- ! naty hutnicze, zakłady hutni- porównaniu z najwyższym po- i wobec Chińskiej Republiki
dżin energii elektrycznej, tj. ct^\ a metali kolorow ych, zakłady 5 ziomem z czasów przed wyzwo-
2.5 raza więcej niż w 1949 r . ; ) budowy maszyn ciężkich, z a k ła - . leniem iiczba studentów wyż- 
81.990 tys. ton węgla kam ienne-,dy  przemysłu węglowego i naf-i szvch uczelni wzrosła pod ko­
go, tj. 2,6 raza więcej niż w 1949 ; towego. fabryki samochodów, niec 1953 r  0 40 proc i wyno- 
r . ;  3.030 tys. ton surówki, tj. 12.4 [traktorów  i samolotów, elek- j s{ja przeSzló 216 tys. osób. 
raza v< ięcej niż w 1949 r., 2.170 trowmie, zakłady chemiczne i Dużo uwagi poświęcił Czou 
tys. ton stali, tj 13,7 raza w ię -• inne. I En-ial w  swym referacie pro-
cej mz w 1949 r . ; 13.513 | Budowa większości tych o-|blem om  usprawnienia aparatu
sztuk obrabiarek do skrawania 
metali, tj. 8,5 raza więcej niż w 
1949 r.; 4.730 tys. ton cementu,
tj. 7,2 raza więcej niż w 1949 r.; ¡zostanie mniej więcej za 10 lat. 
4.600 tys. bel przędzy baw’einia- ...
nej, tj. 2,6 raza więcej niż w ! , VV 1953 r - '^ e s ty c je  przemy- 

r słowe wzrosły w całym kraju
Mówiąc o rozwoju przemysłu ; ° 96 Proc- w Porównaniu z 

należy podkreślić trzy momen- [ r ‘
ty zasługujące na szczególną u- ! Inwestycje te zaplanowane 
wagę Po pierwsze, szybki wzrost j na 1954 r. będą o 28 proc. więk- 
udziału globalnej produkcji no- j sze niż w r. 1953. W 1954 r. po- 
woczesnego przemysłu w całej I stanowiono przystąpić do budo- 
produkcji przemysłu i rolnictwa wy i odbudowy oraz kontynuo

biektów zakończona zostanie w ! państwowego.
1958 r., a tylko budowa nie- | Nasz aparat państwowy nale- 
znacznej ich części zakończona j ży do mas ludowych i słu­

ży im, wobec czego jest z 
gruntu przeciwstawny aparato-

dowej upraw iają obłędny wy­
ścig zbrojeń i zagrażają coraz 
bardziej bezpieczeństwu nasze­
go kraju — powinniśmy mieć 
potężną nowoczesną obronę pań­
stwową, Znaczy to, że powinni­
śmy posiadać nie tylko potężną 
arm ię lądową, lecz także flotę 
powietrzną 1 morską, które by 
mogły obronić przed napaścią z 
zewnątrz całość terytorialną 
oraz obszar powietrzny i mor­
ski naszego kraju.

wiada interesom sprawy poko­
ju na Dalekim Wschodzie i w 
całej Azji.

Już nawiązaliśmy lub nawią­
zujemy normalne stosunki z sze­
regiem krajów’ Zachodu. U trzy­
mujemy normalne stosunki z 
Finlandią, Szw’ecją, Szwajcarią 
i Danią. Jednakże niektóre k ra­
je Zachodu zajęły

polityce em barga .
1 dyskryminacji. i 1 z Indochm. Obecnie w Korei

Jak już podkreślałem, w cia- * * w Indochinach pożar wojny

Agresywny blok 
rżeć ze zdra- 

Czang Kai-szeka 
bezpieczeństwie

, ...------ H i , sklecić tzw. „so-
szerzyc toczącą się obecnie woj- 1 jusz obronny w Azji potnocno- 
nę. Usiłowała ona dokonać in- j wschodniej“, złożony z sił reak-

| cyjnych Japonii, kliki Li Syn- 
| mana w Korei południowej i 
j zdradzieckiej kliki Czang k a i-  
szeka, oraz przyłączyć uczestni-

gu minionych pięciu la t rząd 
Chińskiej Republiki Ludow’ej i 
naród chiński, w celu utrzym a­
nia pokoju na całym świecie 
oraz rozwoju -współpracy mię­
dzynarodowej, dołożyły niema­
ło wysiłków, aby nawiązać sto-

—  stanowisko j sunki dyplomatyczne i zacieśnić 
me dające się pogodzić z fak- | więzy gospodarcze i kulturalne 
tern uznania przez n,ie Chińskiej j z innymi krajam i świata. Jed-

Zajmujemy się pokojową pracą i pragniemy 
pokoju na całym świecie

Republiki Ludowej, co stwarza j nakże w ciągu całego tego o- 
trudności na drodze do naw ią-j kresu międzynarodowy blok a

został zlikwidowany, dlatego też 
blok agresywny USA usilnie 
wykorzystuje zdradziecką klikę 
Czang Kai-szeka, która ukryła 
się na Taiwanie i rozszerza dzia­
łania wojenne przeciwko Chi­
nom kontynentalnym oraz ob­
szarom nadbrzeżnym, aby reali­
zować dywersję i zakłócać spo-

ków tego „układu“ i „sojuszu“ 
do tzw. „bloku obronnego w A- 
zji południowo - wschodniej“. 
Jest rzeczą jasną, że cała ta 
podstępna działalność bloku a- 
gresywnego USA, wymierzona 
przeciwko 600-milionowemu na- 
rodoivi chińskiemu, stanowi 
prowokację wobec narodów Azji 
i zagraża pokojowi światowemu.

zania normalnych stosunków 
między tymi państwami a na­
szym krajem.

Stosunki między nami i An­
glią poprawiły się dzięki wy­
siłkom delegacji obu krajów

z 17 proc. w 1949 r. do około 33 
proc. w 1954 r.

Po drugie, szybki wzrost u- 
działu produkcji środków pro­
dukcji w caiej produkcji prze­
mysłowej. W 1954 roku w po­
równaniu z 1949 rokiem pro­
dukcja środków spożycia wzro­
śnie w przybliżeniu 3,1 raza, a 
produkcja środków produkcji 
mniej więcej 5,7 raza. Udział 
produkcji środków produkcji w 
całej produkcji przemysłu wzro-

wać budowę łącznie 300 wiel­
kich obiektów przemysłowych. 
W br. przewiduje się zakończe- 

j nie budowy 51 wielkich obiek- 
I tów. Spośród 141 obiektów bu-

cały problem

Zajmujemy się pokojową pra- | dectwo temu, iż przyjaźń chiń- 
cą. potrzebna nam jest atmo- j sko - radziecka jest przyjaźnią j  p ^ s konferencji genewskiej
sfera pokojowa. Pragniem y po- ; wieczystą 1 niewzruszoną. I Obecnie jednak
koju na całym świecie. | Coraz bardziej krzepnife i ro- J c

Ten zasadniczy fakt decydu- i śnie braterska przyjaźń oraz 
je o pokojowej polityce nasze- i polityczna, ekonomiczna i kultu-, 
go kraju w stosunkach między- ! ralna współpraca naszego kra- 
narodowych. j ,iu z Polską Rzeczpospolitą Lo­

dowanych przy pomocy ZSRR ! - Już w pierwszym dniu po w- (,\ow%  Czechosł°\vac-
17 obiektów zbudowano już cal- ! stania Chińskiej Republiki Lu- j ^ ' wą R u m u ń sk ą  '" Republiką | K,

’ i Naród chiński nie pogodzi się z okupacją Taiwanu
gresywny, z USA na czele, wro- ’ przez USA
go odnosił się do naszego kraju
i wbrew opinii publicznej ca- Rząd Chińskiej Republiki Lu-] cia groźby wojny, zapewnienia 
.ego świata i protestom rządów j dowej oświadczał niejednokrot- | pokoju na całvm świecie i dal- 
wieiu krajów, dotychczas bez- • me, że Taiwan jest nieodłacz- i szeao ; 
czelnie pozbawia nasz kraj na-
leżnego mu miejsca i praw 
ONZ.

Konieczne jest zwołanie konferencji 
a w sprawie Korei

W czerwcu 1950 r. rząd

ko wicie lub częściowo; obiekty 
te zostały już uruchomione. 
34 obiekty znajdują się w 
stanie budowy; opracowuje 
się projekty pozostałych obiek­
tów.

Olbrzymia pomoc państwa dla rolnictwa
przebudowy rolnictwa, tj. stop­
niowego przekształcenia zacofa­
nego, indywidualnego gospo­
darstw a chłopskiego, skierowa­
nie chłopów na drogę produk­
cji zespołowej, przy wykorzy-

Nasze rolnictwo po przepro­
wadzeniu reformy rolnej — 
oświadczył Czou En-lai — osiąg­
nę! • nowe sukcesy. W 1952 r 
globalne zbiory zbóż i bawełny 
przekroczyły najwyższy poziom 
z okresu przed wyzwoleniem.
Rolnictwo wskutek dość poważ­
nych klęsk żywiołowych nie 
wykonało w 1953 r. nakreślo­
nego pianu, jednak globalne 
zbiory, zbóż były nieco wyższe 
niż w 1952 r., a zbiory bawełny 
przekroczyły poziom z okresu 
przed wyzwoleniem. W roku 
bieżącym wskutek wielkiej po­
wodzi w dorzeczach Jangtse- 
kiang i Huaihe pian produkcji 
rolnej również nie może być| wszystkich zagród

dowej, 1 października 1949 r., 
przewodniczący Mao Tse-tung 
oficjalnie stwierdził wobec ca­
łego świata: „Rząd nasz gotów 
jest nawiązać stosunki dyplo­
matyczne z każdym rządem, 
który wyrazi gotowość po­
szanowania zasad 
korzyści wzajemnych 
jemnego respektowania
ści terytorialnej i s u w t - . ......( w j k

wytyczną, ...

rodacy na Taiwanie są członka­
mi wielkiej rodziny narodów 
Chin i w żadnym wypadku nie

tt<;a . , pogodzimy się z ujarzmianiem^ . , Jo  A państw, na której zawarto tzw. 1 ich n rzez u s a  WvwAionio T'ai

Ludową, Bułgarską Republiką | S g  j S Ł
I.uaową, Albańską Republiką Jąc naród chiński do rozwinięcia | USA jest właśnie udarem nien i
Ludową, Niemiecką Republiką wielkiego ruchu przeciwko IporozumLnTa o fągnlę ê o "  '
Demokratyczną. Mongolską Re- agresji am erykańskiej i na rzecz konferencji genewskiej i zorea- 
publiką Ludową, Koreańską udzie en.a pomocy narodowi ko- jnizowanie bioku m litarnego ■ ruie 
Republiką Ludowo - Demokra- 'reanskiemu. Zwycięska walka -------1 ruje

jest nieodlącz- i szego złagodzenia napięcia fnię- 
nym. świętym i nietykalnym te- j dzynarodowego. flota USA znaj- 
rytonum  Chin i że w żadnym | dująca się w cieśninie Taiwań- 
wypadku nie pogodzi się z oku- ¡skiej powinna być wycofana; 
pacją Taiwanu przez USA. Nasi , Chińska Republika Ludowa po- 

-r - ■ - - i winna odzyskać należne jej
j miejsce i prawa w ONZ; bloki 
| militarne zastąpić należy poko- 
j jem opartym na bezpieczeń-

ści‘‘. Zgodnie z tą

stwie zbiorowym; powinna być 
powstrzymana" realizacja pla- 

. , • nów wskrzeszenia militaryzmu
wypadku nie dopuścimy, by do ¡japońskiego i niemieckiego; po- 
sprawy tej mieszały się inne j winny być uwzględnione ’ -po- 
panstwa. Deklaracje kairska i wszechnc żądania narodów ca- 
poczdamska. pod którymi figu- j lego świata w sprawie redukcji 

podpis przedstawicieli zbrojeń, zakazu broni atomowej

staniu różnych form brygad ! takty gospodarcze z szeregiem

na Dalekim I wiek od tego czasu upłvnął już 
n a sz  krai iuż nawiazał lub na. ; Wschodzie ustaliła się między ! przeszło rok, rząd USA wciąż 
w i ^  s t i u n k ?  dyplom atyczne! ^ in a J«««:“  odmawia pokojowego u-
z 25 państwami i nawiązał kon- i R l m ok™' i regulowania problemu koreań-

wykonany. Jednak dzięki osiąg­
niętym w lecie bogatym plonom 
pszenicy i . oczekiwanym w 
większości okręgów bogatym 
jesiennym zbiorom zbóż i ba­
wełny — globalne zbiory mogą 
mimo wszystko przekroczyć po­
ziom 1953 r. Przewiduje się, że 
globalne zbiory zbóż w roku 
bieżącym wzrosną w porówna­
niu z 1949 r. 1,5 raza, a baweł­
ny — 2,8 raza.

Centralfty Rząd Ludowy u- 
dziela rolnictwu olbrzymiej po­
mocy ekonomicznej i technicz­
nej t raz w dziedzinie budowni­
ctwa irygacyjnego. Chłopi ze 
swej strony aktywnie odpowia­
dają na apele rządu. W cią­
gu ubiegłych dwóch lat po­
trafiliśmy nie tylko opanować 
klęski żywiołowe, lecz również 
osiągnąć dalszy rozwój produk­
cji rolnej i ustabilizować ry­
nek.

Jasne jest jednak, że rozwój 
rolnictwa wciąż jeszcze nie na-
d ża za wzrostem zapotrzebowa­
nia ludności i państwa na p r>  
dukty r.olne. W celu szybszego 
i planowego rozwoju rolnictwa 
niezbędne jest stopniowe prze­
prowadzenie _  socjalistycznej

pomocy wzajemnej i spół­
dzielczości produkcyjnej, two­
rzonych na zasadzie dobrowol­
ności. W ubiegłym roku ruch 
na rzecz wzajemnej pomocy w 
pracy oraz spółdzielczości osiąg­
nął niebywały rozwój. Liczba 
zagród chłopskich objętych 
brygadami wzajemnej pomocy 
w pracy oraz spółdzielczością 
stanowi już w br. 60 proc.

chłopskich.

innych państw.
K raj nasz zawarł układ o 

przyjaźni, sojuszu d pomocy 
wzajemnej ze Związkiem Ra­
dzieckim — wielką ostoją po­
koju. ZSRR działając w duchu 
przyjaźni i pomocy wzajemnej, 
przekazał bezinteresownie na­
szemu krajowi Chińską Czang-

tycznej bojowa przyjaźń sce- | skiego. 
mentowana krwią. Układ o 
współpracy gospodarczej, zawar­
ty między ChRL a KRL-D dnia 
23 listopada 1953 r., oznacza 
rozwój stosunków pomocy wza-

krajów azjatyckich, aby wytwo­
rzyć znów napięcie w sytuacji 
międzynarodowej.

Czou En-lai przypomniał, że 
11 sierpnia 1954 r. na posiedze- 

Konferencja genewska, w sku-;n iu  Centralnej Ludowej Rady 
teł- bezczelnej, dywersyjnej po- i Rządowej oświadczył pod adre- 
lityki rządu USA i kliki Li Syn- ! sem wszystkich państw zaio- 
rnana nie osiągnęła porozumie- j teresowanych, iż rząd Chin zde- 
nia w sprawie pokojowego ure- ; cydowanie występuje przeciw- 
gulowania problemu koreańskie- |ko tzw.

i wodorowej i innych rodzajów 
broni masowej zagłady.

Szanowni deputowani! — za­
kończył Czou En-lai — sprawa 
budownictwa socjalistycznego i 
przeobrażeń socjalistycznych w

USA, stwierdzają, iż Taiwan 
terytorium chińskim. Nie 

by USA zdradziecko 
ważne porozumie- 

międzynarodowe. Wszelkie
TUTo ! df  nJ ę Myu U ?dem i .’- ™ a,.Cu *1
Kai-szeka,ra u k ry w a ją c ^  sięZapa * *  ™  * ^ z n ą .
Taiwanie, będą pozbawione mo­
cy prawnej. .

Należy tu wskazać, że prze­
kazanie Taiwanu pod opiekę 
ONZ lub pod opiekę państw 
neutralnych, jak T.ó

JeNaródmchfńL ity™wszeJ;Tważ- | Ru>ô vania problemu koreańskie-j ko tzw. „sojuszowi obronnemu j nie tzw, 
nie śledził bohaterską walkę na-i s ?' Jedf akze Problem koreański ; południowo - wschodniej Azji“, Taiwan

a ; 1 pi”
•5S^D i3S;'*33IK Ł'T:!!S I “ ‘“ i1"” "' *« ¿-1

wmez „neu­
tralizacja“ Taiwanu i utworze-

Spraw a wyzwolenia Taiwa- 
ńu, obrony suwerenności i ca­
łości terytorialnej naszego pań­
stwa oraz obrony pokoju na 
Dalekim Wschodzie i na całym 
świecie jest również sprawą 
słuszną. Przewodniczący Mao

W sierpniu br. liczba rolniczych 
spółdzielni produkcyjnych o- 
siągnęła cyfrę 100 tys. Przewi­
duje się, że do wiosennej kam ­
panii siewnej roku przyszłego 
iiczba ich przekroczy 500 tys.
W spółdzielniach tych zrzeszo­
nych będzie przeszło 10 miln. 
zagród chłopskich. Mamy na­
dzieję. że <Jo końca pierwszej kowo - technicznej, a w szcze- 
pięciolatki rolnicze spółdzielnie j gólności okazuje nam systema- 
produkcyjne obejmą przeszło j tyczną pomoc ekonomiczną i 
połowę wszystkich zagród ! techniczną w budowaniu 141 
chłopskich i ziem ornych. | przedsiębiorstw. Ta szczera

W chwili obecnej rzemie-1 współpraca Chińskiej Republiki

znajdowała się dawniej pod i niezawisłość narodową. W chwi 
wspólnym zarządem ChRL i j li obecnej, w związku z zawar- 
ZSRR, jak również przedsię- j ciem porozumień o przywróce- 
biorstwa i inne mienie w Chi- ; niu pokoju w Indochinach, w:il- 
nach północno - wschodnich, i ka ta uwieńczona została wiel
odebrane przez ZSRR Japonii 
Pragnąc przyczynić się do roz­
woju budownictwa gospodar­
czego w naszym kraju, ZSRR 
udziela nam ogromnej pomocy

kim zwycięstwem. W 
Republika Demokratyczna w 
swej walce o całkowite wciele­
nie w życie tych porozumień i 
o odbudowanie gospodarki na-

.niezależnego państwa ! ł .se"tu®8 mówi, że żaden wróg 
wszystko to są próby I me zdo‘aT podważyć słusznej 

oderwania od Chiń części ich | s? ra,wy‘ Nasza słuszna sprawa 
terytorium , ujarzm ienia ludno- | '■•ylko może zespolić cały na- 

. mówił da- ści chińskiej na Taiwanie. i za- i 10 . nasz*Sp kraju, lecz również
udzia- | lej Czou En-lai — że kraje u- | legalizowania okupacji Taiwa- i P1026 uzyskać poparcie wszyst-

Azji ; czestmczące w tzw, „układzie | nu przez USA. j  kich przyjaciół za granicą.
Naród chiński w źadnj’rn wy- i w  ciągu minionych pięciu la t

padku nie może na to pozwolić. | Centralny Rząd Ludowy pod
Naród chiński stanowczo powi- ! kierownictwem Chińskiej P ar-

konferencji
łem neutralnych krajów
w celu przedyskutowania na j o kolektywnej obronie Azji po­
nowo sprawy pokojowego ure- łudniowo - wschodniej“, z wy- 
gulowania kwestii koreańskiej, j jątkiem  trzech krajów  związa-

ietnamska !aby ~ zgodnie z zasad* posza-| nych z USA porozumieniami o | nien wyzwolić Taiwan.
nowania narodowych praw  na- 1 pomocy wojskowej, nie są kra- nie wyzwolimy Taiwanu nte 
rodu koreańskiego i w intere- j iami azjatyckimi. Jest rzeczą będzie można mówić o inteeral- 
sie zapewnienia pokoju w Azji ; zupełnie oczywistą, że na pod- — -£-* '
i na całym świecie — jak  naj- stawie tego układu utworzonoUULICIO licu li UKlUlUilCJ L7VlilUVV U UUUUUUWcUllC ŁiCm I.ŹV /ClCti IVi Ud- e - . . I, • , . .

materialnej, finansowej .i na u- rodowej otrzymywać będzie I N . 3 ' zagadnienie , sojusz m ilitarny mocarstw kolo-
.........  ___ , . ____ ; ł  , . __ J . L  pokojowego zjednoczon a Korei, inialnych. Smusz. e n  n enom no m rodu  ! pokojowego zjednoczenia Korei, nialnych. Sojusz ten nie tylko 

^ ' Konferencja genewska poko- I popiera politykę USA na Daie-
v ‘świadczą, że zespolenie !nała P^eszkody staw iane przez | kim Wschodzie, wymierzoną 

i współpraca bratnich krajów  ,rząd USA ! «»tatecznie osmgnę- ! przede wszystkim przeciwko

W szechstronną 
chińskiego. 

Fakty

z ZSRR na czele doprowadziły
1 1 1 7  f î n  ' / m i a n  w  c v t n a r n î  y t i i p -

ła porozumienia w sprawie przy-| Chinom, lecz ułatwia USA 
wrócenia pokoju w Indochi- wszechstronną agresję przeciw-

ślnicy, podobnie jak  . chło­
pi, coraz szybciej wstępują na 
drogę organizowania się w spół­
dzielnie. W końcu 1953 r. byio 
już przeszio 4.800 spółdzielni 
zrzeszających 300 tys. rzemieśl­
ników.

W chwili obecnej udzia! 
handlu państwowego i spół­
dzielczego w detalicznym han-j Chińska Republika Ludowa 
dlu całego kraju stanowi w ; zawsze przywiązywała poważne 
przybliżeniu 50 proc., a w han- j znaczenie do pokojowej współ- 
diu hurtowym — około 80 proc. | pracy z krajami Azji południo-

V/ związku z tym, że tempo | wo - wschodniej i z innymi pań- 
wzrostu spożycia przewyższyło j stwami sąsiednimi. Przywiązuje 
tempo rozwoju produkcji arty- j ona również dużą wagę do tych 
kułów powszechnego użytku wysiłków, które czyni w obro- • jemne poszanowanie całości te- Iczonych 
powstała dysproporcja między 1 nie pokoju taki wielki kraj jak  iry tonalnej i suwerenno*ii, n ie - ‘Manili.

. - • - ~ • — s • • ' "  '  * • . . . . . .

przyjaźni mówi wstęp do na-1 rozwija! te stosunki zespolenia 
szej Konstytucji, dając świa- i współpracy.

5 zasad polityki zagranicznej Chin Ludowych
| Indie. W opublikowanych wspól- 
i nych komunikatach o rozmo- 
i wach między premierami ChRL

| stwo sił pokoju i klęskę sił woj­
ny. Doprowadziło to do dalszego 
złagodzenia napięcia w sytuacji 
międzynarodowej.

Jednakże USA i niektóre inne

nistycznej“ świadomie szerzyć 
strach i nieufność, podjudzać 
jedne kraje azjatyckie przeciw­
ko innym. Opierając się na tym 
układzie

ności Chin, o zapewnieniu od 
powiednieb warunków dla po­
kojowego budownictwa w na­
szym kraju, o zapewnieniu po­
koju na Dalekim Wschodzie i 
na całym świecie. 11 sierpnia 
1934 r. Centralny Rząd Ludo­
wy powziął uchwałę, w której 
wzywa cały naród chiński i 
armię ludowo-wyzwoleńczą, aby 
wzmogły swą pracę we wszyst­
kich dziedzinach, aby walczyły 
o wyzwolenie Taiwanu, o zli-

Dopóki i Ui Komunistycznej i przewod­
niczącego Mao Tse-tunga pro­
wadził swą działalność zgodnie 
* zadaniami wytyczonymi w
I rogramie Ogólnym 1 cieszy 
się poparciem całego narodu. 
Trzeba stwierdzić, że praca na- 
sza przyniosła sukcesy. Wszyst­
kie nasze zwycięstwa — to zwy­
cięstwa narodu.

Obecnie Ogólnochińskie Zgro­
madzenie Przedstawicieli Lu- 
dowych uchwaliło Konstytucję 
Chińskiej Republiki Ludowej. 
Jesteśm y przekonani, że pań­
stwowe organy adm inistracyj-

S n r K a niieKJ ^ adZieCii iel  k‘iki i ne’ które z“ ta n ą '" itw o n m e  'na

USA mogą, pod pre-
państwa Zachodu wciąż jeszcze i tekstem istnienia „jaklegokol- kie p a r t i e  demokraw*czne mTK+i? P r .a c y  w y t y c z n y -
nie wyrzekają się polityki wojny, wiek czynnika lub sytuacji gro- ganizacje ludowe Chin w nrfnol r’n f 3 ,wle^kieJ k o n s t y t u c j i  lu- 
USA i Anglia wzmagają swą żących pokojowi w tej strefie“, • w ie iz lT a  w tw a n 7 e "c e n trM ^ I I » ń  F *  J 8'
akcję, usiłując pod jakimś in- ; określać według swego widzi mi , go Rządu Ludowego, opubliko- sktego Z g r o m K n ia  Przedslal

by i wały wspólną deklarację w ; wacie]i Ludowych bez w atnie-i Indii oraz ChRL i Burmy. , nym szyldem wciągnąć Niemcy: się tzw. strefę „obrony' 
które odbyły się w czerwcu 1954 ¡zachodnie do bioku militarnego jrozszerzyć swą 
r„ stwierdza się jednomyślnie, j państw zachodnich. W Azjij  zbrojną "na inne kraje Azjiinterwencję | sprawie " wyzwolenia"'Taiwanu. | nV a^bcd^m o^y w ykonaćątPie‘se swe
że pięć takich zasad. jąL wza- | agresywny blok Stanów Zjedno- | W istocie rzeczy tzw. „groźba ¡ jednomyślną wol“ % K l S  ! « ^ S t e z S i

zwmłat niedawno 
konferencję ośmiu

w i agresji“ ze strony naszego pań- wego narodu chińskiego, 
niu i stwa w’obec Syjamu i Filipin* Uważamy, że w celu

szcze większe 
wszystkich dziedzinach działal- 

usunię- ; ności państwowej.
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1 Festiwalu Filmów Radzieckich Pom yślny p rzebieg skupu  
nasion  roślin strączkow ych

Z każdym rokiem w zrasta za­
interesowanie rolników uprawą 
roślin strączkowych. Świadczy 
o tym m. in. fakt, że w br. ob­
szar uprawy tych kontraktowa-, 
nych roślin strączkowych zwię­
kszy! się o 6 tys. ha. S taranna 
zaś pielęgnacja, stosowanie no­
wych metod uprawy o^az sprzy­
jające w arunki atmosferyczne 
sprawiły, że tegoroczne plony 
nasion roślin strączkowych są 
ok. 30 do 40 proc. wyższe niż 
w ub. r. Przebieg skupu nasion 
tych roślin w br. jest pomyślny.

' Ńp. w III kw artale plan skupu 
nasion roślih strączkowych nie 
tylko został już wykonany, ale 
niektórych roślin, a m. in. pelu- 
szki, znacznie przekroczony. 
Plan skupu peiuszki przekroczy­
ły województwa: warszawskie, 
poznańskie i białostockie. Plan 
III kwartału skupu wyki prze­
kroczyły województwa poznań­
skie i kieleckie. Najlepsze wyni­
ki uzyskano w skupie grochu, 
który w bież. roku jest znacznie 
lepszy gatunkowo niż w latach 
ubiegłych. (PAP)

Rakutówka—rzeka odrodzona
Dziwna rzeka ta Rakutówka. I dować ślepe marnotrawstwo I cjatywy aktywu gromada uch- jej odcinek dodatkowy. Jeszcze

Radziecka kom edia „DYGNITARZ NA TRATW IE“ (ty tu ł oryg. „W ierni p rzy jaciele“ ) w yróżniona została 
G rand P rix  tegorocznego Festiw alu Filmowego w K arlovych Varacli. Na zdjęciu od lew ej: A. Gribow 

w roli Niechody i W. M erkurtew  w roli N iestratow a

Od 4 października dworzec 
Warszawa-Śródmieście w* nowej siedzibie

4 października br. zostanie 
Uruchomiony przy ul. March­
lewskiego nowy, prowizorycz­
ny dworzec kolei podmiejskich, 
Warszawa-Śródmieście. Obecnie 
ha terenie budowy przeprowa­
dza się prace wykończeniowe.

W budynku dworcowym pra­
cują szklarze, stolarze, malarze, 
którzy dokonują tzw. „retuszu 
Wnętrza“.

Na obu peronach (z północne­
go będziemy odjeżdżać w kie­
runku Żyrardowa, z południo­
wego do ' Otwocka), układa się 
już oętatme metry płyt chodni­
kowych. Pracuje tu brygada 
Zygmunta Pyziolka, wykonująca 
średnio 300 proc. normy. Elek­
trycy instalują oświetlenie pod 
żelbetowymi wiatami.

Ułożono już także tory kolejo­
we na odcinku ul. Czerwonego

Krzyża — Żelazna, a roboty 
przy zakładaniu trakcji elek­
trycznej na tym odcinku dobie­
gają końca.

W związku z podłączeniem 
trakcji do sieci wysokiego na­
pięcia oraz przeprowadzeniem 
ostatecznych prób, w okresie od 
2.X. (godz. 23.40) do 4,X. (godz. 
2.00) pociągi nie będą zatrzymy­
wały się na dworcu Warszawa- 
Śródmieście. Pasażerowie doje­
żdżający do stolicy będą mu­
sieli korzystać z Dworca Wscho­
dniego, względnie Zachodniego. 
W tym też czasie odbędzie się 
„przeprowadzka“ starego dwor­
ca do nowej siedziby.

Nowy budynek dworcowy jest 
obszerniejszy od poprzedniego 
Posiada 10 stałych kas bileto­
wych oraz dwie ruchome (bud­
ki na kółkach), które będą*do-

stawiane w czasie dużego nasi­
lenia ruchu pasażerskiego, szcze­
gólnie w miesiącach letnich. Na 
dworcu, jak i na peronach czyn­
ne będą kioski „Ruchu“ i kioski 
ze słodyczami. Pomyślano także 
o izbie dla podróżujących matek 
z dziećmi. Nie pomyślano nato­
miast w jaki sposób matki z 
dziećmi w wózkach, będą do­
stawały się na perony i odwro­
tnie. Pobudowano jedynie scho­
dy, na które wnoszenie, czy zno­
szenie wózka będzie bardzo 
uciążliwe.

Jedną jeszcze i to dość po­
ważną wadę ma sama poczekal­
nia, która od zachodniej strony 
jest zupełnie odkryta. W praw­
dzie ładnie to wygląda, ale co 
będzie gdy przyjdą śnieżne za­
wieje i mrozy? Wówczas czeka­
jących na pociągi na pewno — 
nie zadowoli sama estetyka, (ż)

Uniwersytet Toruński 
przed rozpoczęciem  

wykładów
TORUŃ (kor. wł.). 1 paździer­

nika na Uniwersytecie _ Toruń 
skim rozpocznie naukę 1.300 stu­
dentów w tym 350 na I roku 
studiów Odnowiono tu wiele 
sal wykładowych. W głównym 
domu akademickim otwarto ob­
szerną bogato wyposażoną świe­
tlicę, urządzono przychodnię le­
karską, stołówkę i zorganizowa­
no usługowy punkt szewski, a 
w najbliższym czasie otwarty 
zostanie warsztat krawiecki i 
prasowalnla.

Buduje się również dla mło­
dzieży studenckiej boisko spor-
towe. ,

(K. Ch.)

Zobowiązania młodzieży na cześć II Zjazdu ZMP
POZNAN (kor. wł.). Sztafeta 

ha cześć II Zjazdu ZMP obej­
muje w woj. poznańskim z każ­
dym dniem nowe zakłady pra­
cy. W ZISPO członkowie bry­
gady im. Hanki Sawickiej 
z w -7 — Jerzy Kasztelan, Ta­
deusz Oszczypko i Bandę! po­
stanowili wykonywać zamiast 
dotychczasowych 150 procent 
hurmy — 180 proc.

W Stomilu pierwsze zobo­
wiązania podjęła młodzież dzia­
łu konfekcji opon samochodo­
wych. postanawiając zmniejszyć 
o 10 proc. ilość odpadów drutu 
przy osiąganiu 200 procent 
normy. W zakładach gazowni­

ctwa ZMP-owcy Henryk Kotlar­
ski, Jerzy Adamczak, Zygmunt 
Izdebski, Zygmunt Wieczorek 
oraz Czerniak opracują po jed­
nym wniosku racjonalizator­
skim. T. P.

*
ŁODZ (kor. wł.) Wiadomość 

o zwołaniu II Zjazdu ZMP wy­
wołała duże zainteresowa­
nie wśród młodzieży łódzkiej.

W zakładzie „C“ ZPB im. 
Stalina w dniu 22 bm. od razu 
po pierwszej zm ianie zebrała 
się młodzież fabryki na wiel­
ką masówkę, podczas której 
podjęto szereg zobowiązań

produkcyjnych. M. in. tkaczka 
Irena Raif postanowiła zorga­
nizować do października br. 
pion bezbrakowy. Za jej przy­
kładem poszli towarzysze Cie- 
noszkówna, Różycki, m aj­
strowie Łuczak i Jóźwiak. Ogó­
łem młodzież tej fabryki po­
stanowiła zorganizować 10 
pionów bezbrakowych, podnieść 
jakość produkowanych tkanin w 
stosunku do sierpnia o 2,5 proc. 
co da ponad 191 tys. metrów 
tkanin pierwszego gatunku do­
datkowo oraz zmniejszyć od­
pad o 1 proc. przez co przy­
niesie 215 tys. zł. oszczędnoś­
ci. (bg)

Siewniki stojq, a chłopi sieją z płachty
LUBLIN (kor. wł.). W GOM

Stefankowice. Dubienka i 
Horodło w pow. hrubieszow­
skim wszystkie siewniki wyre­
montowano. Siewników tych 
jest dość: Na 58 gromad — 115 

Dlaczego więc na terenie tych 
gmin widać często chłopów sie­
jących z płachty?

Dlatego, że kierownicy GOM- 
ów „nie zdążyli“ jeszcze do­
trzeć do gromad, „nie zdążyli“, 
zebrać tam od chłopów zamó­
wień na pracę siewnika.

W ten sposób w rejonie POM 
Moroczyn — szczególnie w 
GOM-ach Dubienka i Horodło 
do 20 września chłopi siali z 
płachty, a kilkanaście siewników 
stało bezczynnie.

W icedyrektor POM Moroczyn 
do spraw GOM twierdzi, że 
„chłopi nie chcą siać siewrii- 
kami“. Inaczej jednak twierdzą 
chtopi, którzy tuż obok POM-u 
przygotowują ziemię pod za­
siew. Mówią oni że chętnie

wzięliby siewnik * POM-u. 
gdyby... by! wyremontowany.

Powiat hrubieszowski ma 
wszelkie możliwości (łącznie 
przeszło 500 siewników GOM1) 
aby wszystkie zboża ozime za­
siać rzędowo. Trzeba tylko, aby 
wykorzystaniem siewników za­
interesowały się więcej dyrekcje 
hrubieszowskich POM-ów i pre­
zydia rad narodowych z prezy­
dium Powiatowej Rady Narodo­
wej włącznie, (ap)

No-
Rad

— Co
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Artykuł wstępny — Pierwsze 
dziesięciolecie.

Roman Zambrowski -
wy etap w działalności 
Narodowych.

Adam Wang — Pomoc prze 
myslu dla zwiększenia produk 
cji rolnej.

Zofia Artymowska
dalej z Eiuropą?

A. Oparin — Współczesna 
nauka o pochodzeniu życia na 
ziemi.

Z ŻYCIA PARTII: Bolesław 
Nowosad — Niektóre zaga­
dnienia pracy PGR woj. ol­
sztyńskiego.

RECENZJE I BIBLIOGRA­
FIA: Seweryn Mariański —
Wzmocnić kierownictwo partyj­
ne prasą zakładową.

Sygnały.

1 października, rozpocznie 
się VI losowanie obligacji 

pożyczki
M inisterstw o Finansów- podaje  do 

wiadom ości, ze VI publiczne loso­
w anie obligacji N arodow ej Pożycz­
ki Rozwoju Si) Polski rozpocznie się 
1 październ ika  br. w W arszaw ie w 
gm achu Pow szechnej Kasy Oszczęd­
ności przy ul. S ienkiew icza 12.

W losow aniu tym  w ylosow anych 
zostanie ogółem 212.500 obligacji do 
prem iow ania na łączną sum ę 40.885 
tys. zl oraz 212.500 ob ligacji do w y­
kupu w edług ich w artości im iennej 
na łączną sum ę 21.250 tys. zl.

W VI losow aniu NPRSP wyloso­
w ane zostaną n as tęp u jące  p rem ie ' 

68 prem ii po 10 000 zl,
272 prem ie  po 5 000 zl,

2550 prem ii po 1.000 zl,
9010 prem ii po 500 zt,

17000 prem ii po 250 z ł , .
183600 prem ii po 150 zt.

Losow anie obligacji odbyw ać się 
będzie rów nocześnie dla w szystkich 

k las Pożyczki.

Trudno wproąt dociec dla­
czego na planach powiatu Wło­
cławek gminy Baruchowo, Ko­
wal, Smiłowice przecina kręta, 
niebieska żyłka, skąd na mapie 
ten napis — Rakutówka. Przez 
trzy czwarte roku Rakutówkę 
można przejść suchą nogą, nie 
domyślając się nawet, że to 
jest rzeka. Jej koryto wytyczają 
tylko olchy towarzyszące ka­
pryśnym skrętom zamulonego, 
płytkiego łożyska.

Są jednak miesiące kiedy 
olchy znad Rakutówki bro­
dzą w wodzie, kiedy spieniona 
rzeka obmywa ich pnie. Brzegi 
nie mogą wtedy utrzymać by­
stro płynącej wody. Rzeka sze­
roko rozlewa się po okolicz­
nych, łąkach, aby pozostać tam 
przez długie tygodnie. Łąki le­
żą bowiem poniżej koryta. Wo­
da, która raz się tu dostanie — 
już do rzeki nie wróci. Zginie 
na progu lata, uniesiona w po­
wietrze ciepłymi promieniami 
słońca, wessana przez porowa­
te, torfowe łąki.

Powtarza się to każdej wio­
sny. Co roku w okresie topnie­
nia śniegów woda zalewa oko­
ło póitora tysiąca ha łąk. poło­
żonych nad rzeką, zamieniając 
je w grząski nieużytek. Aż do 
czerwca chłopi z gromad Raku- 
towo, Dębniaki i innych nie 
mają dostępu do swoich tąk.

A później? Później znów, kie­
dy woda zniknie, łąki do nie­
dawna grząskie i bagniste za­
czynają stopniowo wysychać na 
pieprz, żółkną.

Dziwna rzeka ta  Rakutówka. 
Rzeka nie rzeka. Wróg.

Jak skorygować naturę
Natura palnęła tu zdrowego 

byka. Bo tylko pomyślcie. Przez 
caie lato, jesień, kiedy suche 
tutejsze łąki łakną wilgoci — 
cale masy wody stoją bezuży­
tecznie w czterech głębokich 
sąsiadujących ze sobą jeziorach 
o łącznej powierzchni ponad 800 
ha, skąd Rakutówka bierze 
swój początek. Woda, która się 
tu .dostan ie, a spływa do tych 
jezior z niemategov bo liczącego 
190 km kwadratowych obszaru 
— staje się na długie miesiące 
więźniem porośniętych szuwa­
rem brzegów. Wydostać się stąd 
może tylko wiosną w okresie 
topnienia śniegów, kiedy z je­
zior jak  z pękniętego garnka 
wylewa się nadm iar wody.

i wtedy właśnie ożywa Raku­
tówka. Mato — ożywa. S taje się 
groźną rzeką zatapiającą na 
dłuższy okres czasu łąki, niosąc 
niemałe straty.

Od wielu już lat okoliczni 
chłopi myśleli jak tu naturę 
skorygować, popełniony przez 
nią błąd poprawić, jak zlikwi-

przyrody, bezładnym i szkodli­
wym wylewom wiosennym po­
łożyć kres, zastępując je syste­
matycznym nawadnianiem łąk 
w okresie suchych miesięcy let­
nich. Wiedzieli, że należy prze­
de wszystkim pogłębić i ure­
gulować zamulone koryto rzeki 
na 15-kilometrowym odcinku. 
Rakutówką uregulowaną, po­
głębioną — woda będzie płynę­
ła cały rok równomiernie, bez 
niespodzianek — dyskutowano 
w Rakutowie, Dębniakach. Po­
zwoli to operować zapasem wo­
dy zgodnie z interesem okolicz-

waliła wziąć na siebie regulację 
50-metrowego odcinka rzeki. 
Podejmując to zobowiązanie 
Rakutowo wezwało pozostałe 
gromady gminy Kowal. W ten 
sposób towarzysze z Rakutowa 
postanowili przyspieszyć regu­
lację rzeki, coś tam  z tych 
dwóch lat odjąć.

Inicjatywa Rakutowa nie po­
została bez echa. Zainteresował 
się nią KP we Włocławku,; 
inicjatywę gromadzkiego akty­
wu rozwinął, nadał jej_ szersze­
go rozmachu. Już po kilku 
dniach pierwsze 50 metrów Ra-

nych wsi.
Ale cóż z tego, że wiedziano j bowiązaniach) przerastać w ki 

o tym od dawna, że od dziesiąt- lometry uregulowanej rzeki, 
ków już lat sprawa Rakutówki 
była przedmiotem niekończą­
cych się rozmów i utyskiwań 
okolicznych chiopów. Do 1939 
roku regulacja Rakutówki nie 
mogła mszyć z miejsca.

150 m wytargowała fabryka fa­
jansów. Skończyła pracę na 
swoich 500 m gmina Kowal. Z 
pomocą innym spieszy inicjator 
czynu melioracyjnego, groma­
da Rakutowo, która pierwsza 
wykonała swoje zobowiązanie.

Wzdłuż Rakutówki rzeki —* 
nie rzeki, która czarnymi zgło­
skami zapisywała się w pamię­
ci okolicy — biegną dziś we­
sołe nawoływania, połyskują 
łopaty, niesie się piosenka. 
Wzdłuż brzegu zawalonego wy- 
karczowanymi już pniami, u- 
stawiły się dziesiątki chłopskich
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Wyprzedzając 
harmonogram

Rakutówka trafila wreszcie | 
na techniczne kalki, dostała się j 
pod cyrkle, przybito ją  pine­
skami do kreślarskich stołów. 
Stało się to — rzecz jasna — za 
naszych czasów, nie tamtych.

Na wszystkie strony wymie­
rzona Rakutówka stała się od 
ubiegłego roku czołową inwe­
stycją wodno - melioracyjną w 
pow. Włocławek. Zgodnie z har­
monogramem do końca 1956 ro­
ku przewidziano przeprowadzić 
regulację tej niesfornej rzeki. 
W 1956 roku, a więc za 2 lata.

Tymczasem okazało się, że w 
obliczeniach zaszła „pomyłka“, że 
czegoś tam widać nie uwzglę­
dniono. Nie za 2 lata bowiem, 
a w ciągu kilku najbliższych 
już dni ukończona zostanie re­
gulacja rzeki.

Rzeczywiście — w ciągu kil­
ku najbliższych dni, nie za 2 
lata. Ále o tym trzeba powie­
dzieć tu szerzej. Dopiero wtedy 
dowiemy się czego nieuwzgię- 
dniono wykonując wszystkie 
najbardziej precyzyjne oblicze­
nia.

Rozpoczęta 2 lata temu regu­
lacja Rakutówki przebiegała 
sprawnie i terminowo. Do po­
czątku września z 15-kilometro- 
wego koryta rzeki uregulowa­
no 9 km. Wydaje .się — szyb­
ko. Ale ludzie są dziś niecier­
pliwi, żyją bowiem w czasach, 
kiedy uległy przewartościowa­
niu wszystkie pojęcia szybkości.

Zaczęło się od gromady Ra­
kutowo. W Rakutowie właści­
wie zrozumiano II Plenum na­
szej partii, że wysiłkom państ­
wa trzeba wyjść naprzeciw, 
własną pracą przyspieszyć rea­
lizację Wielkich planów. Z im-

Gromady gminy Kowal zobo­
wiązały się uregulować 500 me­
trów Rakutówki, gminy Smiło­
wice 800 metrów, itd. itd.

W tym czasie kiedy posz­
czególne gminy i gromady „sub­
skrybowały“ swoje metry — 
regulacją Rakutówki zaintere­
sowali się robotnicy z Włocław­
ka. Oni też postanowili po­
móc. Robotnicy włocławskiej 
„Celulozy“ podjęii się uregulo­
wać- 300 metrów rzeki. Za „Ce­
lulozą“ posypały się zobowią­
zania: fabryki fajansu, maszyn 
rolniczych, wielu zakładów 
pracy i instytucji. W zobowią­
zaniach tych często powtarzały 
się słowa: II Zjazd, II Plenum.

W sumie 44 zakłady pracy z 
Włocławka przyszły z pomocą 
pracującym chłopom, podjęły 
czyn melioracyjny. Zobowiąza­
nia precyzowano w metrach 
bieżących uregulowanej rzeki. 
„Celuloza“ 300 metrów. Centrala 
Rybna 3 m. W sumie zebrało 
się niemal 2,5 km

Ponad trzy kilometry wynio­
sły podsumowane zobowiązania 
poszczególnych gromad wło­
cławskiego powiatu. „Subskryp­
cja“ była na ukończeniu. Całą 
niemal Rakutówkę rozparcelo­
wano pomiędzy kilkadziesiąt 
wsi i zakładów pracy.

Za kilka dni — koniec
Do zakończenia regulacji Ra­

kutówki pozostało zaledwie 
kilka dni. Z koryta rzeki wydo­
byto już ponad 50 tys. m sześć, 
ziemi. Trudno tu znaleźć odpo­
wiednie słowa dła opisania 
tempa w jakim przebiega pra­
ca. Już drugi tydzień niemąi 
dzień w dzień pracuje przy Ra- 
kutówce po parę tysięcy ludzi. 
W dni powszednie chiopi zja­
w iają się od rana, robotnicy 
przyjeżdżają po pracy, po po­
łudniu. W niedzielę liczba „o- 
chotników - meliorantów" do­
chodzi do 5 — 6 tysięcy.

„Celuloza“ skończyła robotę 
ńa swoim odcinku, wykrojono

huczą motory. Ruch jakiego ni­
gdy tu nie widziano.

Do wykonania pozostało już 
bardzo niewiele pracy. Same 
już niemal roboty wykończe­
niowe. A pomyśleć — nie da­
lej jak 10 września rozpoczęto 
natarcie, dopiero kilkanaście 
dni temu na tym 6-kilometro- 
wym odcinku rzeki odezwały 
się pierwsze łopaty i kilofy. 
Miało być gotowe za 2 lata, bę­
dzie gotowe w ciągu kilku naj­
bliższych dni.

5 milionów litrów mleka
Jeszcze raz rzućmy okiem na 

długi, ciągnący się aż po hory­
zont świeży wykop, na odrodzo­
ną rzekę. Świeża ziemia — ró­
wno wytyczone brzegi...

Ale patrząc uważnie widać i 
coś więcej. Większość ludzi, 
którzy tu pracują, nie posiada 
przecież ląk. zalewanych przez 
rzekę. A jednak przyjechali tu 
z łopatami przerzuconymi przez 
ramię. Przyjechali, odpowiada­
jąc na apel ich organizacji par­
tyjnych w fabryce, gromadzie, 
świadomi tej elem entarnej 
prawdy, że źródłem korzyści 
największych i najtrwalszych 
jest rosnący dobrobyt całego 
społeczeństwa. Dlatego ich tu 
widzimy.

Włożona przez nich praca już 
od przyszłego roku zacznie 
przynosić rosnący procent. Pół­
tora tysiąca hektarów łąk. któ­
rych nie zaleje już wiosenna 
w>oda Rakutówki. po ukończe­
niu melioracji szczegóło­
wej dadzą o tyle więcej dobre­
go siana, że będzie można wy- 
karmić nim dodatkowo około 2 
tysięcy krów.

Co to oznacza? Oznacza to c- 
koło 5 milionów litrów dodat­
kowej produkcji mleka.

Na dnie przekopanego kana- 
tu stoi woda. Nigdy jej tu we 
wrześniu nie bytu. Odtąd bę­
dzie już ona płynąć bez przer­
wy, nurtem  spokojnym, życio­
dajnym. Niesforna Rakutówka 
rozpoczyna pracę w służbie
człowieka.

W . K U C Z Y Ń S K I

W ( r os e e  o d o b r o  z a ł og i
„Dwie bułki z masłem — 1,80

zł, dwa ja jka w szklance — 
2,50 zł, ziemniaki smażone z 
kwaśnym mlekiem — 2,20 zł, 
kotlet wieprzowy — 3,50 zł“.

„Zupa ryżowa, kotlety mielo­
ne, ziemniaki, duszona m ar­
chewka z zielonym groszkiem, 
kompot“. Razem — 5 złotych.

Zaraz, zaraz — przerwie tu 
niecierpliwy czytelnik. Gdzie 
tak tanio, powiedzcie. W sto­
łówce Oddziału Zaopatrzenia 
Robotniczego w Krapkowicach 
w woj. opolskim. Korzystają z 
mej pracownicy miejscowych 
zakładów przemysłu papierni­
czego.

Krapkowicki OZR poza sto­
łówką prowadzi bowiem 4 sta­
le fabryczne bufety, jeden kiosk 
przenośny zdążający krok w

krok za inwestycjami fabryki, 
dalej punkty usługowe: k ra­
wiecki, szewski, fryzjerski, pral­
nię pracowniczą.

Sprzedawane w 4 bufetach 
i w kiosku chleb, mięso, wędli­
ny itd. — pochodzą z własnej 
piekarni, rzeźni. Co miesiąc bi­
je się w OZK-owskiej rzeźni 30 
tuczników, co dzień z piekarni 
OZR wyjeżdża około 300 bo­
chenków chleba i 1.200 buiek.

Tuczniki te pochodzą z wła­
snej hodowli, w gospodarstwie 
OZR w Poznowicach (do 500 
tuczników hodowanych rocznie); 
mąka z własnego w dużej mie­
rze zboża (około 100 ton rocz­
nej produkcji, samego tylko ży­
ta). Z własnego ogrodnictwa 
OZR ma warzywa, od własnych 
krów mleko, z własnych zbio­
rów groch, ziemniaki, fasolę itp.

Stąd — oto — ten obiad za 
5 zł. za 4,50 zł w miesięcznym 
abonamencie.

Prawda, że do obiadu czasem 
przychodzi dopłacić, że jego 
koszt może o kilka procent być 
wyższy niż pobierana od pra­
cowników opłata. Ale to już re­
guluje się we własnym zakresie. 
OZR-owskim sumptem. Poma­
gają bowiem OZR-owskie kioski 
i stragany, które mimo niskiej 
ceny — zawsze dają jakiś do­
chód. A dodajmy pralnię OZR 
punkty usługowe. Ceny są tam 
niskie. Od oficjalnych o 10 pro­
cent co najmniej niższe. Nie 
przeszkadza to jednak, że i z 
tych zakładów coś do wspólnej 
OZR-owskiej kasy kapnie.

Dochodów z OZR się nie od­
prowadza. Kiedy zostaną wygo­
spodarowane — wtedy odpowie­

dnio zniża się ceny. Oto teraz 
np. towarzysze z kierownictwa 
tego OZR — konferują, liczą i 
zastanawiają się. Chcą obniżyć 
cenę obiadu z 4,50 w abona­
mencie do 3,50 zł.

Przecież w Poznowicach bu­
duje się nową chlewnię, rośnie 
obora, przybywa ziemi; przecież 
coraz wszechstronniej rozwija 
się OZR-owska gospodarka w 
Krapkowicach. Przecież mie­
sięczne obroty punktów usługo­
wych, punktów sprzedaży, sto­
łówki liczy się już w setki ty­
sięcy.

W sumie — krapkowicki OZR 
to nie lada machina. Niemała to 
zasługa tow. Edwarda Podsia­
dło. kierownika OZR, że machi­
na ta obraca się dobrze, z ogól­
nym pożytkiem dla wszystkich.

(wik)

ELEK TRO W N IA  ATOMOWA
Zanim opowiemy o elektrow ­

ni atomowej, przypomnijmy jak 
działają zwykle agregaty ener­
getyczne.

W zwykłych elektrowniach 
cieplnych, dla wytwarzania e- 
nergii elektrycznej wykorzy­
stuje się węgiel, ropę, gaz, któ­
rych podstawowymi elem enta­
mi palnymi są węgiel p ier­
wiastkowy i wodór.

Wskutek chemicznych reak­
cji spalania każdy kilogram 
paliwa wydziela określoną ilość 
ciepła, która nazywa się w ar­
tością opałową paliwa. Wyso­
kogatunkowy węgiel , np. posia­
da wartość opałową 7000 kilo- 
kalorii na kilogram.

W ostatnich czasach uczeni 
nauczyli się wykorzystywać 
procesy zachodzące w jądrach 
atomowych, przy których wy­
dziela się nieporównanie w ię­
cej energii niż przy zwykłych 
reakcjach chemicznych.

Wydzielenie energii w pro­
cesach jądrowych jest możliwe 
bądź przez zespolenie (syntezai 
jąder lekkich pierwiastków 
(wodoru, litu), bądź odwrotnie 
przez rozszczepienie jąder pier­
wiastków ciężkich (uranu, plu­
tonu).

Energia wydzielana w toku 
przemian jądrowych nazywa się 
atomową, chociaż słuszniej by­
łoby nazywrać ją jądrową. Ma­
teriały, w których ta energia 
wydziela się wskutek rozpadu 
jąder — nazywamy rozszcze­
pialnym  paliwem jądrowym  
Tak jak zwykle paliwa, cha­
rakteryzuje się je ich w arto­
ścią opalową. Uran i pluton na 
przykład m ają wartość opało­
wą równającą się w przybli­
żeniu 20 miliardom kilokalori) 
na kilogram, to jest trzy milio­
ny razy więcej niż wartość o- 
pałowa najlepszego węgla ka­
miennego.

Przy zespoleniu lekkich ją ­
der, na jeden kilogram paliwa 
może być wydzielona jeszcze 
większa energia. Przy utworze­
niu np. z czterech atomów wo­
doru jednego atomu helu, na

W. Rum adin
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każdy kilogram wodoru w y­
zwala się około 150 miliardów 
kilokalorii.

Reakcja zespolenia (syntezy) 
jąder jest w ykorzystana w 
bombach wodorowych. Trudno 
wskazać obecnie na jakiekol­
wiek sposoby wykorzystania 
tego procesu dla celów przem y­
słowych, ponieważ reakcje te r­
mojądrowe zachodzą przy bar­
dzo wysokich tem peraturach 
wyrażających się w milionach 
stopni.

Dia otrzym ania elektryczno­
ści energii jądrowej stosuje się 
na razie rozszczepialne paliwo 
jądrowe.

Jedynym  naturalnym  p ier­
wiastkiem ulegającym roz­
szczepieniu, najbardziej przy­
datnym  dla celów energetycz­
nych jest uran 235. Jest to me­
tal barwy jasnoszarej i o du- 
żym ciężarze właściwym. Uran 
235 występuje w przyrodzie w 
postaci niewielkiej domieszki 
do uranu 238. Znikoma jego 
część znajdująca się w zaso­
bach' rudy, czyniłaby trudnym 
rozwój energetyki jądrowej, 
gdyby nie odkryto sposobow o- 
trzy mywania sztucznych paliw 
jądrowych, jak P!utod , 
uranu 238) oraz uran  233 (z to­
ru 232).

Możliwość otrzymywania
sztucznych paliw pozwala w y­
korzystać niemal całkowicie 
naturalne zasoby uranu i toru. 
Obliczono, że cala ilość ener­
gii jądrowej nagromadzonej 
przez przyrodę w uranie i to- 
rze wielokrotnie przewyższa 
wszystkie energetyczne zasoby 
węgla, torfu, ropy, gazu i in­
nych substancji organicznych. 
W ten sposób nauka uczyniła 
szczodry podarunek ludzkości 
uwalniając ją  na długi okres 
czasu od groźby braku paliw.

By odpowiedzieć na pytanie, 
w jaki sposób odbywa się wy­
dzielenie energii z rozszczepial­

nych paliw, trzeba przypomnieć, 
że jądro atomu uranu 235 skła­
da się z 92 dodatnio naładowa­
nych cząstek — protonów i 143 
cząstek nie posiadających ła­
dunku — neutronów. Wielka 
ilość jednakowo naładowanych 
prótonów czyni jądro uranu 
nietrwałym , gdyż siły elektry­
czne istniejące między protona­
mi stale dążą do rozerwania ją ­
dra (ładunki o jednakowym 
znaku — * jak wiadomo — 
odpychają się). Trwałość ją­
dra jest zachowana tylko kosz­
tem jeszcze potężniejszych 
sił nazywających się jądrowy­
mi. Przeciwdziałają one siłom 
elektrycznym i w ten sposób za­
chowują trwałość jądra.

Wydzielenie energii jądrowej 
odbywa się przy rozpadzie ją ­
der. Jąd ra podobnie jak przy 
spalaniu zwykłych paliw, mo­
gą rozpadać się tylko na skutek 
pobudzenia. Pobudzenie jądra 
uranu 235 następuje przy jego 
połączeniu z neutronem. Two­
rzące się przy tym nowe jądro 
okazuje się mocno pobudzo­
nym. „rozgrzanym“ i nie mo­
że zachowywać swej początko­
wej kulistej postaci.

Jądro  rozciąga się. W tym 
momencie między dwoma czę­
ściami jądra zaczynają działać j 
elektryczne siły odpychające, j 
które też rozrywają jądro na 
dwa odłamki.

Dwa utworzone odłamki roz­
latu ją się z Ogromnymi szybko­
ściami. Wiemy o tym, że im 
szybciej poruszają się atomy 
lub drobiny tworzące jakiekol­
wiek ciało, tym wyższa jest 
tem peratura tego ciała. P ręd­
kości, z jakimi rozlatują się 
odłamki rozbitego atomu, od­
powiada tem peratura 400—500 
miliardów stopni.

Osiemdziesiąt jeden procent 
całej energii wydzielającej się 
przy rozpadzie jądra uzyskuje 
się od szybko lecących odłam­
ków jądrowych. Wyzwolona tu

energia jądrow a jest zatem w 
zasadzie podobna do energii 
cieplnej, gdyż ta ostatnia jest 
niczym innym jak ruchem  dro­
bin i atomów rozgrzanej sub­
stancji. Ten wniosek o charak­
terze energii atomowej określa 
więc metody jej wykorzystania 
dla otrzym ania ciepła.

Przy rozszczepieniu jądra u- 
ranu, rzecz istotna, oprócz 
dwóch odłamków uw alniane są 
też dwa albo trzy neutrony. 
Neutrony te mogą pobudzić 
dwa tub trzy inne jądra ura­
nu. Znaczy to, że reakcja roz­
winie się coraz dalej i dalej 
narastając na podobieństwo la­
winy. Proces ten odbywa się 
bardzo szybko. W wielkim ka­
wałku uranu na przykład roz­
pad większości jąder odbywa 
się w ciągu dwóch milionowych 
części sekundy. Na tej zasa­
dzie są zbudowane bomby ato­
mowe.

Możliwość wykorzystania e- 
nergii atomowej dla celów e- 
nergetycznycb zjawiła się w 
chwili kiedy człowiek nauczył 
się kierować rozpadem jąder, 
regulować ten rozpad. Urządze­
nie, w którym zachodzi regulo­
wany proces rozpadu jądra na­
zywa się reaktorem  jądrowym 
Dla otrzym ania potrzebnej mo­
cy umieszcza się w reaktorze 
odpowiednią ilość paliwa ją­
drowego. Odłamki pochodzące 
z rozpadu jądifr zderzają się z 
jądram i innych pierwiastków 
oddając im swoją energię. Za­
równo samo paliwo jądrowe, 
jak również otaczające je ma­
teriały szybko się nagrzewają. 
Jeśli to ciepło nie zostałoby 
prędko odprowadzone, wtedy 
reaktor szybko uległby stopnie, 
niu. Chłodzenie reaktora odby­
wa się za pomocą wody. gazu 
lub ciekłych metali (sodu, po­
tasu).

Substancje chłodzące prze­
pływają licznymi rurkam i prze­
chodzącymi przez reaktor. Spe­
cjalne pompy lub dmuchawy 
gazowe zm uszają m ateriały 
chłodzące do stałego obiegu. 
Dlatego tem peratura w nętrza

reaKiora me przekracza 250— 
600 stopni.

Ażeby uzyskać potrzebną 
moc, trzeba regulować s tru ­
mień neutronów. Uzyskuje się 
to przy pomocy specjalnych 
materiałów, silnie pochłaniają­
cych neutrony, np. kadmu.

Opuszczając w reaktor pręty 
kadmowe można zwiększyć lub 
zmniejszyć ilość „zapalnych1 
neutronów. Wraz ze zmianą 
strum ienia neutronów zmienia 
się też moc reaktora.

Obecnie opowiemy o współ­
czesnej elektrowni atomowej. 
Składa się ona z czterech pod­
stawowych członów: reaktora, 
generatora pary. turbiny i 
prądnicy. Pierwszy człon skła­
da się z jednego lub kilku re­
aktorów. Wydziela się tu ener­
gia. kosztem której ogrzewa się 
przechodząca przez rury reak­
tora woda, gazy lub ciekłe me­
tale. Przy chłodzeniu reaktora 
wodą nagrzewa się ona przy ci­
śnieniu 50— 100 i więcej atm o­
sfer do tem peratury 250—300 
stopni, przy chłodzeniu metaia- 
mi i gazami, tem peratura może 
być doprowadzona do 500—550 
stopni. Nagrzane materiały 
przechodzą do generatorów  pa­
ry, w których gorący płyn od­
daje swoje ciepło, aby wytwo­
rzyć parę o ciśnieniu 10—15 
atm osfer i tem peraturze prze­
grzewu 200—500 stopni.

Trzeba w tym miejscu pod­
kreślić, że w czasie pracy reak­
tora wydziela się wielka ilość 
neutronów i potężna wiązką 
tzw. promieni gamma. Zarów­
no neutrony jak i promienie 
gamma są bardzo niebezpieczne 
dla ludzkiego zdrowia. Dlatego 
reaktory i generatory pary o- 
słania się grubymi ścianami be­
tonowymi Dostęp do nich w 
czasie pracy jest wzbroniony. 
Kierowanie odbywa się na od­
ległość przy pomocy autom a­
tycznych urządzeń sterow ni­
czych.

G enerator pary to szereg ko­
tłów plomienicowych — wy­
mienników ciepła zwykłego ty­
pu.

W zależności od tem peratury 
i ciśnienia pary  określa się 
współczynnik sprawności elek­

trowni jako całości. Współ­
czynnik ten może wahać się w 
granicach od 20 do 30 proc. 
Część otrzym anej energii jest 
zużytkowana na uruchomienie 
licznych pomp i wentylatorów 
Uważa się, że zużycie energii 
na własne potrzeby nie prze­
wyższy 4,5—5 procent. Jest to 
mniej niż w zwykłych elektro­
ciepłowniach.

Elektrownie atomowe mają 
szereg cech szczególnych. Nie 
potrzebują one powietrza. Re­
aktory i generatory parowe 
pracu ją w nich bez szumu, nie 
zanieczyszczają powietrza py­
łem i dymem. Zużycie paliwa 
jest znikome. Np. ilość zużyte­
go uranu w elektrowni o mocy 
jednego miliona kilowatów bę­
dzie wynosiła około 100—200 
gramów na godzinę.

Przed współczesnymi elek­
trowniam i atomowymi staw ia 
się nie tylko zadanie produko­
wania energii elektrycznej,' lecz 
także otrzym ywania nowych 
sztucznych paliw jądrowych. 
W tym celu rdzeń reaktora mo­
że być wykonany z intensyw­
nie rozpadających się m ateria­
łów, tj. materiałów  zaw ierają­
cych zwiększoną ilość uranu 
235 lub plutonu 239. Na obwo­
dzie tych reaktorów ustawia się 
osłonę z uranu 238 lub toru 
232. Pod wpływem neutronów 
padających na tę m ateriały za­

chodzi w nich szereg procesów, 
w rezultacie których jądra u ra­
nu 238 przekształcają się w plu­
ton, a jądra toru 232 — w uran 
233. Te dwa nowe pierwiastki 
posiadają te same koizystne 
właściwości, jak naturalny u- 
ran 235. Od czasu do czasu ma­
teriały z wytworzonym nowym 
paliwem posyła się do zakła­
dów chemicznych, gdzie wy­
dziela się je w czystej postaci

Reaktory, wykorzystywane 
dla otrzym ania nowych paliw 
nazywają się wytwórczymi. In­
teresująca w tym procesie jest 
okoliczność, że w reaktorach 
wytwórczych ilość nowowytwo- 
rzonego paliw a jest większa 
niż ilość wykorzystanego. Obli­
czenia wykazują, iż elektrow ­
nia o mocy jednego miliona ki­
lowatów może odtworzyć w 
ciągu doby około trzech kilo­
gramów plutonu, którego w ar­
tość energetyczna równa się 
22.000 ton węgla podmoskiew­
skiego. Oczywiście, że im le- 

! piej zachowują się neutrony 
j przy rozpadzie jąd ra uranu, 

tym skuteczniej zachodzi zja­
wisko wytwarzania. Jeżeli wy­
buduje się odpowiednią ilość 
elektrowni atomowych z reak­
toram i wytwórczymi, ludzkość 
dla zaspokojenia swych potrzeb 
będzie, w ciągu 30—40 lat, cał­
kowicie zabezpieczona w pali­
wo jądrowe.

SCHEMAT ELEKTROW NI ATOMOWEJ

1 — Reaktor, 2 i 3 — Pompy zasilające reaktor I generator pary.
4 — Generator pary. 5 — Podgrzewacze wody do zasilania genera­
tora pary. 6 — Pompa kondensatorowa. 1 — Kondensator. I — 
Turbina. 8 — Prądnica. 1# — Osłona betonowa.

Koszty energii uzyskanej w 
urządzeniach atomowych przy 
jednoczesnym wytwarzaniu no­
wego paliwa nie będą wysokie. 
Jeśli założymy, że jeden kilo­
gram m ateriału rozszczepialne­
go kosztuje 100 tys. rubli, to 
wykorzystując paliwo jądrowe 
przy współczynniku sprawności 
20 proc. — jako cenę jednej 
kilowatogodziny energii elektry­
cznej otrzymamy 2,5 kopiejki. 
Zaś w elektrociepłowni przy 
korzystaniu z wysokokalorycz­
nego węgla w cenie 12 kopiejek 
za kilogram i przy wskaźniku 
sprawności 37,5 procent cena 
paliwa wynosiłaby 3 kopiejki 
za kiiowatogodzinę. Przy budo-“ 
wie elektrow ni atomowej na­
kłady są jednak jeszcze duże.

Siłownie oparte na wykorzy­
stywaniu energii atomowej ist­
nieją niedawno. Ta dziedzina 
techniki otw iera szeroką drogę 
dla dalszej pracy uczonych, in­
żynierów, wynalazców. Wyko­
rzystanie rezerw energii jądro­
wej pomoże zrealizować marze­
nia o potężnych, lecz zwartych 
źródłach energii.

Radzieccy uczeni pracują o- 
wocnie nad problemami wyko­
rzystania energii atomowej dla 
budownictwa pokojowego. Mo­
żemy szczycić się tym, że pierw ­
sza przemysłowa elektrownia o 
mocy 5000 kilowatów, p racu ją­
ca na energii atomowej została 
wybudowana w ZSRR. 27 
czerwca 1954 roku elektrownia 
ta  zaczęła pracować wykorzy­
stując energię atomową i dając 
prąd elektryczny dla przemysłu 
i rolnictwa przyległych rejo­
nów. Radzieccy uczeni i inży­
nierowie prowadzą dalsze p ra­
ce celem budowy przemysło­
wych elektrowni atomowych o 
mocy 50—100 tysięcy kilowa­
tów. Można nie wątpić, że na j­
bliższe lata przyniosą nam no­
we osiągnięcia i zwycięstwa na 
tym  froncie. Wielkie osiągnię­
cia rozumu ludzkiego i potęż­
ne siły przyrody będą wykorzy­
stane dla celów pokojowych, 
dla dobra naszego narodu i ca­
łej ludzkości.

Powyższy a r ty k u ł  ukazał się 
w n r  218 „K om som olskiej P raw dy". 
D ru k u je m y  go z nieznacznymi 
• k r ó ta m i.
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Czytelnicy i korespondenci piszą:
Nie tak łatwo dostać się do własnego mieszkania

Mieszkamy na 6 piętrze 
w 7-piętrowym bloku n.r 57 
przy ui. Nowolipki nr 12. Win­
da, owszem je t ale nieczyn­
na mmo całkowitego wyposa 
żenią. Z krótkich rozmów z 
pracownikami ZBM nr 2 do­
wiedzieliśmy się, że jak zosta­
nie oddana do użytku za dwa 
lata to będzie bardzo dobrze, 
bo może w ogóle pozostać jako 
motyw dekoracyjny klatki scho­
dowej. Monterzy sobie żartu­
ją — to fakt, aie czyżby ZB.M 
nr 2 jako generalny wykonaw 
ca — przestało się interesować 
blokiem nr 57?

Dziewięć długich miesięcy 
upłynęło od chwili zamieszka­
nia „szczęśliwych“ lokatorów, w 
tym bloku, a dotychczas piece 
gazowe nie zostały zainstalo­

wane w łazienkach. Na klat- i 
kach bloku wiszą napisy „mój ! 
dom świadczy o mnie“ ponie- j 
waż bierzemy udział we współ | 
zawodnictwie. Ale mimo sta­
rań lokatorów i gospodarza 
kolonii, zajmiemy na pewno o 
statnie miejsce choć nie z na 
szej winy. Nieczynne zsypy, 
prowizoryczne śmietniki, gru 
zy, góry, doły, zanim przej­

adzie się na podwórko bloku 
trzeba dokonać wspinaczki po 
karkołomnych wertepach, a co 
dopiero dobicie do mieszkania 
na 5, 6 czy 7 piętrze np. z 
wózkiem i dwojgiem małych 
dzieci. Taki stan rzeczy utrzy­
muje się bez najmniejszych 
zmian od 9 miesięcy.

W A N D A  D U D Z I Ń S K A  
W arszaw a

Grzesznicy bez winy
W dniu 4 sierpnia br. w 

„Trybunie Ludu“ przeczytałem 
artykuł pt. „Więcej uwagi 
sprawie kolportażu prasy“, w 
którym wskazano wiele przy­
czyn powodujących niedociera 
nie prasy na czas do czytelni­
ka. Chciałbym zwrócić uwagę 
na jedno bardzo ważne zaga­
dnienie, które w artykule tym 
nie zostało wzięte pod uwagę. 
Mianowicie zadania służby 
kolejowej w terminowym prze­
biegu pociągów, od czego w 
poważnej mierze zależy dostar­
czenie prasy na czas.

jestem naczelnikiem urzędu 
pocztowego w Margoninie. Pla­
cówka nasza leży na bocznym 
szlaku kolejowym Chodzież — 
Gołańcz. Pocztę, w tym także i 
prasę, otrzymujemy z ambu­
lansu 447, (pociąg Jelenia Gó­
ra — Słupsk), który powinien 
odejść z Poznania o godzinie 
1,30 zabierając catą prasę, któ 
ra innym pociągiem nadeszła z 
Warszawy. Pociąg ten widocz­
nie planowo nie odchodzi, bo 
do Chodzieży dociera zawsze 
z opóźnieniem kilkuminuto­
wym. Tych kilka -minut ma de­
cydującą rolę bo o godzinie 
3,27 odchodzi z Chodzieży in­
ny pociąg w' kierunku Gołań-

W pogoni
Od kilku miesięcy mych wę­

drówek po różnych sklepach z 
przyborami szewskimi w poszu 
kiwaniu drewnianych szpilek 
do butów, nie mogę — mimo 
najlepszych chęci — uwieńczyć 
powodzeniem. Doszło do tego, 
że trzeba chyba będzie ręcznie 
wystrugiwać szpilki by przy­
bić zelówki do zdartego obu-, 
w i a.

cza. Siłą rzeczy cała poczta a 
w tym wszystkie czasopisma 
leżą w' Chodzieży do godziny 
15,27 kiedy to następnym po­
ciągiem dostarczone zostają do 
poszczególnych placówek pocz­
towych Placówki te dostar 
czają prasę abonentom następ­
nego dnia tzn. z jednodniowym 
opóźnieniem.

Czytelnik nie jest zoriento­
wany (zresztą co go to obcho­
dzi), jaką drogę przebywa ga­
zeta, żąda tylko aby dostawał 
ją zawsze świeżą, a gdy tak 
nie jest, zwala winę na pocz­
tę nic w tym wypadku mewia 
ną. Powiatowy Zarząd Łączno 
ści w Chodzieży stale raportuje 
Wojewódzkiemu Zarządowi Lą 
czności w Poznaniu o powyż­
szych wypadkach, ale ¡akie są 
dalsze koleje naszych skarg 
tego nie wiemy, prawdopodob­
nie żadne, bo pociąg prawie co 
dziennie ma opóźnienie. Nie­
zadowolenie czytelników jest 
poważne i listonosze -mają bar­
dzo trudne zadanie, aby stan 
czytelnictwa utrzymać przy ta­
kiej nieterminowej dostawie 
prasy.

WALERY HELPA 
Margonin, pow. Chodzież

za szpilkami
Zdawałoby się, że rzecz drob­

na aie jakże dokuczliwa. Po­
winni się zawstydzić podobne­
go niedbalstwa wszyscy odpo­
wiedzialni za zaopatrywanie 
sklepów szewskich, bo cóż to 
za zaopatrzenie jeżeli niezbęd 
nych towarów brak.

J. WRÓBLEWSKI 
Pruszków

Odsłonięcie tablicy pamiątkowej 
ku czci Michała Glinki

W związku z przypadającą w 
bież. roku 150 rocznicą urodzin 
wielkiego kompozytora rosyj­
skiego — Michała Glinki odby­
ła się 25 bm. uroczystość odsło­
nięcia tablicy pamiątkowej 
wm urowanej w ścianę domu 
przy rogu ulic Wierzbowe] i 
Niecałej, gdzie w r. 1848 miesz­
kał i tworzył ten znakomity 
kompozytor.

Odsłonięcia tablicy pamiątko­
wej dokonał wiceminister Kul­
tury i Sztuki Jan Wilczek.

Prelekcję o życiu i działał- j 
noScl Michała Glinki wygłosi-i 
ła prof. Uniwersytetu Warszaw­

skiego dr ¿ofia Lissa. Następnie 
głos zabierali kierownik bawią­
cej obecnie w Polsce z okazji 
Miesiąca Pogłębienia Przyjaźni 
Polsko - Radzieckiej grupy ar­
tystów radzieckich, profesor 
muzykologii Uniwersytetu Mos­
kiewskiego — Iwan Martynow 
oraz muzykolog radziecki — 
prof. dr Igor Bełza-Doroszuk. 
Mówcy podkreślili, że postać 
znakomitego twórcy narodowej 
muzyki rosyjskiej, któremu hołd 
składa cały świat kulturalny 
jest symbolem nierozerwalnych 
więzów przyjaźni, łączących na­
ród polski z narodami ZSRR.

(PAP)

S y t u a c j a  w J a p o n i i
„Tradycyjna proamerykańska 

i polityka powinna ulec zmianie, 
ponieważ zmienia się sytuacja 
międzynarodowa dzięki zakoń­
czeniu wojny w Indochinach". 
Są to siowa A jato Ikedy — 
sekretarza generalnego rządzą­
cej w Japonii partii liberalnej,
wypowiedziane io ub. m. na 
konferencji przewodniczących 
rejonowych organizacji party j­
nych.

Wypowiedź ta dowodzi, że 
japońskie kota rządzące coraz 
dobitniej zdają sobie sprawę ze 
zmian zachodzących w nastro­
jach 85-miiionowego narodu, że 
w Japonii • rośnie opór przeciw 
polityce uległości wobec dyk­
tatu USA.

9-let.ni okres, który upłynął 
od kapitulacji Japonii mocno 
zawiódł oczekiwania szerokich 
mas tego kraju. Japonia dotych­
czas nie wkroczyła na drogę, 
jaka otwarła się przed nią w 
wyniku klęski militaryzmu. na 
drogę pokojowego, dem okraty­
cznego i niepodległego bytu.

Taki rozwój Japonii uniemo­
żliwiany jest przez politykę 
USA, które gwałcąc podjęte w 
Jałcie i w Poczdamie zobowią­
zania robią wszystko, aby u- 
trzymać wyspy japońskie w ro­
li bazy dla przygotowań wojen­
nych.

Na mocy szeregu układów, 
narzuconych Japonii, USA za­
chowały na czas nieograniczony 
prawo utrzymywania tam swych 
sił zbrojnych. Już w czerwcu br., 
według oficjalnych danych, w 
Japonii było 719 amerykańskich 
baz wojennych. Wojska okupa­
cyjne korzystają z takich przy­
wilejów, z jakich niegdyś ko­
rzystały mocarstwa kolonizator- 
skie w krajach półkolonialnych 
na podstawie tzw. umów kapitu. 
lacyjnych. Utrzymanie wojsk 
amerykańskich w ciągu ubie­
głych 9 lat kosztowało Japonię 
5,5 miliarda dolarów.

Powrót do starego kursu
Łamiąc podjęte zobowiązania 

międzynarodowe, USA od 1945 
roku pośpiesznie odbudowują 
militaryzm japoński. 1 lipca br. 
weszły w życie, wbrew konsty­
tucji. ustawy o oficjalnej orga­
nizacji japońskiej armii lądo­
wej, marynarki i lotnictwa.

Utworzony niedawno sztab 
generalny rekrutuje się z tych 
samych miiitarystów, których 
dobrze jako zbrodniarzy wojen­
nych poznały narody Chin i A­

zji południowo-wschodniej. Ko­
m entując ustawy z 1 lipca słu­
sznie pisał wpływowy dziennik 
burżuazyjny „Jomiuri“ : „Dzi­
siejszy dzień oznacza początek 
powrotu do starego kursu...“

Fakt, że zabiegi wokół odbu­
dowy armii japońskiej dokony­
wane są w celach nic nie ma­
jących wspólnego z interesami 
pokoju, potwierdzają również 
plany wciągnięcia Jaoonii do 
wojennego paktu, jaki USA za­
mierzają zmontować w Azji pół­
nocno-wschodniej wespół z li- 
synmanowcami i kuomintan- 
gowcami. Rozmowy w fei spra­
wie prowadził niedawno w Wa­
szyngtonie szef japońsk-ego 
sztabu Keizo Hajaszi z szefem 
amerykańskiego sztabu Radfor- 
dem.

Tendencji odbudowy military­
zmu w Japonii dowodzi rów­
nież odradzanie się, podobnie 
jak W Niemczech zachodnich, 
różnych militarystycznych i fa­
szystowskich organizacji. Dzie­
je się to przy jednoczesnym 
dławieniu podstawowych swo­
bód demokratycznych szerokich 
mas narodu. Organizacji tych 
jest już około 700 i liczą 200 
tys. członków. W ich szeregach 
znajduje się znaczna część kadr 
oficerskich i wyższych urzędni­
ków.

W obliczu kryzysu  
gospodarczego

Jednocześnie imperializm a- 
merykańskj intensywnie podpo­
rządkowuje sobie gospodarkę 
Japonii. Układy narzucone Ja ­
ponii dały kapitałowi IiSA roz­
ległe możliwości eksploatacji 
kraju.

Wyznaczając Japonii rolę da­
lekowschodniego arsenału wo­
jennego, Waszyngton stara się 
rozwijać te gałęzie ekonomiki 
japońskiej, które produkują 
bezpośrednio na cele wojskowe. 
W te gałęzie inwestowany jest 
kapitał am erykański, a fabryki 
zbrojeniowe otrzymują specjal­
ne zamówienia amerykańskie.

W tym samym czasie upadają 
pokojowe działy ekonomiki. Li­
kwiduje się wiele przedsię­
biorstw. Podczas gdy w 1951 r. 
zamknięte zostały 2.673 przed­
siębiorstwa, to w pierwszych 
7-miu miesiącach br. los ten 
spotkał już ok. 5 tys. przedsię­
biorstw.

Jedną z głównych przyczyn 
upadku przemysłu japońskiego 
jest am erykańska polityka o- 
graniczeń handlowych z kra­

jami obozu pokoju. Przemysł 
tego kraju, produkujący w zna­
cznej części na eksport, został 
odcięty od tradycyjnych rozie- 
głych rynków w Chinach i w 
Związku Radzieckim. Japonia 
kupuje w USA towary za 700 
milionów ,  dolarów rocznie, a 
sprzedaje za 260 milionów. Nie- 
lepiej kształtuje się bilans han­
dlowy z innymi większymi kra­
jami kapitalistycznymi. W wy­
niku tego w zawre! nym tem­
pie rośnie deficyt bilansu han­
dlowego Japonii — w 1951 r. 
wynosił on 693 miliony, w 1953 
roku — 1.136 milionów, a za 
pierwszą połowę br. osiągnął 
już 691 milionów dolarów.

Pogłębia się jednocześn.e nę­
dza mas pracujących Japonii 
Rośnie bezrobocie. W samym 
Tokio, liczącym ponad 6 milio­
nów mieszkańców, jest 1,8 mi­
liona bezrobotnych.

Owoce amerykańskiego pano­
wania podsumowuje z niepoko­
jem dziennik „New York Ti­
mes“ pisząc:

„Japonia stanie wobec poważ­
nego kryzysu gospodarczego w 
przyszłym roku, lub nawet 
wcześniej, jeśli warunki nie u- 
legną zmianie. W braku kon­
kretnej akcji, Japonia mogłaby 
zwrócić się ku komunistycznym 
Chinom i ZSRR, jako ku p art­
nerom handlowym“.

I co radzi Waszyngton? 
Zwiększyć ,,po-moc‘‘ am erykań­
ską, zwłaszcza na zbrojenia, 
zwiększyć zamówienia wojskowe 
dla przemysłu japońskiego, a 
w ięc '— jeszcze bardziej podpo­
rządkować Japonię swemu dyk­
tatowi. jeszcze bardziej zmilita­
ryzować i zdezorganizować go­
spodarkę tego kraju.

O politykę niezależności 
i pokoju

W odpowiedzi na am erykań­
ską politykę ujarzmiania Japo­
nii i wciągania jej do aw antur­
niczych planów wojennyćh co­
raz szersze warstwy narodu ja­
pońskiego występują zdecy­
dowanie przeciw dyktatowi 
USA, przeciw militaryzacji 
i walczą o politykę nieza­
leżności i suwerenności. Ruch 
ten obejmuje robotników, chło­
pów, patriotyczną część inteli­
gencji i coraz szersze warstwy 
burżuazji.

Naród japoński nie chce woj­
ny, nie chce doświadczać no­
wej Hiroszimy. Do 27 sierpnia 
br. zebrano w Japonii 18,9 mi­
liona podpisów pod apelem z

L w ią tk o  i  w r o c ł a w s k i e g o  ZOO

żądaniem zakazu broni maso­
wej zagłady. Postulat ten wy­
sunęły rady municypalne i pre- 
fekturalne w okręgach zamie­
szkanych przez blisko 77 milio­
nów ludzi.

Nastroje antyam erykańskie 
wzrosły szczególnie, gdy grupa 
japońskich rybaków prowadzą­
cych połowy na otwartych wo­
dach Pacyfiku została śmier­
telnie poszkodowana na zdro­
wiu w wyniku amerykańskich 
prób z bombami wodorowymi 
na archipelagu Wysp M arshal­
la. Jeden z tych rybaków naz­
wiskiem Kuboyama zmarł w 
tych dniach. Agencja „United 
Press“ podaje, że „większość 
komentarzy zarówno w prasie 
jak i radio utrzymana jest w 
zdecydowanie wrogim dla USA 
tonie“. Śmierć Kuboyamy — 
pisze agencja Reutera — stała 
się „symbolem nastrojów anty- 
amerykańskich w Japonii“.

Szczególny rozmach przybiera 
ruch wśród japońskich kói go­
spodarczych przeciw przenika­
niu amerykańskiego kapitału do 
Japonii oraz za tinormowaniem 
stosunków handlowych z kra­
jami obozu pokoju, zwłaszcza z 
Chinami i ZSRR. Od 1952 r. 
działa stowarzyszenie rozwoju 
handlu japońsko - chińskiego, 
utworzone przez grupę deputo­
wanych do parlamentu. Od ma­
ja br. istnieje analogiczne sto­
warzyszenie w sprawie handlu 
z ZSRR. W tych dniach utwo­
rzone zostało przez kola han­
dlowe póteficjalne towarzystwo 
handlu międzynarodowego, któ­
rego celem jest rozwój wymiany 
towarowej z krajam i obozu so­
cjalizmu.

Przejawem wzmagającej się 
waiki o niezależną i pokojową 
Japonię jest rosnące dążenie 
szerokich kól politycznych i spo­
łecznych tego kraju do normali­
zacji stosunków z ZSRR, Chi­
nami i innymi państwami de­
mokracji ludowej. Z wielkim 
zadowoleniem przyjął naród ja ­
poński odpowiedzi ministra Mo- 
totowa na pytania redaktora 
naczelnego dziennika „Czubu 
Nippon Szimbun“. Jak wiado­
mo, min. Mołotow podkreślił, 
że ZSRR gotów jest uregulować 
stosunki polityczne, gospodarcze 
i kulturalne z Japonią, jeżeli 
da ona również wyraz takiej 
gotowości.

„Rząd radziecki — stwierdził 
min. Mołotow — w swych sto­
sunkach z innyunl krajami opie­
ra się na zasadzie pokojowego 
współistnienia państw o róż­
nych ustrojach społecznych i 
wychodzi z założenia, żc w 
kwestii nieuregulowanych pro­
blemów międzynarodowych mo­
żna dojść do porozumienia w 
sprawie ich rozstrzygnięcia, je­
śli zainteresowane strony do te­
go dążą. Ludzie radzieccy są 
przekonani, że taka polityka od­
powiada interesom nie tylko 
narodów ZSRR, lecz także in­
teresom narodów innych kra­
jów dążących do złagodzenia 
napięcia w stosunkach między­
narodowych i do utrwalenia 
pokoju“.

Wszystkie pokój miłujące na­
rody zainteresowane są, aby zo­
stała uregulowana sytuacja mię­
dzynarodowa Japonii, zgodnie z 
żywotnymi interesami narodu 
japońskiego, aby kraj ten wszedł 
na drogę pokojowego, niepodle­
głego i demokratycznego roz­
woju. Japonia zmilitaryzowana 
i p(xlporządkowana agresywnym 
planom USA — to poważna 
groźba dla pokoju w Azji j tym 
samym na całym świecie; Japo­
nia niepodległa i pokojowa — 
to doniosły czynnik światowego 
bezpieczeństwa i pokoju.

Foto: St W ondtff JAN URBANIAK

Gdzie warszawiacy mogą spędzić 
niedzielę

W nadchodzącą niedzielę w 
Parku Kultury na Bielanach 
zorganizowany zostanie Festyn 
Przyjaźni. O godz. 15 odbędą 
się występy Zespołu Wojskowe­
go „Cytadela“ oraz artystów 
Opery. W Czytelni pod Paraso­
lami będziemy mogli posłu­
chać montażu poetyckiego Mic­
kiewicz - Puszkin, zaś o godzi­
nie 16 przy I estradzie rozpocz­
nie się zabawa taneczna. W

D z i ś  w  W
T E A T R Y

A teneum  — B abunia opow iada — 
(w ystępy P. T. Żydowskiego) — g 
19.15. Ludowy — Chory z u ro jen ia— 
g. 19. N arodow y — Zem sta — g. 
14.30. Wesele F igara — g. 19. O pera
— Cyganeria — g. 19. F ilharm onia
— P oranek  sym foniczny — g. 12. 
Powszechny — N iezw ykła historia
— g. 15. N iespokojna starość — g 
19. Syrena — Żołnierz królow ej Ma­
dagaskaru  — g, 15, 19. Współczesny
— Pensja  pani L a tte r — g. 14.30 i 19 
Nowej W arszawy — Dom bey i syn
— g. 19. Domu W ojska Polskiego — 
Wassa Żeleznowa — g. 19. E strada
— N areszcie o tw arcie  — g. 19.15. Sa­
ty ryków  — 7 śm iechów  głów nych — 
g. 19.30. K leks — Przygoda za p rzy­
godą — g. 16.30. L alka — W ielki 
Iw an — g. 15. Baj — K raw iec Ni­
teczka — g. 17. G uliw er — Baśń o 
szklarzu i cesarzu — g. 13 i 16.

K I N A
M oskwa — Prom ien ie  śm ierci — 

g. 14, 16, 18, 20. P raha  — W pew nej 
rodzinie — g 14, 16, 18, 20. P alla­
dium  — S kanderbeg  — g. 13, 15.30, 
18, 20.30. Ś ląsk —- K rólow a balu — g. 
14, 16, 18, 20. A tlan tic  — D ygnitarz 
na tra tw ie  — g. 14, 16, 18, 20. Polo­
n ia  — Taniec z różam i — g. 12, 14 
13, 20. Gęsi Baby Jag i — g. 16,
1 Maj — K rólow a balu — g. 14, 16, 
18, 20. W—Z — Płom ienne se rca  — 
g. 14, 16, 18, 20. O chota — rem ont, 
S tolica — P ostrach  m órz — g. 14,
16, 18, 20. S yrena  — Św iat się śm ie­
je  — g. 14, 16, 18, 20. Tęcza — Po­
grom ca A tam ana — g. 14, 16, 18, 20. 
Lotnik — Podstęp  sw atki — g. 15,
17, 19. Olsztyn — Je g o r Bułyczow -i 
inni ser. I — g. 15, 17, 19. L etn ie  — 
ai. S talina 37 — D ygnitarz na tra ­
tw ie — g. 19, Radość — Czekaj na 
m nie — g. 15, 17, 19.30. Kino Dzie­
cięce w CDD — Program  składany: 
K im  zostanę — g. 13, 14, 15.

P O R A N K I
Moskwa —. B iały k ie ł — g. 12, 

P raha  — M ę ż n y  P ak  — g. 11, 12 30. 
Palladium  — s/S Orzeł zaginął — 
g- 10, 11 30. A tlan tic  — M agiczne za­
bawki — g. 10, 12. Polonia — Gęsi 
Baby Jagi — g. 10. S tolica — W ę­
drów ki czarodzieja — g. 12. W—Z — 
W ielki koncert — g. 9.30, 11.45,
1 Maj — B eztroskie la ta  — g. 10, 
12. S yrena — w  stepie  — g. 10, 12. 
Tęcza — B ajka  o rybaku  1 rybce
— g 10, 12. L o tn ik  — Noc m ajow a
— g 11, 13. O lsztyn — w śró d  lodów 
oceanu — g. 11, 13.

M U Z E A
M uzeum N arodow e—zbiory  stałe. 

O tw arte  we w tork i, środy, piątk i 
i soboty od godziny 10 do 16, w 
czw artk i, n iedziele i św ięta od go­
dziny 10 do 19. W poniedziałki i dni 
pośw iąteczne M uzeum  N arodow e 
nieczynne.

Oddział M uzeum w W ilanowie — 
Pałac, o tw arty  codziennie, prócz po­
niedziałków  i dni pośw iątecznych w 
godz. od 10—16, w niedziele i św ię­
ta  od godziny 10—17.

M uzeum W ojska Polskiego o tw ar­
te dla zw iedzających codziennie z 
w y jątk iem  poniedziałków  i dni po- 
św iąlecznych. Gjodziny o tw arcia  we 
w torki, czw artk i, p iątk i i soboty od 
12—17, w środy  od 13—19, niedziele 
od 10.30—17. Ekspozycja sta ia: 
„Dzieje Oręża Polskiego“ w ystaw a 
czasowa (lotnicza) — „N a straży  
polskiego n ieba".

M auzoleum  W alki 1 M ęczeństw a 
al. 1 A rm ii WP 25 — czynne _od 
godz. 10—17 z w y ją tk iem  poniedział­
ków.

Muzeum Adama M ickiewicza —
R ynek S tarego  M iasta 20 — W ysta-

Centralnym Parku Kultury na 
Powiślu wystąpi zespól koleją' 
rzy z Tczewa i Chór Eriana 
— po koncercie zabawa. Zaba­
wy ludowe odbędą się w Parku 
Praskim, przy ul. Bialołęckiej, 
na PI. Dzierżyńskiego, w Parku 
Dąbrowskiego, w Pyrach, Wy­
godzie 1 Jelonkach. Ponadto w 
Górce Nowej, na Rakowcu i 
Ugorach odbędą się koncerty, 

(kg)

a r  s z a w i e
wa „A dam  M ickiewicz, życie l 
tw órczość“ — codziennie prócz po* 
niedziałków  i dni pośw iątecznych — 
godz. 10—16, czw artk i godz. 12—18* 
niedziele g. 11—17.

Muzeum Kultur Ludowych pro­
wadzi S ta łe  W ystawy w M łocinach 
..Polski S tró j L udow y“ , „Sztuka 
Ludów A fryki 1 O ceanii“ i w  Tar- 
chom inie nad Wisłą „W iejskie wnę­
trze m ieszkalne“ .

W ystawy o tw arte  codziennie t r  
godzinach od 10—18. Dojazd do 
Młocin tram w ajem  nr. 28 z Potoc­
k iej; do T archom ina ko le jką  wą­
skotorow ą.

M uzeum Ziemi — w ystaw a stała 
„Z iem ia i je j dzieje“ oraz w ysta­
wy zm ienne. O tw arte: wtorki* 
czw artk i, soboty od 9—15; niedziele 
10—18. W stęp bezpłatny . A leja na 
Skarp ie  20/26.

Instytut Zoologiczny PAN — stała
w ystaw a przy ul. Wilczej 64 w  go­
dzinach 10—18 prócz poniedziałków .

M uzeum Łow ieckie — Nowy Świat 
35. godz. 12—18, prócz sobót.

W Y S T A W Y
W ystawa „X -lecie pow stania w 

getcie w arszaw skim “ o tw arta  we 
w torki, czw artki, p iątk i i soboty od 
godz 9 do 16, w niedziele od godz. 
11 do 19. Żydowski In s ty tu t Histo­
ryczny, al. Gen. Św ierczew skiego 79.

R A D I O
PONIEDZIAŁEK 27 WRZEŚNIA

Program I — na fali 1322 m.
P rogram  dnia 7.55, 15.25, W iado­

mości 5.05, 6.00, 7.00, 7.50, 12.04, 16.00, 
20.00, 23.00.

5.10 Aud. d la wsi, 5.25 M uzyka, 
5.48 G im nastyka. 6.15 M uzyka, ‘6.30 
K alendarz radiow y, 6.37 K oncert, 
7.15 M uzyka, 8.00 M ozaika m uzycz­
na, 9.00 Aud. szkolna d la k las V, 
9.30 Zespoły i soliści, 10.00 M uzyka 
rozryw kow a, 10.35 M uzyka sym fo­
niczna, 11.05 Aud. szkolna dla k las 
I i II, 11.30 M uzyka i ak tualności, 
12.10 P ieśn i kom pozytorów  n iem iec­
kich, 12.25 Na sw ojską nu tę , 12.45 
Aud. dla wsi, 13.00 P rzerw a , 15.30 
Dla dzieci gaw ęda. 16.05 K oncert 
popularny , 16.50 ..Z fron tu  tech n ik i“ 
pog. m gr. Cz. P uzyny  pt. „Nowe 
m ożliw ości“ , 17.00 R eportaż z cyk lu : 
..Nie ma spraw’ m ałych“ , 17.10 Chiń­
skie m elodie ludow e, 17.20 A udycja 
dla kob iet, 17.30 K oncert popołud­
niow y, 18.20 Na m łodzieżowej an te ­
nie, 18.50 Felieton  lite rack i, 19.00 
R osyjska m uzyka operow a, 19.50 
A udycja dla wsi, 20.30 „W ilki 1 ow ­
ce“ sz tuka A leksandra O strow skie­
go, w  przek ł. W. Jastrzęb iec-K o- 
złowskiego.

Program II — na fali 367 m.
P rogram  dnia 7.43, 13.05. W iado­

mości 7.50, 14.00, 18.15, 21.30, 23.55.
8.00 M ozaika. 9.00 Aud. szkolna 

dla k las V, 9.30 Zespoły i soliści, 
10.00 P rzerw a, 13.10 P rzeg ląd  prasy  
stołecznej, 13.15 „A dm irał i ju n g a“ 
fragm . pow. J. R ychlew skiego, 13.35 
M uzyka rozryw kow a, 13.45 Dla n au ­
czycieli reportaż , 14.10 Aud. szkol­
na dla k las III  i IV, 14.30 K oncert 
solistów. 14.55 Dla w ychow aw czyń 
przedszkoli. 15.00 Je rzy  B izet: Suita 
z op. „P iękne dziew częta z P e r th “ , 
15.20 P iosenki i m elodie radzieckie, 
15.50 A k tualny  fe lie ton  na tem aty  
m iędzynarodow e. 18.00 M uzyka dla 
w szystkich, 17.00 Z życia Zw iązku 
Radzieckiego, 17.30. Na w arszaw skiej 
fali, 18.00 Z cyklu: „Polskie m elo­
die ludow e różnych regionów “ , 18.20 
K oncert m uzyki rozryw kow ej, 19.00 
M uzyka i aktualności, 19.25 K oncert 
solistów  radzieckich , 20.00 M uzyka 
rozryw kow a, 20.20 K oncert P rz y ja ­
źni W arszaw a — B erlin  — Praga, 
21.45 W iadomości sportow e, 22.00 
M uzyka taneczna, 22.20 R eportaż li­
te rack i, 22.40 Polskie Sym fonie 10- 
lecia z cyklu: „Nasi współcześni 
kom pozytorzy“ — Bolesław  Sza- 
belski: Tli Sym fonia, 23.22 M uzyka 
„N a dobranoc“ .

„D om n a
Sztuka Kazimierza Korcellego w 3 aktach. Insceni­

zacja i reżyseria Bronisława Dąbrowskiego, deko­
racje i kostiumy Zenohiusza Strzeleckiego. Premiera 
w Teatrze Kameralnym w Warszawie.

T w a r d e j "

Na twórczości Kazimierza 
Korcellego widzowie i krytycy 
polscy od dawna budują śmia­
łe ntnizieje, uzasadnione dra 
matopisarskim talentem Kor­
cellego, jego dużym wyczuciem 
teatru, ostrym ujmowaniem 
ważnych i zasadnięzych pro­
blemów. Nadzieje te doznały 
pewnego zawodu po nieudanym 
„Dniu na prowincji", po dość 
spłyconym malowidle historycz­
nym „Czarniecki i jego żołnie 
rze“. W znacznym stopniu zna­
lazły natomiast potwierdzenie 
w ostatniej, nagrodzonej sztuce 
— „Dom na Twardej“. Z puli 
polskich sztuk teatralnych, ja 
kimi dysponujemy za ostatnie 
dwa lata, dramat ten wysunął 
się na czołowe miejsce, obok 
Kruczkowskiego tragedii o „Ju 
liuszu i Ethel“ i komedii Juran- 
dota „Takie czasy“. Tak przez 
swą problematykę, jak i przez 
swój kształt teatralny, osiągnął 
„Dom na Twardej" rangę re­
prezentacyjną dla polskiej 
współczesnej dramaturgii.

W Noc Sylwestrową 1943 roku 
żegnamy w domu na Twardej 
starą, zużytą, przegnitą Polskę 
burżuazyjną, a w tle zaryso­
wuje się nowa Polska, mas lu­
dowych, ta, która tej samej no 
cy, w Innym mieszkaniu tego 
samego domu, powoła do ży 
cia pierwszą swą władzę. Kra 
jową Radę Narodową To jest 
zasadnicz\ temat, nić przewód 
nia sztuki Korcellego. Jeszcze 
jeden zatem rozrachunek pisa 
rza z pokoleniem — w tym wy­
padku więcej niż z pokoleniem.

bo z catą epoką pewnegd ustro­
ju i jego nieprawości? W każ 
dym razie — próba odpowiedzi 
na pytania bardzo zasadnicze, 
próba wciągnięcia w tok dra­
maturgicznej wizji spraw naj­
bardziej podstawowych.

Koncepcja „Domu na Twar 
dej" jest oryginalna, pomysto 
wa, otwierająca różne możliwo 
ści teatralne. Oskarżenie i kon 
frontacja mogą korzystać z pet 
nego zrozumienia i poparcia ze 
strony widzów. KRN jest tak 
żywą i bliską sercu wszystkich 
patriotycznych Polaków czę­
ścią naszej ludowej tradycji, że 
wystarczają droone napomknie­
nia, zawoalowane aluzje, by 
każdy wiedział o co chodzi, po­
czuł się wciągnięty emocjonal 
nie w owe wielkie sprawy, któ­
re przygotowała Noc Sylwestro­
wa 1943 roku w mieszkaniu 
tow. Blicharskiego przy ul. 
Twardej 22 w Warszawie. Gdy 
na scenie wspomina się o po­
wstaniu PPR i Gwardii Ludo 
wej — któż nie odczuwa, że mo 
wa o jedynej drodze prowa­
dzącej do wyzwolenia Polski? 
Gdy na scenie pada nazwisko 
Janowski — któż nie wie, że 
chodzi o towarzysza Bolesława 
Bieruta, przewodniczącego hi 
storycznym obradom? Są także 
w „Domu na Twardej" obfite 
aluzje do innych rzeczywistych 
wydarzeń z okresu okupacji I 
choć nie one rozstrzygają o au­
tentyzmie, charakteryzującym 
sztukę, przyczyniają się prze 
cięż do trafnego przez nią od­
tworzenia klimatu i atmosfery

tamtych lat. Główną silą 
ideową „Domu na Twardej" 
jest prawidłowość i prawdzi 
wość ukazanego starcia sil 
społecznych i nieuchronnego 
upadku Polski przedwrześnio- 
wej — artystyczną zaś silą jest 
wypełnienie jej ludźmi żywymi 
scenicznie mocno określonymi.

Pod względem fabularnym 
wysunął KorceiIi na plan pierw 
szy ludzi Polski wczorajszej, 
Polski burżuazyjnej. Wachlarz 
polityczny jest tu wcale bogaty, 
wprowadzone postacie są zna 
mienne dla swojego świata. 
Inaczej z ludźmi Polski nowej 
o KRN tylko się wspomina, lu 
dzi Polski Ludowej reprezen 
tują w sztuce jedynie szeregowi 
peperowcy i gwardziści, i to 
nakreśleni szkicowo, ukazani 
dorywczo. Jest to niesporną sta 
hością sztuki, chociaż trzeb* 
dodać, że wizja Polski nad 
chodzącej dominuje nad obra 
zem Polski odchodzącej i de 
terminuje postępowanie wszyst 
kich osób dramatu. Kontrast nie 
zarysowuje się ze zmniejszoną 
silą, wyrok historii brzmi dono 
śnie. i ten fakt decyduje o war­
tości i znaczeniu „Domu na 
Twardej“.

Przez scenę przesuwają się 
niezłomni bojownicy o nową 
Polskę — po scenie szastają się 
„narodowi“ spece od kolabora 
cji, mistrze najbrudniejszych 
interesów i jawnej zdrady.' Pe- 
perowiec Frankowski, gwardzi­
ści Adam i Sowa — to jeden 
świat, torujący Polsce wyzwo 
lenie. Pan Lada z sitwy leguń 
skiej, druh Wieniawy, londyń 
ski nominat na stanowisko „wo­
jewody wołyńskiego“; pan Gu­
staw, wojenny kombinator, król

„twardych“ i „miękkich“, de­
sygnowany na prezesa „Izby 
Przemysłowo-Handlowej“; hra­
bina Ciotek, mająca chody do 
samego arcykolaboracjonisty 
Ronikiera; niejaka Klara, „ge 
niusz interesów“, kochanka 
handlujących w generalnej gu­
berni Niemców i kandydatka na 
egerię wracających „londyńczy- 
ków“; kapitan „narodowy“ 
Bruk, jawny faszysta na usłu 
gach gestapo — to świat dru 
gi, który historia wyrzuca bez­
apelacyjnie na śmietnik.

Ale jest i świat jakby trzeci, 
ludzie zawieszeni w powietrzu, 
którzy nie od razu powzięli de­
cyzję. To burżuazyjna rodzina 
Korbutów: ojciec, major z le 
glonów Piłsudskiego, człowiek, 
który utraci) wszystkie wiary, 
a nie umia! wykrzesać w sobie 
nowej — i jego dwoje dzieci, 
które drogę do nowego znała 
ziy. Syn idzie do gwardzistów, 
córka — po rpżnych wahaniach 
— też znajdzie się po lewej 
stronie barykady. Tych Korbu­
tów umieszcza Korcelli w cen 
trum akcji, przede wszystkim 
starego Jana Korbuta. Żyje on 
tylko jedną myślą: ocalenia sy­
na, uwięzionego przez gestapo 
(i, jak-się okazało, zamordowa 
nego na Pawiaku, czemu jednak, 
ojciec nie wierzy). W obronie 
syna gotów Korbut na wszyst 
ko: także na wydanie w ręce ge­
stapo Adama, kontaktującego się 
z jego córką (tylko wcześniej 
sza, w walce, śmierć , Adama 
oszczędza Korbutowi roli mor­
dercy). To egoistyczne aż 
do nik^zemności postępowanie 
Korbuta umotywowane jest w 
sztuce szeroko i wnikliwie. Kor­
but zerwał zo swą klasą, ale

od niej nie odszedł, udowadnia, 
że widzenie zewnętfznych ob­
jawów zła nie jest jeszcze ani 
wyborem ani drogą ocalenia 
Korbut, choć charakterem róż­
niący się poważnie od pospoli 
tych gatganów ze swego otocze­
nia, należy w Istocie do tego 
samego gatunku epigonów i 
moralnych i życiowych bankru­
tów co Łada i jego kompani. 
Bardzo ludzkie i współczucie 
budzące nieszczęście Korbuta 
nie osłabia w niczym klasowe­
go wyrazu tej postaci.

W miarę posuwania się akcji 
sztuki naprzód zarysowuje, się 
w niej jednak pęknięcie kompo­
zycyjne, polegające na nad 
miernym w konkrecie scenicz­
nym wyeksponowaniu i wysu­
nięciu na plan pierwszy konfiik 
tu indywidualno - psychologicz 
nego kosztem problematyki spo­
łeczno - politycznej. Tlo histo­
ryczne, ani słowa, odgrywa 
ważną rolę i węzły spraw pry­
watnych splecione są silnie i  
publicznymi; ale ostatecznie 
wszystko stuży przede wszyst 
kim wszechstronnemu oświetle­
niu osobistej tragedii Korbuta. 
Dlatego finalny taniec aferzy­
stów, niebieskich ptaków i ban­
krutów z „Domu na Twardej“ 
nie jest jednak ani chocholim 
tańcem z „Wesela“ ani arrioko 
wym tańcem gości pensjonatu 
„Polonia“ w „Domku z kart" — 
tym bardziej, ża wprowadzone 
tu postacie (tępy obszarnik z 
„kresów“, . profesor z obrazem 
do sprzedania pod pachą, gwia 
zdeczka ówczesnych knajp), 
jakkolwiek wprawione w ruch 
zręcznymi poruszeniami palców, 
są raczej dzietem pokumanego 
7. teatrem technika niż poszu­
kującego twórcy. Po zwartej w 
konstrukcji, świetnej w dialogu 
i uplastycznieniu figur pierw­
szej części sztuki, upoważnia­
jącej do porównania z najlep­

szymi wzorami — odnosi się 
wrażenie, że autorowi jakby 
zabrakło tchu: w akcie trzecim 
dominuje powierzchowna wido 
wiskowość, a zakończenie sztuki 
odczuwa widz jako „urwane“ 
Ono to przede wszystkim spra­
wia, że „Dom na Twardej“ 
mimo wielkich swoich zalet nie 
osiągną) wymiarów pełnej dra­
matycznej syntezy, pełnego 
artystycznego uogólnienia.

*

„Dom na Twardej“ może li­
czyć na powodzenie i stał się 
łakomym kąskiem dla klerów 
ników teatrów. Niemal równo 
czesne , jego premiery w Bia­
łymstoku, Lublinie, Łodzi, Zie­
lonej Górze i Warszawie po­
świadczają raz jeszrze, że 
wszelkie wartościowe polskie 
sztuki współczesne — nie tyl­
ko komedie — rnają drogę sze­
roko i natychmiast otwartą na 
tzw. deski sceniczne.

W Warszawie premiera „Domu 
na Twardej“ wypadła w Teatrze 
Kameralnym, który po trosze 
jakby zmonopolizował dla,siebie 
współczesne polskie nowości. 
Przedstawienie jest opracowane 
starannie, zarówno przez reży­
sera jak scenoplastyka. Może 
nawet zbyt starannie, skoro ka 
meralne sceny szukały aż na 
strojowych subtelności w ro 
dzaju Czechowa. Za to akt trze­
ci stat się nowym sukcesem 
Dąbrowskiego — reżysera. Czu 
I? on wybornie tego typu wido­
wiskowe sytuacje, jakie mu 
poddał Korcelli, i potrafi je roz­
budować, rozwinąć, po części 
przekomponować. Tak stało się 
i tym razem. Co prawda, nie 
bez pewnych nadmiarów, któ 
re czasem cechują prace reży­
serskie Dąbrowskiego — plusy 
jednak stanowczo przeważają,

Korbuta gra Lech Madaliński 
Budzi jakby cień współczucia

dla granej przez siebie postaci 
nawet wówczas, gdy Korbut 
celem uratowania syna popeł­
nia podłość. To piękny sukces 
aktorski; ale czy dobrze zasto­
sowany? Korbut w ujęciu Ma 
dallńsklego jest najgłębiej nie­
szczęśliwym człowiekiem, pod 
czas gdy winien być przykła 
dem niszczącego działania wil­
czego światopoglądu. Mylna 
.koncepcja gry Madalińskieg;- 
tym bardziej narusza pierwot 
ne intencje autora, że przeciw 
stawiony Korbutowi Frankow­
ski, człowiek o postawie i mo­
ralności komunisty, wypada na 
scenie jeszcze bardziej nieprze- 
konywająco, blado, mglisto, niż 
został napisany.

Ewa Krasnodębska bardzo 
trafnie stara się pogłębić i roz­
budować postać Moniki Korbu- 
tówny, ukazać w niej kobietę 
dojrzałą psychicznie, myślącą 
samodzielnie, idącą z AK do 
AL nie tylko'przez uczucie dla 
Adama. Czy ów Adam Ignace­
go Gogolewskiego uprawdopo­
dobniał' pastelową scenę nad 
Wisłą i zakochanie się Moniki 
w przelotnym, zdawałoby się. 
kochanku? W każdym razie 
czuto się w tym Adamie szcze- 
lą determinację bez patosu i 
głębokie poczucie słuszności 
drogi, którą obrat.

Jest jeszcze w „Domu na 
Twardej" wśród postaci pozy­
tywnych Antosiowa, gospodyni 
u Korbutów, rzetelnie zagrana 
przez Janinę Munclingrową 
I jest gwardzista Sowa, w któ­
rego roli Marian Łącz naresz­
cie odszedł od szablonu swoich 
czupurnych piłkarzy i wkracza­
jących na drogę poprawy bu­
melantów, i dał postać z inne 
go kręgu ludzi, pełną we­
wnętrznego . ciepła, budzącą 
zaufanie, w miarę liryczną.

Korowód ludzi odchodzących 
wiedzie błazen, pijanica i jeden

z tych, co to chcieli nadal „trzy­
mać ‘ za mordę" — rotmistrz 
Lada. Gra go Tadeusz Surowa. 
Ten wysoce utalentowany, o 
szerokiej skali aktor (wszyscy 
mamy w pamięci jego kreację 
w „Juliuszu i Ethel“) ma jed­
nak skłonność do ekstrawagan­
cji, do przejaskrawiania stoso­
wanych środków ekspresji. I nie 
jest od niej wolny także w „Do­
mu na Twardej“, gdzie pokazał 
figurę aż zbyt plastyczną, zbyt 
zamaszystą, z pogranicza szar­
ży. Przez co stracił nieco ze 
swego ostrego wyrazu „ostatni 
mazur“ skrachowanego eksdy- 
gnitarza.

Żywo podpatrzony typek oku­
pacyjnego wydrwigrosza stwo­
rzył Wieńczysław Gliński; Kor­
celli pomyślał jednak „pana 
Gutka“ na nieco większy for­
mat okupacyjnego łowcy ryb w 
mętnej wodzie. Realistyczną 
hrabiną-oszustką jest Jadwiga 
Gzylewska. Niewiele ma do 
powiedzenia w roli malarza 
Wrońskiego świetnie • ucharak- 
teryzowany Stanisław Żeleński. 
Chmurkowski i Maliszewski od­
stawiają obszarnika i profeso­
ra. Pietraszkiewicz zbyt pro­
stolinijnie pojął faszystowską 
krzepę i zoologiczną nienawiść 
do komunizmu hitlerowskiego 
agenta Bruka. Ludwika Castori 
i Renata Kossobudzka mają 
okazję, nie tak znowu częstą, 
do zademonstrowania pięknych 
toalet i sylwestrowych dekol­
tów — Kossobudzka, przymu­
szająca się (co widać) do roli 
salonowej kokotki, Castori, nie­
co sztywna i drewniana w 
pierwszym akcie (wtedy gdy 
jej autor daje dobre pole do po­
pisu) za to dostatecznie zła ł 
brutalna w akcie trzecim (cho­
ciaż wtaśnie tutaj autor poską­
pił jej dramatycznego tekstu).

JASZCZ
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